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ROŚCI!
W małych miasteczkach, 

gdzie dzwony biją głoś­
niej, w dużych mia­
stach, gdzie je m niej 

słychać, w rozsypanych po 
całym kraju wsiach, zasypia­
ją  właśnie dzieci. Jest już 
praw ie noc. Wspominam swo­
je  dzieciństwo, pora P<> tem u 
sposobna. Zdaje mi się. że 
wymvlem ręce poplamione 
atram entem , usunąłem bru:l 
zza paznokci, wyczyściłem 
starannie zęby, stoję w oknie 
i  wyglądam pierwszej gwiaz­
dy na niebie. Chciałbym zwoi 
nić tempo tego dnia, niechże 
m inuty trw ają godziny! W 
sąsiednim pokoju m atka za- i 
pala już świeczki na choince, 
nie wolno tam wchodzie. K »  
dobry sprawi, żc jak  za do t­
knięciem czarodziejskiej róż­
dżki, znajdą się Pod koloro- 
w ym  drzew kiem  niesiKMizian- 
ki przepasane niżowy wsIąż- 
ką. Może to będzie ulubiona 
książka, może łyżwy, albo 
prawdziwy kij do gry w ho­
keja? Iły lc tylko pozłacanej 
rózgi nie dostać! Wiem, że 
zasłużyłem  na nią, ściągną­
łem całe zadanie klasowe z 
m atmy, bądźmy szczerzy, dwa 
razy s c i ą g n ą i e m ,  a właściwie, 
to  trzy razy, byłem w klnie 
na  niedozwolonym film ie, zwą 
garowało się też kilka razy, 
ale to mniejszy grzech, osta­
tecznie nie ja  umieściłem ro- 
dztnne iniasio w uroczej o- 
koiicy. Okolica prowokuje, 
charakter ucznia jeszcze nie 
wyrobiony, słaby, kruchy. 

Ciągnąłem K rystynę za w ar­
kocz, ale to może nie jest 
grzech. było nam wtedy bar­
dzo przyjemnie. Goniłem psy 
i koty na naszej ulicy, to 
straszne, przecież właśnie 
dziś zwierzęta przemówią!

Noc dojrzewa, trzeba wró­
cić do swojego wieku, tamto 
wiary, tam ie racliuiuu sumie­
nia, pozostały przy uzieciacn. 
Nie pozbawiajmy ich legendy 
o dourym dniu, w którym lu­
dzie otw ierają serca i  życzą 
sonie pomyślności. Dla n a ­

szych m ilusińskich jest 10 
jeszcze jedna bajka. W spo­
sób magiczny przemijają, nu­
rze, jakby kto* niezwykły 
znalazł ow złoty kluczyk* 
który otw iera bram ę szczęśli­
wego dnia.

Ale my, starsö już 1 ciężko 
doświadczeni w iemy, z jakim  
trudem  przychodzą spokojne 
godziny. Kończymy skompli­
kowany rok. jeszcze miesiąc 
tem u, może dwa, czaiły się 
nad światem szybkie jak  bły­
skaw ica samoloty, rakiety, 
czaiły się okręty i łodzie pod­
wodne. Tylko daieci miały 
w tedy sen spokojny, one nie 
wiedziały. Ta różnica, świado­
mości spraw ia, że z nic m niej 
szą niż dzieci radością spo­
żywać będziemy' owoce roku, 
który m ija, ponieważ rozu­
miemy, co zostało ocalone.

Pokój jes t z pewnością naj­
słodszym owocem roku. prze­
cież jednak wypadło nam spo 
żywać i gorzkie. Ilolnlk nie 
nazwie ostatnich diwunastu 
miesięcy rokiem urodzaju, 
ekonomista nie zaliczy ich do 
wyjątkowo pomyślnych. A 
przecież u schyłku roku, tak 
sie dzieje od wieków, życzy­
my sobie pomyślności. Ży­
czenia wzruszają — świadczą 
o  ludzkiej pamięci, miłości, 
przyw iązaniu, ale życzenia 
nie spełniają sic same, to 
my je spełniamy.

Jeżelf życzymy serdeczne­
mu koledze * lawy szkolnej, 
aby mu się dobrze wiodło, na 
nio nasze dobre słowa, jeże­
li jego rodzice żyją jak  przy­
słowiowy pies z kotem, je ­
żeli ze starej, zatęchłej szko­
ły nic przeniesie się do no­
wej. Tak właśnie stało sie w 
Lodzi, wleczemy się na  sza­
rym końcu w dziedzinie bu­
downictwa szkól.

Powiadamy przyjacielowi —■ 
wesel si<? w dni świąteczne, 
wypij dobrego wina, pałrz w 
telewizję, a  odpoczniesz. Nie
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ma dobrego wina. nie m a do­
brego programu, życzenia wi­
szą w próżni. Życzysz nowo­
czesnego mieszkania trze­
ba je  zbudować, życzysz wy­
jazdu za granicę — to znowu 
kwestia dewiz, które nie spa­
dają z nieba, życzysz podwyż­
ki _ na nią również wspól­
nym wysiłkiem pracujemy. 
Ściskasz znajomego pisarz«, 
mówisz mu — oby ci się sy­

pały jak  z worka nowe książ­
ki i wznowienia. Nic posypią 
się tak łatwo, to znowu kwe­
stia eksportu, ogólnej spraw­
ności naszej gospodarki.

Żyjemy więc w realnym 
śniecie, nie możemy liczyć na 
uczynność aniołków, one zde­
cydowały się już dawno — 
nie będą odwadniać zup w 
naszych restauracjach, nie 
będą zamiatać ulic га do­

zorców. Kiedyś, bardzo daw­
no temu sprawy handlu za­
łatwiali św'. Frum encjusz i 
Gwidon, uczniowie i studen­
ci zostawiali swoje kłopoty 
św. Grzegorzowi, choroby w 
rodzaju febry. czy epilepsji, 
leczyli św. P ctronela i W a­
lenty. Piotr strzegł interesów 
rybaków. Mikołaj pasterzy, 
Antoni doglądał trzody chle­
w nej, Agata zsyłała rolnikom

i wczasowiczom odpowiednią 
pogodę, za okulistów praco­
wała Otylia, dermatologów 

zastępował Roch.
Dziś jednak sami nadaje­

my kształty naszym życze­
niom, od nas tylko zależy, jak 
dalece będą się spełniały. 
Skoro zaś tak jest, nic sk ła­
dajmy sobie życzeń ponad 
stan. krójmy je na miarę łeb 
realności.

Kończy się rok. święta, 
Sylwester. Cóż mógłby ży­
czyć sobie i przede wszyst­
kim innym skromny redak­
tor? Myślałem w pierwszym 
rzędzie o naszych Czylelni-

D o k ończen ie  
na słr. 2
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ł S A l Felieton Sceptyka

Wśród naszych architektów  
zasłyszałem następującą, au­
tentyczną historyjką. G rupa 
działaczy zwiedzała Zakład 
Produkcji Elementów Budo­
wlanych przy ul. Wieniaws­
kiego, położony, jak  wiado­
mo, w sąsiedztwie Elektro­
ciepłowni II i z pyłów dy­
mnicowych tej EC w ytw arza­
jący standardow e bloczki ga- 
zobetonowe. Owe bloczki, prze 
znaczone dla uprzemysłowio­
nego budownictwa mieszka­
niowego tym  się prócz swo­
ich zalet odznaczały, że w ni­
k łym  stopniu je w ykorzysty­
wano. Produkcja bloczków 
w yglądała w ten sposób, że 
najp ierw  za pomocą odpo­
wiednich form, robiono wiel­

kow ym iarowe płyty, k tóre z 
kolei cięto na mniejsze ele­
m enty. Otóż znajdująca się w 
gronie zwiedzających i przy­
patru jąca się tej technologii 
pewna obdarzona krytycyz­
mem i wyobraźnią kobieta 
zauważyła: aha, więc po to 
się tnie duże płyty na małe 
bloczki, żeby je potem zno­
wu w duże składać... Czy nie 
przypom ina to trochę prze­
lew ania z pustego w próżne, 
lub czegoś w tym  rodzaju?

Nie damy głowy za to, że 
uwaga była tak właśnie (z 
takim  czy innym sarkazmem, 
a może w ogóle bez niego) 
sformułowana. Z całą odpo­
wiedzialnością podaję iednak, 
że taki właśnie m iała sens

i że się ja pam ięta i wspo­
m ina, kiedy w kojach facho­
wych mowa o ŁSM. (Kryp­
tonim ten ku chwale tw ór­
ców tego, co oznacza, pragnę 
niniejszym rozszyfrować).

ŁSM to Łódzkie Sekcje 
Mieszkaniowe. ŁSM to jesz­
cze naw et nie izby w stanie 
surowym , ale już realny 1 
„zapinany na ostatni guzik" 
projekt najbliższej łódzkiej 
przyszłości mieszkaniowej. 
ŁSM to wreszcie nowa te­
chnologia budowlana, którą 
niechybnie odnotują krajowe 
kroniki postnou technicznego.

Novum stanowi tzw. płyta 
osłonowa. Pomyśleli ją i stwo 
rzyli niejako ze wspomnia­
nej Inspiracji architekci

w spólnie z Inżynieram i Za­
kładu Produkcji Elementów 
Budowlanych*), przy konsul­
tacji budowniczych z Łó4z-
kiego Przedsiębiorstw a Budo­
w nictw a Uprzemysłowionego 
(ZBM 3). Jednow arstwow a, 
w ielkowym iarowa płyta od­
znacza się lekkością i gład­
kością. Ściany elewacyjne 
ułożone z tych płyt nie będą 
wymagały tynkow ania ani od 
zew nątrz ani od w ew nątrz; 
w ystarczy ich pomalowanie. 
P ły ta lekka ze wząlędu na 
swoje tworzywo (pianogazo- 
sylikat) jak i m inim um  zbro­
jeni» stalowego jest do kon­
strukcji tak  przyspobobionaj* 
że elim inuje całluiwicie tzw. 
spoiny poziome: łączenia ze 
stropam i nie wychodzą na 
zew nątrz, dzięki czemu speł­
nione są w arunki wodoszczel­
ności. na których sparzyło się 
jak to łodzianom wiadomo, 
budownictwo wielkoblokowe.

K onstrukcja budynku typu 
ŁSM będzie poprzeczna, a 
więc bardziej ekonomiczna. 
Źużlobetonowe, metodą wiel- 
koblokową, lokalnie i z lo­
kalnych surowców prefabry­
kowane ściany w ewnętrzne 
m ają podwójną funkcję; no­
śną i działową. Stropy m a­
ją być również lekkie 1 wiel­
kowymiarowe — „na pokój”, 
W sumie m aterinł konstruk­
cyjny przyczyni się do wy­
datnego obniżenia ciężaru bu­
dynku (wskaźnik ciężaru w 
pobliżu wskaźników „Szuwa­
ry ”, które podałem w kores­
pondencji z Gdańska), Jeżeli 
do tego wszystkiego dodać, że 
nawet węzły sanitArno-kuchen 
ne będą również prefnbryko- 
wanp i że z budowy elim inuje 
się do m inim um procesy mo­

k re  — mam y przed sobą me­
todę now atorską, w ielkoprze­
mysłową całą gębą. (Pewne 
trudności nąstręcza transport
płyt osłonowych z miejsca 
prefabrykacji na plac budo­
wy. Ale i nad tą sprawą 
głowią się autorzy ŁSM, jak 
również nad racjonalną orga­
nizacją pracy: chodzi o taną 
synchronizację, żeby montaż 
odbywał się prosto „z kół” , 
bez składowania płyt na pla­
cu budowy).

Obiecująco zapowiada się 
arch itek tu ra  Ł6M. Budynki 
będą plęciokondygnacjowe, 
(na piętrze 3-4 m ieszkania w 
1 klatce), pow tarzalne w róż­
nej struk tu rze m ieszkań (w 
każdym wypadku rozkłado­
wych, o m aksym alnej w ra­
mach normy powierzchni 
mieszkalnej i m inim alnej ko­
m unikacyjnej), o oknach sze­
rokich „na pokój”, biegną­
cych wzdłuż całej kondygna­
cji. Kuchnie w dwóch wer­
sjach; w mieszkaniach dla 
dwu i trzech osób — labora­
toryjne, dla czterech i pięciu
— jadalnie. Standard wyposa­
żenia, poza elem entarnym i 
wygodami, wysoki: kom pletne 
Umeblowanie kuchni (nawet 
konsola pod lodówkę), w hal­
lach także szafki, Podłogi w 
pokojach i przedpokojach z 
płytek PCW. w kuchniach 
ksylołitowe, w łazienkach la- 
strico. Nadio w piwnicach — 
komórki lokatorskie, boksy 
motocyklowe. Jak  na ten 
standard koszt 1 m2 powierz­
chni użytkowej niski — 1851) 
zł. Życzyć tylko utrzym ania 
się w tych granicach. Życzyć 
tym  bardziej, że przewidziano 
pewne tanie, ale i deficyto­

we' m ateriały , chociażby po-t
dłogowe.

Łódzkie Sekcje Mieszkanio­
we staną w dwu miejscach; 
na osiedlu „W ielkopolska”, w  
sąsiedztwie Żubardzia (18 bu­
dynków) 1 na Widzewie (8 
budynków). Na ich realiza­
cji opiera się cały plan przy­
rostu nowych izb w roku 
przyszłym i latach następ­
nych. Wymaga to od wszy­
stkich zainteresowanych pre­
ferowania ŁSM wszelkimi mo 
żliwym i środkam i, od wyko­
naw cy — opanowania nowej 
technologii. Bo ŁSM to wiel­
ka szansa szybkiego wydźwlg 
nięcia Łodzi z biedy miesz­
kaniowej.

„Na ucho” ŁSM współbrzmi 
z WSM, synonimem wszelkiej 
racjonalności w budownic­
tw ie mieszkaniowym. Oby 
owo współbrzmienie fonety­
czne było zbieżnością rzeczo­
wą i faktyczną. Co Jest tyle 
życzeniem noworocznym, ile 
zasadnym wyrazem uznania 
dla pomysłowości I ambicji 
łódzkich projektantów  i bu­
downiczych. którzy, jak rze­
kłem  przed tygodniem, nie 
gęsi i też swoją metodę ma 
Ją.

8CEPTYK
• *) Zespól autorski ŁSMt
arch. arch. J. Michalewicz, T. 
Sumień, Sz. W alter; współpra 
ca Paprocki; konstrukcja J. 
Siemiaszko; Instalacje Wod. 
kan. i c. o. Z. Strzałkowski i 
J. Drzewiecki; elektryczność
— H. K am iński; kosztorys — 
J. Kałusowski. Zespół kierow ­
niczy ZPEB, współautor pły­
ty  osłonowei — Inż. inż. S. 
Szeworski, G. Hanausek i B. 
Semplński.

POMYŚL­
NOŚCI!

Dalszy ciqg ze słr. 1
kach. Obyście z uśmiechem 
wracali do domów na każde­
go pierwszego. O/y to re­
alm;? Obyście do sklepów 
chodzili nie n a  darmo. Czy to 
realne? Chyba tak, jeżeli bę- 
dzieuy dobrnę się spisywać, 
nasze dobre samopoczucie ха- 
leży od sprzedawcy, który 
atrakcyjnych dóbr pod ladą 
nip kttittwa. oil rzeźni ka, kra­
wca robotnika, urzędnika, 
-jaj-stra budowlanego. Oby­

ście pozostali w ierni nasze­
m u tygodnikowi i zjednywali 
nam  dalszych czytelników. 
Sto lat życia z  „Odgłosami"! 
Wasze zadowolenie zależy od 
mas, współpracowników pisma
i redaktorów. Życzymy Wam 
tedy ostreg« spojrzenia na to, 
*o robimy, krójcie nam skó­
rę za grzechy i okazujcie 
Serce.

Myślałem także o naszych 
współpracownikach, wzrusza 
mnie naw et ów polonista, któ­
ry zrobił m i kiedyś ka.wał 
nie byle jaki. Pozestawiał frag 
nienty zdań z „Pana Tade­
usza". przyniósł do redakcji, 
» ja  zgodziłem się na druk, 
ölwierd'zilem nawet, żem o d ­
krył poetę nowoczesnego. 
Wybęrowej kompanii naszych 
wypróbowanych druhów, któ­
rzy przysyłają nanj kilogra- 
jn.y ipoezji. prozy, piszą fe­
lietony, recenzje, reportaże i 
artykuły, mógłbym ma relk 

przyszły obiecać tylko skrom­
ne zarobki, albo jeszcze skro­
mniejsze. gdyż nam m ajster 
lich« płaci. Rzecz prosta, nie­
wielkie zaliczki w ciężkiej 
potrzebie, jakoś się zrobi. 
.Teszoze nigdy tak n ie było. 
ż::by jakoś nie było, prawda? 
Żeby jed n ik  lak było, jak 
nigdy nie było, musimy reda­
gować nasz,o- pismo lepiej. 
Czy to realne? Jak  najbar- 
drjfi ,  boć przecież od nas 
tylko zależy,

Mies-za m | sin już wszystko, 
n tennn  atmosferze świąt, w 
okno stuka nowy rok i mówi 
mi. słyszę wyraźnie, że mi­
mo iv.T'ystko inio najgorzej 
przeżyliśmy stary. Weźcie 
więc urlotp na kilka dni. po­
zostańcie snmi z sobą, poga­
dajcie ze sn!)a, o tym co by­
ło i co zamierzneię, weźcie 
kielich w r"i-~ ł błogosławiąc 
naw. handel państwowy za 
wspaniałe tegoroczne wina 
T)Ow%rz:'.jpie za mną:

Wszystko, co żyje na

świ ecie, 
mówi, lub wydaje ryk, 
wszyscy mi przyznać

muf.leie,
musi robić: lyfc, lyk, łyk.., 
Pomyślności!

WIESŁAW JAŻDŻYtfSKI

J E R Z Y  G L I K S M A N

W ostatnich dniach wpłynął; do
• S:idiu Powiatowego dla ni. Ło­

dzi list napisany przez więźnia 
śledczego — Zenona F. List 
przytaczamy dosłownie.

„Wysoki Sądzie Powiatowy. 
Na wstępie mego expose prag­
nę wyrazić i przekazać słowa 
uznania i szacunku dla'- wybit­
nego przedstawiciela i znaw­
cy prawa karnego, cywilnego 
oraz międzynarodowego Jakim 
jest Wy«roki Trybunał. Dotych­
czas nic pozwolono mi na skon 
taktowanie się z Wysokim Są­
dem, na ręce którego miałem 
zaszcayt przelać perły mojej 
twórczości naukowej. Niestety, 
z winy bezdusznych i pozba­
wionych inteJigeneji funkcjo­
nariuszy straży więziennej mo­
je  wybitne i jedyne w dzie­
jach historii świata, prace nau 
kowe nie trafiły <i<> j-ak—s^tiu. 
Postaram  się więc pokrótce 
zapoznać sąd z niektórymi z 
nich, gdy* na poznanie cało­
kształtu mojej twórczości nau­
kowej potrzeba bardzo dużo 
czasu 1 na tych kilku stronach 
nie Jestem w stanie wymienić 
nawet samych tytułów, nie mó 
wiąc już o  pochlebnych re­
cenzjach zamieszczonych w sze 
regu fachowych czasopism nau 
kowych o  ustalonej renomie i 
reputacji. Jednak to, co spot­
kało mnie ostatnio nie ma nje- 
cedensu. W trakcie studiów 
praktycznych do mej nie opu­
blikowanej pracy pt. „Dyluwla 
li/m  odstających kicbzc.nl w 
świetle ostatnich lotów w kle- s 
runku Merkurego“ zos fałem 
podstępnie pozbawiony wolno­
ści i osadzony w więzieniu. 
Nie chodzi tu o moją osobę, 
gdyż wiadomo ml było, że w 
przeszłości szereg wybitnych lu 
dzi nauki wolało raczej ńmier^ 
ponieść jak np. Galileusz, któ­
ry um ierając na stosie wśród 
płomieni wolał. „A jednak się 
kręci“ n $  wyrzec (!) się swych 
przekonań 1 poglądów nauko­
wych. Wiec 1 Ja spokojnie przy 
Jąłem swój |p 9 sławłąjąc dobro 
nauki ponad swą skromną oso­
bę i nie zważałem na przykro­
ści osobista i artykuły, które 
tak hojnie szafuje Pan pro­
kurator, bf?dąc w *wym mnie­
maniu znawcą prawa, lecz w 
rzeczywistości test tylko niedo­
uczonym czeladnikiem, który 
n!e Jest w etanie wzbić się na 
wyżyny czyste i nauki i osiągnąć 
fen poziom, którego reprezen­
tantem  jestem Ja. Lee* i mola 
cierpliwość wyczernała sie. gdy 
bezmvAtoil pracownicy więzien­
nictwa znczplt 7atrzvmyw'ać mo 
prac*, n łe pozwalalac i unie- 
możUwiя łąc Ich pub^kacje oraz 
przesłanie Ich do tak irh  zagra- 
nłr?nych katedr uniwersytec­
kich Jak Oxford, Cambridge, Yą 
łc. Sorbona i szepef ipnycb. 25 
v ln v  tycb ludzi nauka polaka 
penło«ła nłenowetOA^ańą szkodę
1 nre«fiż lei w międzynarodo­
wym świecie naukowym mocno

Znawcy kradzieży kieszonko­
wych prof, d r Zenia Fornal- 
czyka, a londyński Times pisze 
pod wiele mówiącym tytułem: 
„Prof. d r  Fornalczyk w szpo­
nach UB“. Aby uspokoić świa 
tową opinię publiczną wystoso­
wałem pismo na ręce rektora 
uniwersytetu w Oxfordzie, któ 
ry zaszczycił mnie nadaniem ty 
tulu d r honoris causa, wyjaśnia 
jąc mu sytuacje, w jakiej się 
znalazłem 1 z prośbą o inter­
wencję. I to pismo nie zostało 
przesłane 1 świat nadal żyje w 
niepewności co do losu wybitne 
go człowieka nauki, który cało 
swe życie złożył dla Jej roz­
kwitu. Okazuje się jednak, że 
pewne kraje stosują nadal me­
tody z okresu średniowiecza i 
trzym ają w kazamatach więzień 
nych ludzi, którzy naukę sta­
wiają ponad rozgrywki р.оШу*

-  Czy nigdy nie dręczyło pa 
na sumienie, przecież mógł pau 
zabrać komuś ostatnie grosze?

— My ..krawcy“ pracujący w 
tramwajach, autobusach i w 
sklepach staram y się zawsze 
ukraść ja-k najwięcej. Kiedy 
jeździłem na ślepo z ..tyrszczy 
kami“ (pomocnikami), spraw­
dzałem zawsze zawartość każ­
dej wychyniętej portmortetki. 
Jak byio mało pieniędzy, pod­
rzucałem z powrotem, mam 
przeć eż serce.

-  Próbował się pan może od 
zwyczaić od kradzieży?

— Ja  to już mam we krwi. 
Nic nie pomoże. Opowiem pa­
nu 4akic zdarzenie. Pewnego 
dnia, przebywając na wolności, 
poszedłem z wizytą do clotlcl. 
W jej mieszkaniu dostrzegłem 
szka tubkę. Proszę mi wierzyć, 
nie chciałejn ałe intui-

ZOSTAŃ

s t r . zmalał, a w szeregu piwn u- 
kazały sic; pełne niepokoju ar-

.tyktiły.
New York Herald THbun« o- 

puMIkował artyku! wybitnego 
publicysty Llproanna pt. „Tajem 
nicze zniknięcie wybitnego

czne, albowiem wszystko prze­
miła, w proch się rozpadło pań 
siwo Faraonów, przemijały kul 
tury  1 cywilizacje, po wjełklm 
imperium rzymskim pozostało 
tylko wspomnienie, ale imiona 
ludzi nauki np. Arystotelesa, 
Sokratesa, Clcerona, Demostene 
sa, Plutarclia 1 wielu innych na 
dal Świecą blaskiem i przyno­
szą zaszczyt rodzajowi ludzkie 
mu. Więc dla dobra nauki wno 
sztj, aby Wysoki Sad uznał się 
za niewłaściwy i niekompetent 
ny do rozpatrzenia mej spra­
wy 1 przekazał Ją na forum 
międzynarodowe, mianowicie do 
Międzynarodowego Trybunału w 
Hadze.

Będąc przekonanym, te  tak
wybitny znawca prawa jakim 
Jest Wysoki Sąd, przychylnie 
załatwi mój wniosek (!) przesy­
łam wyrazy szacunku i uzna­
nia.

ZENIO F.“
Łódź, anno domini 1062

NASZ WYWIAD 
Z ZENONEM F.

Strażnik przyprowadził młode­
go człowieka o zmęczonej 1 znl 
szczonej twarzy. Jest on niskie 
go wzrostu 1 idąc, .stara się u- 
Kryć głowę w ramionach. Twór 
ca teorii „dyluwializmu odsta­
jących kieszeni" liczy 25 lat. 
Był już 7 razy karany i ska­
kany łącznie na 8 lat i 3 mie­
siące więzienia. Obecnie oczeku 
je nowego procesu. Na wolno­
ści wchodził w skład ,,'póldziel 
tli kieszonkowców". Był jej ka 
»jerem. Jest żonaty, (na б-let­
nią córkę.

Przeprowadziłem z nim swo­
bodna rozmowę bez udziału 
Św.adków. Oto jej przabiesg:

— Czy kradzieże kieszonkowe 
są sztuką łatwą, czy trudną?

— Żadna kradzież nie jest łat­
wa. Trzeba długich lat prakty­
ki. by dojść do wp.ąwy. Г)цфо 
zależy jednak od środowiska, w 
którym  się obraca zlodzej. Ja 
źaczgtam pralklyikować w 1947 
rollcu. Musi pan wiedzieć, że w 
czasie okupacji zginęli mi ro­
dzice. Odnalazłem ich doiptero 
w 1845 roku. Przez cały czas 
wychowywała mnie ulica. W 1« 
roku życia zatrzymano mnie po 
raa pierwszy w izbie' dziewka. 
W Jednej z gazet ukazał się 
wówczas artykuł o mnie pt. 
„Dziecko ulicy". Tych, których 
spotkałem w izbie, spotykam te 
raz. w więzieniach. Kiepsko jed 
nak uPiraouJn". Za każdym ra 
zem -  wipadka. Ciapetakl, a  
nie dolin 'arte, czy ,,krawcy".

— Co pan ukradł po raz 
pierw»zy7

— ZeeareOł.
— A póżnicJT
— Co się da-lo. Najbardziej 

gustowałem w pieniądzach.

cyjnle sięgnąłem ręką. pńżniej 
wstydząc się tego, oddałem wy 
Jęte kosztowności. W więzieniu 
człowiek leczy nadszarpnięta 
nerwy i pogłębia studia z dzie 
dzłny kieszonkowych kradzieży. 
N gdy  nie wystarczało mi j г я  
niędzy. Lekarz powiedział kie­
dyś, że brak mi silnej w^U- 
To Jednak coś zupełnie nnego.

— Na czym ona polegaî

ostatnich lotów w kierunku Mer 
kurego" Jest pan także auto­
rem innych dziel?

— Pragnę opublikować książ­
kę o ..praktycznych stronach 
wychwytów panoseksualnych w 
odnieś’ eniu do okradania osob- 
nlczek".

■— Na czym polegają te chwy 
tv7

— To dłuższa historia. W 
każdym razie stosują je  ..tyrsz- 
czyiki" i lo wyłącznie latem, 
kiedy osobniczkl lekko się u- 
blerają. Przy tej praey ,.kra- 
w ec"  Jest całkowicie bezpiecz­
ny?

— Jakie plany ma pan na 
przyszłość? Co zamierza pan ro 
bić po wyjściu z więzienia?

—• Wydać mole рга<Уе nauko­
we. szkolić młode kadry i w 
praktyczny sposób udowodnić 
światu wysoką wartość moich 
teorii.

Podziękowałem niu za rozmo­
wę 1 poprosiłem strażnika, by 
odprowadził Zenona Г. do swo 
jej „pracowni naukowej“ , W 
administracji więzienia spraw­
dziłem Jeązcze jago akta. Adno 
tacjl lekarskiej o ewentualnych 
zaburzeniach psychicznych nie 
znalazłem, Zresztą rozmyślania 
na  ten tem at nie należą do 
dziennikarza.

Z enon F. jest złodziejem. 
Nie wstydzi się swego 
fachu. Chce kraść „u- 
ezciwle”, a do reprezen 

towanego rzemiosła zamie­
rza wprowadzić elementy 
współczesnej racjonalizacji

ANIOŁEM
Mam swoją idee.

-  Chciałbym coś stworzyć -  
na wzór Al Capone. Jejfo ma­
rzeniem było. by jeden czło­
wiek pos'adal pieczę nad ca­
łym światem przestępczym. Kon 
tynuatoreni jego Idei był Lu­
ciano. Ale jemu udało się to 
tylko częściowo. Musi pan zro 
zumieć, że jak  świat światem 
złodziejstwo zawszę istnalo . 
Chodzi mi o to, że jsśll ktoś 
Już tkwi w tym bagnie, nie po 
w nien tak często wpadać. Zło 
dzlcjska robotę trzeba udosko­
nalić. wprowadzić do n'ej ele­
m enty współczesnej racjonali­
zacji. Zdaje sobie sprawę, że 
pan ma ograniczone możliwo­
ści w wydrukowaniu tego wszy 
Etklpęo Mosą p nu skreślić to Cu 
powiem. Chciałbym zlączyó 
wszystkich doliniarzy. To są do 
brzy ludzla. Nikogo nigdv nie 
uderzą, nie pólda na mokrą ro 
botę. Przed złodziejstwem nic 
Ich jednak nic powstrzyma. Na 
tym tle są Już chorzy. S'nnp- 
wią n'eodtaczna część v>rH>łp,czeiV 
stwa. Trzeba ich wziąć w o- 
p e k ę  1 nie oozwolić. by tak  
często itraitiEfi do więziienia. 
Nleszezęśce polaga jednak na 
tym. że nie potrafią dobrze i 
mądrzę krąść. Nąd tym zagad­
nieniem rozmyślam i praciuję 
od 10 lat. M am  marzeniem jest 
wykształcenie nowego typu zło 
dzieją: inteligentnego, uczone­
go. który  wskazówek do pracy 
szukaC li od z e  w dziełach i wy 
dawnlotwaeh nankowyoh. Je­
stem jedynym  człowiekiem w 
PoUce. który myśli o tych 
sprawach. Z moich dlualeh ob- . 
serwaoj1! wiem. żn można tak 
kraść, aby niadv nie wipaść.

-  *.!<• 1 panu zdarzyła się 
wpadka?

-  To tylko t u  skutek nleu- 
wa,.g', Zresztą !n nie mam o 
to *adnveh pretensji. W wię­
zieniu mogę spokolnie konty­
nuować d?lsie studia i praco­
wać naukowo.

-  Czy poza „Dyluwlalizmom 
odstających kieszeni w świetle

Wychodzi *6 słusznego zresz­
tą zalecenia, że wszystko na­
leży usprawniać, tym  bar­
dziej, kiedy współczesny 
świat dysponuje ogromnymi 
osiągnięciami nauki i techni­
ki.

Ale we współczesnym świe 
cie poglądy naszego bohatera 
nie w ytrzym ują próby ży­
cia. Czasy, w których Zenon
F. mógłby uchodzić za kon­
tynuatora wiekopomnego 
dzieła Al Capone należą do 
przeszłości. Doliniarstwo gi-

Kradzież portm onetki, „spół 
dzielnia kieszonkowców” to 
już anachronizm. Po co o-

kradać jednostki kiedy z po­
wodzeniem (oczywiście do cza 
etł) można dorabiać sie przy 
pomocy nowoczesnych chwy­
tów, o  których wspomina .mi­
licja i prasa.

Pan, panie Zenonie F. za­
pewne powie, że zatraca slq 
w narodzie etyka złodziejska. 
Kiedyś musiał się człowiek 
narobić żeby ukraść. Ja  pa­
na rozumiem, ale współczes­
ne czasy rodzą nowe proble­
my i w ytw arzają nowe poję­
cia i zwyczaje. Konserwatys­
tom nie jest w nich łatwo 
żyć. A może pan oderwał siej 
od świata, w którym  żyje­
my? Nie, przepraszam, nie 
miałem nic złego na rhyśll. 1 
Po prostu zapomniałem, że 
przebyw a pan tam  tak d a w ­
no;

A czy nie pomyślał pan, że 
w arto się przekwalifikować? 
Ot, na przykład miaot tłoczyć 
się w zimnym tram waju i га» 
marzniotymi palcami wyciągać 
komuś z kieszeni p^rę bankno­
tów, lepiej być praioowi.iilkiem 
sklepu obuwniczego. Sprze­
daje człowiek śliczne panto­
felki z im portu, „pożycza” 
sobie pieniądze, a podczas re­
m anentu • nrzed kom prom ita­
cją i przykrościami ratu ją  go 
puste pudełka. Tak pudełka. 
Leżą sobie ładnie poukluda- 
ne, rem anenciarze licząc je, 
nie zaglądają” do środka I 
wszystko dobrze się kończy. 
No, tak do czasu, ale robota 
w cieple i n ik t głośno nie 
krzyczy „łapać złodzieja”.

Panie Zenonie F. może pan 
feostać aniołem. Niech diabeł 
opęta moja dusze, jeśli nie 
posyłam pana w kwiecie wie 
ku do nieba. Aniołem moż­
na być tu ta j na ziemi. Z ra­
cji poprzednio wykonywanej 
pracy, stykając się z doku­
m entam i -Helu, często po­
ważnych osób może pan za­
cząć powoływać się na zna­
jomości r. nimi. W ystarczy 
gdzieś tam  komuś powiedzieć 
od niechcenia, że Y to pań­
ski szkolny kolega, lub szwa 
gier. Efekt piorunujący. Bę­
dą pana prosić o mieszkania.

„ZENONIE“
nie śmiercią naturalną. Tu­
ta j nie można liczyć na ża­
den renesans. Nie nastąpi. 
Tak samo jak nie nastąpi od 
rodzenie epoki dyliżansów. 
Dziś w ykształcił się nowy 
gatunek przestępcy — gospo­
darczego. Cóż więc znaczy Ze 
non F. ze swoją teorią „Dy- 
luw lalizm u odstających kie­
szeni” wobec rekina wełnia­
nego podziemia — K rzystan- 
ka, czy specjalisty od pań­
stwowych skórek — Dedy?

Dziś egzystują i w ytrzym u­
ją konkurencję nie ci „p ra­
cujący” w autobusach, po­
ciągach i tramwajach, ale cl 
n'>slicz;ni przedstawiciele pla­
cówek gospodarczych, którzy 
swoimi Inicjatywami“ psują 
nam opinię.

przyjęcie na uczelnfę, aw an­
se, umorzenie śledztwa, ła­
godny wyrok. Załącznikiem 
do każdej prośby będzie ban­
knot. Sami będą wpychać 
pieniądze, żału jący  u tra ty  60 
złotych, tu przyniosą 500. Lu­
dzie są naiwni. Był taki je­
den w Łodzi. Nim w padł na 
mieszkaniach, których nigdy 
nikomu nie załatwił, zarobił 
milion złotych. Czy pan doj­
dzie na „kraw iectw ie” do ta­
kiej sumy? No więc co, zgodft 
na anioła. Będzie to naw et bez 
pieczniejsze od czegoś inne- 
gb. Świetna •mietyflkacja. Nilu 
n!e uwierzy, żg s ta ry  recydy­
wista Zenon F. stał się anio­
łem.

A teraz zostawiam pan* ■ 
własnymi myślami.
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Najnow sza  fa la  polskich 
film ów  w7.bud7.De га - 
m ęt I p rzerażen ie  w 

«m yślach  b iednych  w idzów. 
B lady s trach  pad ł na  w szy­
stk ich : publiczność 1 k ry ty ­
kę. Z m rocznych kątów  na­
szych w ytw órn i w ypełzły  po 
n u re  w idm a, upiory  nudy. 
schem atyzm u, bezsensu, m a- 
n leryzm u I snobizm u. Na 
ek ran ie  snuły  sie sm ętne 
w am piry , w ysysające nie ty ­
le  k rew  Ile w szelką sym pa­
tię  t za in te resow an ie  dla 
polskiego film u, z żył n ie ­
szczęsnych w idzów . Szcze­
rze  zm artw ien i tą  sy tuacją  
postanow iliśm y, p rzy n a j-

n a jb a rd z ie j u lub ionych  ro ­
dzajów  film ow ych. Rzesze 
jego m iłośników  liczą się na 
m iliony. O  sukcesach  n iektó­
rych  dzieł tego typu  św iad­
czą chociażby c iągnące się 
w  nieskończoność Ich kon­
tynuacje . W ystarczy w ym le 
nić chociażby „D rscu llę" 
T oda B row ninga (1931), ..Cór 
k<? D racu lli“ I* M illvera 
(IfWfi). „Dom D racu lli"  E. C. 
K entona (194Я) I w re s’.cte 
św ieżej da ty  „K oszm ar D ra- 
culll“ 1 „K ochanki D raculli“ 
znanego speca od n iesam o­
w itych film ów . T erence 
F ischera, itd. Jeszcze d łuż­
szy ciąg  pow sta łby  n iew ąt-

■

D ziew czyna-w am pir w film ie „Noc w ilko łaka"

m nfei tin św ięta , rozproszył* 
te  ponurą I pełna firory a t ­
m osferę, przenosząc Was. 
drodzy czytelnicy, w zn a ­
czn ie  pogodniejszy I radoś­
niejszy  k lim at au ten tyczne­
go ..kim, prozy"

Film  grozy jak  w ykazuja  
•ta ty s ty k i, Jest jednym  г

pHwie p rzy  w yliczan iu  wszy 
stkieh film ów  pośw ięconych 
p rzeraża jące j postaci czło- 
w leka-robo ta  stw orzonej 
przez dok to ra  F ran k en s te i­
na.

W roku  1931 Jam es W hale, 
rów nież znakom ity  specjali 
s ta  od doprow adzani»  p u b li­

czności do e tan u  obłędnego 
p rzerażen ia , k ręci p ierw szą 
w ersję  „F ran k en s te in a4 o- 
p a rtą  n a  pow ieści żony w iel 
kiego poety angfcelskiego ' ' a- 
ry  Shelley . Później była 
„N arzeczona F rankenste ina") 
po tem  „Syn F ran k en s te in a"  
R ovlanda V. L ee ( 19.'!<ł) w resz 
cle „U cieczka F ran k en ste in a"  
i „Z em sta F ran k en s te in a "  
w spom nianego  Już T erence 
F ischera.

W roku 1958 n iezapom nia­
ny B orys K arlopp  w ystąp ił 
w  „F ran k en s te in ie  1970“ .i. ł 
m ożna bv ta k  d op raw dy  bez 
końca, W arto  ty lko  dodać. że 
zrobiono n aw e t k iedyś film  
p aro d iu jący  serię  fran k en - 
ste lnow ską, z udziałem  I.on 
C haneya, ju n io ra  1 św ie tne j 
p a ry  am erykańsk ich  kom i­
ków  B ud A b b o tta  1 Тли C o ­
stello .

F ilm y  grozy m iały  1 m ają  
sw oich specja lnych  ak to rów  
aczko lw iek  p róbow ali w  nich 
sw e siły  na jznakom itsi a r­
tyści e k ran u  гг. in. C harles 
L augh ton  („S tary , ciem ny 
dom " i ł,W yspa do k to ra  
M oreau"), C laude R ains 
(„N iew idzialny  człow iek" 
*,Uplór w  operze" — d ruga  
w ersja , itd), Jo h n  B arrym o­
re , F red rlc  M arch, S pencer 
T rący  — ko le jn i w ykonaw cy 
ro li ty tu ło w e j w  trzech  w er­
s jach  „D ok to ra  Jek y lla  i 
M ister Myde" j Inni. Z ak ­
to rów , k tó rzy  sw ą sław ę 1 
m iejsce w h isto rii film u za­
w dzięczają  w ła śn ie  film om  
grozy, w a rto  w ym ienić  B H t; 

I.ugosl, od tw órcę  strasz liw ej 
postaci w am p ira  baro n a  
D racu lli 1 Jego następcę  w 
te j rollj C h ris to p h ers  Lee. 
‘Lugosi w vstepow ał rów nież 
w  serii fran k en ste ln o w sk le j 
I w  całym  szeregu Innych 
n iesam ow itych  film ów . P r*e 
Jął się on do  tego  stopnia  
sw ym i ro lam i, że zaczął w ie 
rzyć |ż  rzeczyw iście je s t 
w am pirem . O sta tn ie  la ta  
sw ego życia spędził w śród 
książek  o up io rach  I w am ­
p irach , otoczony fotosam i zo 
sw oich film ów . L lstv  p odp i­
syw ał im ieniem  D raculli.

Za m istrza  grozy uchodzi 
B orys K arlopp  — a k to r  o 
n iesam ow ite j tw arzy  I łagod 
nym , sen tym en ta lnym  uspo­
sobieniu , poe ta  1 m iłośnik  
róż. K arlopp  g ra ł w  w ielu 
F ran k en s te in ach  1 on jeden 
o p a rł s ’e jak iem uś dziw ne­
mu p rzek leństw u , jak ie  c ią­
ży na ludziach  zw iązanych 
zw łaszcza z p ierw szym  fil­
m em  serii. Lugosl zw ario ­
w ał, reżyser Jam es W hale 
został zam ordow any, zna le ­
ziono go w basenie niczym

W illiam a H olelena w  ,,B u l­
w arze  Z achodzącego S łońca". 
S cenarzysta  pierw szego F ran  
ken ste in a  G a rre tt  F o rt po ­
pełn ił sam obójstw o. D ubler 
K arloppa okazał się m order 
cą kobiet. W jego ogrodzie 
znaleziono zakopane 4 t r u ­
py. J a k  w idać ku lisy  s tra ­
sznych film ów  są rów nież 
straszne. N ie sposób oczy­
w iście zapom nieć Гюп C ha­
neya, pierw szego „U piora w 
operze" (193B r.ł C onrada 
Vctiita, P e te r  C ush inga |

Sceny z dreszczykiem z filmów „Lycantropus" i „Trzynaście upiorów“

w ielu  innych w am pirów , u -
piorów , po tw orów  i w ilko­
łaków . T ym  zaś, k tó rzy  ży­
w ią n ie jak ie  w ątp liw ości co 
do a rty stycznych  w alorów  
film ów  grozy, w a rto  przypo­
mnieć, Iż „W am pir Nospe- 
ra tu "  M urnaua uchodzi za 
klasyczną pozycje niem ego 
film u, a „G ab ine t dok to ra  
C aligari“ zaliczony zosta ł do 
12 najlepszych  film ów  św ia­
ta. N ie je s t w lec znów  tak  
źle. N azw iska leżyserów  mó 
w ią z resz tą  za siebie. M ur- 
nau, F ritz  Lang, R obert 
F lo rey / E pstein , C octeau, 
D reyer.

F ilm y  grozy b y w ają  n a j­
różn iejsze. P rzew ija ją  się 
p rzez  nie postac ie  sza leń ­
ców , psychopatów , w am p i­
rów , duchów , potw orów , pół 
ludzi, półzwierzĄt, s trzyg  i 
w ilko łaków . N ie b ra k  też  
tam  robotów , golem ów , lu ­
dzi n iew idzialnych , m iesz­
kańców  e r  przedpotopow ych 
i przybyszów  г  innych  p la ­
net. O scy lu ją  one m iedzy 
k rw aw ą  baśn ią  a pseudo­
naukow a fan taz ja . W vkorzv- 
s tu lą  całe bogactw o środ­
ków  technicznych  i m ożli­
wości jak im i dy sp o n u je  film . 
L udzie  m d le ją  ze s fr- ,-hu,- 
a le  w a lą  na  te  film y d rzw ia  
m l 1 oknam i; D laczego? O d­
pow iedź na  i j  p r ia n te  nie 
n a leży - do n a jła tw ie jszych . 
N iektórzy d o e a tru ją  się w  
nich  p raw dziw ej poezji 1 
p raw dziw ego  piękna ta k  jak  
w  obrazach  Ooyl. N ie jest 
to  p iękno  banalne , la n d ry n ­
kow e. lecz p iękno  wyższego 
r*ędu, o w iele b ard z ie j w y­
ra finow ane , u k ry te  poć Po­
zoram i brzydoty. I okropnoś- 
eł. J e s t to  poezja  n iezw y­
kłości. rzeczy n iecodzien­
nych i n iesam ow itych , iŁ-ze-

dziw nych scenerii 1 Je sz c »  
dziw niejszych postsN .

Dla innych  znów  Pil­
m y grozy, k rw i I sadyzm u 
pozw alają  w  sposób mesz« 
kodliw y rozładow ać różne 
n iezbyt sz lachetne  in s ty n k ty  
w łaściw e ludzkiej na tu rze . 
M istrz nad m istrze w te j 
dziedzinie, sam  w ielk i i je ­
dyny H itchęock pow iedzia ł 
na ten  tem a t m. In. ..Nie­
którzy  mężczyźni tr a k tu ją  
s trach  w  tak i sam  Sposób 
jak  p iękne kobiety . S /u k a ią  
ich. a le  boją się. bv nic s ta ­
ły się one sta łym  elem entem  
Ich życia".

Lon C haney —̂  pierw sze fil­
m ow e w cielenie „U piora 

w iperzo“

„W A  M  P IR Y “
MARIA KORNATOWSKA



W  w ojew ództw ie łódzkim* 
k tó re  przecież n ie  zalicza się 
do okręgów  ro ln iczych — 
m ieszka n a  w si ponad  sto 
tysięcy  młodzieży.

W yodrębn ien ie  m łodzieży 
n ie  je s t k w estią  p rzypadku , 
a n i też  n ie  ozfiacza szcze­
gólnego je j up rzyw ile jow a­
n ia . J e s t po p ro s tu  dok ład ­
nym  określen iem  pew nej siły 
społecznej, k tó ra  w procesie 
ak ty w izac ji w si pow inna 
spełn ić  z a sad n iczą 'ro lę .

W m ałych  środow iskach 
środek  ciężkości p rzesuw a 
się w łaśn ie  n a  m łodzież. To 
o n a  m oże s tać  się zapa la jącą  
s iłą : d es tru k cy jn ą  i m obi­
lizu jącą . D estrukcy jną  prze­
ciw ko starym , przeżytym  
w zorom , m obilizu jącą  w sto ­
su n k u  do now ych Wartości.

S tąd  w łaśn ie  w ie lka  s taw ­
k a  n a  młodzież. S tąd  rów ­
n ież  znaczenie, fu n k c ja  1 od­
pow iedzialność Z w iązku  M ło­
dzieży W iejskiej.

TRA K TO R  N IE ZA STĄ PI 
ELEM ENTARZA

O gólne nak ład y  inw esty ­
cy jne  n a  ro ln ic tw o  w  obec­
nej p ięcio latce w ynoszą DO 
m iliardów . Ich  cel to  p rzy­
sp ieszen ie  procesu unow o­
cześn ien ia  p rodukcji ro lnej, 
m echan izacji wsi. Do końca 
65 roku  p racow ać będzie na 
w siach  135 tysięcy tra k to ­
rów , 80 proc. w si zostan ie  
ze lek try fikow ana.

A le postęp techn iczny , n a ­
w e t na jb a rd z ie j zaaw anso­
w any ; n ie  rozw iąże sam  o- 
gólnego p rob lem u ak tyw iza­
cji życia w iejskiego, nada 
m u ' nieodzow ny, lecz ty lko  
zew nętrzny  polor, zak łada  
jed y n ie  ogólne ram y dalszych 
przem ian. C hłop, chociaż 
orze  sw oją ziem ię tra k to ­
rem , w ypożyczonym  z K ół­
ka  Rolniczego, w ciąż jesz- 
сге sp luw a trzy  razy  przez 
lew e ram ię  d la  odpędzenia  
u roków  gw oli zw yczajom  — 
*a co gorsza — sw oim  w ie­
rzeniom .

„Społeczeństw o w iejsk ie  
je s t obarczone w ielom a prze 
sądam i i zabobonam i, k tó re  
u tru d n ia ją  chłopom  pozna­
n ie  z jaw isk  otaczftjącego nas 
Świn,ta i h am u ją  postęp w 

zinach jego ży- 
ogrom ne ^na- 

’ podaw anej w 
sznoje u iaz  upow szechnianej 
przez różne in s ty tu c ja  o- 
św iatow o - w ychow aw cze i 
o rgan izac je  po lityczne i spo­
łeczne, w iedzy m ające j do­
prow adzić  ludność wsi do 
podstaw ow ych  olemc-ntów 
rac jonalnego  poglądu  na  
św ia t“. (Józef K uczyński: 
„P ostaw y  św iatopoglądow e 
chłopów ").

I jeszcze jeden  cy ta t: „W 
o k res ie  obecnej p ięcio latk i, 
m im o znacznej rozbudow y 
szkół i kgrsów  d la  dorosłych 
o raz  szkół podstaw ow ych, 
n ie  będziem y w  s tan ie  ob­
jąć  nauczan iem  szkolnypi 
ponad 600 tysięcy m łodzie­
ży w  w ieku  14-17 la t. T rze­
b a  podkreślić, że to la ta  są  
z reguły  n a jtru d n ie jsze  w 
rpzw oju  życia um ysłow ego
i psychicznego człow ieka i 

iłodr.ież w tym  okresie  po- 
. inna  być otoczona szcze­

gólnie tro sk liw ą  ORieką w y- 
chow aw czo-ośw igtpw ą“ (Z V 
P lenum  N aczelnego K om ite­
tu  Z jednoczonego S tronn ic ­
tw a  Ludowego).

A w cale  n ieodosobnionym  
z jaw isk iem  je s t w ystępow a­
n ie  w łaśn ie  n a  w siach  pow ­
tó rnego  analfabetyzm u , głów ­
n ie  w śród  starszych , i n ie  
ta k  rzadko  w śród młodzieży. 
M otocykl, tak  m odny dziś 
na  wsi, telew izor, czy p ra l­
ka  m ogą zaspokoić pow ierz­
chow ne n ie jako  techniczne 
po trzeby  w si, a le  n ie  nau ­
czą m łodego człow ieka an i 
m yśleć, an i ty m  b ardz ie j: 
r o z u m i e ć .  P ostępu  te ch ­
nicznego, coraz szerzej w pro­
w adzanego na  w ieś, n ie  w ol­
no w  żadnym  w ypadku  utoż­
sam iać z ak ty w izac ją  w szyst­
kich dziedzin życia społecz­
nego; w ie lok ro tn ie  pow tarza­
ne  sądy, że postęp technicz­
ny  na  wsi, „stw arza  now e 
potrzeby, now e za in tereso ­

w an ia  — k sz ta łtu je  now y 
m odel człow ieka“ — są u- 
p raszczan iem  sy tuacji, w ypa­
czają  po jęcie  hum an izm u so­
cjalistycznego.

Z nany  pedagog i h is to ryk  
ku ltu ry , prof. Suchodolski 
m ów i: „W ychow anie m ora l­
ne, k tó re  zan ied b u je  ukazy­
w an ie  perspek tyw  idealnych, 
dezorgan izu je  osobowość, w  
je j ak tu a ln y m  życiu o d b ie ra  
zdolność s taw ian ia  celów 1 
w artościow ania. A le w ycho­
w anie, k tó re  n ie  uczy roz­
różniać w e w spółczesności 

tego, co dobre, od  tego, co 
złe przyczynia  się do scep­
tycyzm u I cynizm u, do pod­
kopyw an ia  w iary  w  ideały
i sensow ność ludzkiego dzia­
łan ia“.

I tu  ja k  sądzę, leży pies 
pogrzebany. Jeżeli bow iem  
b rać  pod uw agę głów ne ce­
le, n ie  m a żadnych  w ie jsk ich

EWA OSTROWSKA

sklch", k tó re  p row adzą dzia­
ła lność m uzyczną, te a tra ln ą , 
ja k  n a  p rzy k ład  w e wsi 
B rzeźno (pow. sieradzki). W 
k lubach  też o rg an izu je  się 
ju ż  bardzo  p o p u la rn e  „trzy- 
dniów ki k u ltu ra ln e “ pod h a ­
słam i: „grzeczność na co 
dzień“, „uczym y się tańczyć“, 
itp . N a w siach  działa  jede­
naście  w ie jsk ich  K lubów  In ­
te ligencji, przy  ZW ZMW 
K orespondencyjny  K lub M ło­
dych P isarzy , tegoroczna 
O lim piada W iedzy Rolniczej 
zgrom adziła  ponad p ię tnasto - 
ty sięczną  publiczność, lecz 
bodajże  na jw ażn ie jszą  akc ją  
jest:

A K C JA  „SZKOŁA".

Życie w ielu wsi to  często 
jeszcze ja łow a w egetacja. 
Są m iejscow ości, gdzie jedy­
nym  cen trum  życia k u ltu ra l-

CZY MASZYNA
z a ó t ą p i  

' ' ’ . î ' ' " ’

i m ie jsk ich  system ów - w y­
chow ania. Różnice m ogą do­
tyczyć jedyn ie  m etod pracy.

W YCHOW ANIE 
PRZEZ K ON KRETN E 

D ZIA ŁA N IE

To je s t podstaw ow a zasa­
da różnorodnej, w ie lo k ie ru n ­
kow ej działalności Z w iązku 
M łodzieży W iejskiej.

Łódzki ZMW zrzesza 47 
tys. m łodzieży w  1773 ko­
lach, co stanow i p raw ie  50 
proc. m łodzieży w ie jsk ie j w 
w ieku  o rgan izacy jnym  na  
te ren ie  naszego w ojew ódz­
tw a . L iczba ogrom na — si­
ła  ogrom na, na  k tó rą  staw ia  
państw o.

ZMW prow adzi, w  sam ej 
ty lko  dziedzin ie  k u ltu ry : 363 
zespoły te a tra ln e , 23 m u­
zyczne, 34 chóra lne , 32 ta ­
neczne. ZM W -ow ski Zespół 
P ieśni i T ańca  ze Szkoły 
R olniczej w  B lichu znany  
je s t doskonale n a  te ren ie  
w ojew ództw a, zb ie ra ł rów ­
nież lau ry  podczas w ystępów  
w NRD. T ak ich  w ybitnych  
zespołów , o w ysokim  pozio­
m ie artystycznym , je s t dużo 
w ięcej. ZMW posiada: 7<i 
św ietlic , 350 punk tów  b ib lio ­
tecznych, w spó łp racu je  i po­
m aga w iejsk im  b ib lio teka­
rzom , p a tro n u je  siedm iu  spo­
łecznym  budow om  w iejsk ich  
dom ów  k u ltu ry .

Na w siach łódzkich pow ­
sta ło  1 działa  system atyczn ie  
dzięki ZMW dw anaście  M ło­
dzieżow ych U niw ersy tetów  
Pow szechnych. Dwa z nich 
p row adzą zajęcia ' o  tem aty ­
ce św ia topoglądow ej, a 
w szystk ie — obok zajęć te ­
m atycznych p racu ją  na  rzecz 
środow iska, p row adzą, m ię­
dzy innym i, działalność k u l­
tu ra ln o -a rty s ty czn ą . N ie jest 
w ięc to  jedyn ie  m a rtw a  1 su­
cha  form a odczytów , p re lek ­
cji, lecz w łaśn ie  k onk re tne  
działan ie .

W 179 w siach prow adziły  
za jęcia  tzw . Szkoły Zdrow ia. 
T eraz  ak c ją  upow szechnia­
nia ośw iaty  san ita rn e j ob ję­
to następne  U0 wsi. W spól­
n ie  z B ib lio teką W ojew ódz­
ką  ZMW zorganizow ał kon­
kurs czyteln iczy: „W iedza 
pom aga życiu", w  którym  
w zięło udział — na dw a ty ­
siące uczestn ików  — ponad 
tysiąc członków  ZMW. Przy 
w spółudziale M uzeum  K ul­
tu ry  i Sztuk i urządzono w y­
staw ę objazdow ą: „Dzieją 
sztuki w ęd ru ją  na w jeś“ 
k tó rą  obejrza ło  ponad sie­
dem  tysięcy m ieszkańców .

Pięć k lubo -kaw iarn i w iej-

nego jest... rem iza strażacka. 
Są tak ie  w sie, gdzie b rak u je  
elektryczności, gdzie kino 
ob jazdow e dociera od p rzy ­
padku  do p rzypadku , albo 
w cale n ie  dociera, gdzie nie 
m a nic.

A le p raw ie  w szędzie są 
szkoły. W ZMW zn a jd u je  się 
około tysiąca m łodych n au ­
czycieli w iejsk ich . 1 szkoła, 
przy  ich pomocy, m a stać 
się ośrodkiem  ru ch u  k u ltu ­
ralnego, zastąp ić  św ietlicę, 
czytelnię, te lew izor, kino. 
E ksperym en ta ln ie  ZMW utw o 
rzy ł szesnaście tak ich  ognisk, 
w  każdym  pow iecie po jed ­
nym . T rudności, oczyw iście, 
ogrom ne, na jw iększe  jed n ak  
s taw ia ją  g rom adzk ie  rady  
oraz W ydziały K u ltu ry , bo 
to  dodatkow y kłopot, a w y­
niki niepew ne.

A le m ożna spotkać i ta ­
k ie w sie, k tó re  nie og ran i­
czają  się do b iernego czeka­
n ia  na za in teresow an ie  ze 
s trony  oficja lnego  m ecena­
sa. We w si Z aw ada, pow iat 
Łask, nauczyciel m iejscow ej 
szkoły podstaw ow ej zo rgan i­
zow ał sąm o rzu tn ie  kolo 
ZMW. (Na m arginesie, uw.a- 
gą op tym istyczna: w ydział 
ku ltu ry  PRN  W L asku zde­
cydow anie o d sta je  od prze­
ciętnego szablonu, Domaga
— jak  może i ile może — 
w iejsk im  św ietlicom , co jest 
w p ierw szym  rzędzie osobi­
s tą  zasłuęą  k ie row n ika  w y­
działu). W Z aw adzie, we wsi 
zab ite j deskam i, szkoła p ra ­
cu je  w fa ta lnych  w arunkach  
lokalow ych, a jednak!

— „Zaczęło na jp ie rw  przy­
chodzić k ilku  i pytać, я m o­
że by coś zorganizow ać, coś 
zacząć robić, bo tu  przecież 
zw ariow ać m ożna z nudów , 
pow iesić się, przecież gdzie 
indziej*, inaczej żyją. F a k ­
tycznie, jak  się kończy za­
jęc ia  w  szkole, to  później 
w ieś ja k  um arła . Z ebrało  się 
ponad dziesięciu chętnych. 
No i dobra. To zorganizow a­
liśm y n a jp ie rw  opiekę d la  
dzieciaków , ot, zb iera  się je 
razem , ba jk i się im  opow ia­
da, uczy śpiew ać, uszy myć, 
tak a  praca  spo łeczna d la  wsi. 
To potem  kuk ie łk i nam  w y­
szły, a  n ik t nam  nie pom a­
gał — sam i zrobiliśm y. T e­
raz lodow isko sztuczne u- 
rządzam y. I ani złotówki 
n ik t nam  n ie  da ł, bo nie 
potrzeba, sam i. A zdarzy się. 
że ja k  je s t dyskusja , to  w 
zim nej k lasie  p o tra fią  w szy­
scy przesiedzieć do późnej 
nocy, a kłócą się — jak  to 
m a być, i czy to  p raw da, co 
nap isane  w  książce. I ci, co

się !cK cfiu liganam l ü  nas
nazyw a, też  czasem  przy jdą,
i w cale  się n ie  różn ią  w za­
chow aniu  od tych  „porząd­
nych“. Bo n a jw ażn ie jsza  
rzecz — w ychow anie. O d te ­
go w szystko zależy“.

P rzy toczy łam  głos ak ty w i­
sty  z Z aw ady, gdyż w ydał 
mi się ogrom nie ch a rak te ­
rystyczny  do p racy  m łodzie­
ży na wsi.

W pow iecie sk iern iew ic­
kim  dzięki w ysiłkom  m ło­
dych nauczycieli działa w  te j 
chw ili aż 46 tak ich  szkolnych 
ognisk k u ltu ra ln y ch  — i 
w szystk ie w ypracow ane
w łasnym i silam i, przy po­
mocy m in im alnych  środków  
budżetow ych.

Żerom szczyzna? Siłacze?
— Może i tak , a le  przecież 
k toś m usi p ierw szy  nacisnąć 
dźw ignię, żeby całość ru ­
szyła.

PG R  I K ULTURA

W woj. łódzkim  jest obec­
nie 81 Państw ow ych  G ospo­
d ars tw  Rolnych. W ydaw ać 
by się mogło (chyba logicz­
nie?), że w PG R  ła tw ie j 
organizow ać tzw . ku ltu rę , i 
że życie w nich  pow inno 
przebiegać nieco inaczej, ko­
rzystn ie j, niż w tak ich  
w siach, w k tórych  „nic nie 
m a“. No, bo PG R  to zw ar­
ty  kolektyw , w iększe m oż­
liw ości ekonom iczne, f in an ­
sowe.

81 PG R  za tru d n ia  
13.181 pracow ników . W tym  
liczba pracow ników  w w ie­
ku  do la t 35 — bez pełnego 
w ykszta łcen ia  p o d s t a w o ­
w e g o  w ynosi: USB osób (58 
proc. ogóły za trudn ionych  w 
tej kategorii w ieku) a m ło­
docianych do la t 18 bez pe ł­
nego w ykszta łcen ia  — 18 
proc.

B udżet na  kształcen ie , ow ­
szem, jest- PG R  ufundow ały  
46 stypendiów  na sum ę po­
nad 150 tys. złotych d la  
słuchaczy... szkół średn ich  
Щ  stypendia) oraz d la  słu ­
chaczy... szkól w yższych (23 
stypendia). C okolw iek dziw ­
na po lityką  ośw iatow a, zw a­
żyw szy pa k a ta s tro fa ln ie  w y­
soką liczbę osób, k tó re  n ie  
posiadają  — łagodnie m ów iąc
-  ukończonego w ykształce­
n ia  podstaw ow ego. Z upełn ie  
dziw na pojilyka, jeżeli a k tu ­
a ln ie  aż... 18 osób spośród 
pracow ników  PG R  (13 ty ­
sięcy) ob ję tych  je s t szkol­
n ictw em  zuw.odpwym, ?aś 1 
( j e d n a ! )  dokształca się w 
"średniej szkole zaw odow ej. 
D la kogo więc utw orzono 
46 stypendiów  za sto pięć­
dziesiąt tysięcy złotych?

Na 81 PGR W 32 są 
św ietlice. 12 k ierow ników  
śwji-tlic w ykazy je  _ się 
w ykształcen iem  co najw y- a  
żej podstaw ow ym , w tym  g  
czterech m a skończone 3—4 5 
oddziały. Jak  w obec tego 5 
w ygląda p raca  k u ltu ra ln a  w 5 
tych  św ie tlicach?  — W strzy- g 
m am  się od odpow iedzi.

ZMW postanow ił zorgani- 3  
zować kursy  doksz tą l- a jące  9 
w gospodarstw ach  rolnych. §  
Tu jed n ak  m usi o trzym ać g 
pomoc od k ierow nic tw  s  
PG R, ici. rad  zsk łado - |  
w ych i robotniczych. W kop- 3  
cu za dokształcan ie  sw oich § 
p racow ników  odpow iedział- s  
na  jes t całkow icie adm in i- = 
s tra c ja  PG R. Po n iew ąt- g 
p liw ych  sukcesach ekono- s  
m icznych czas na ruch  ku l- g  
tu ra ln y , p raw da?

PRZECIW  M AGICZNEM U |  
M YŚLENIU

„N ow oczesna cyw ilizacja  g 
w ym aga św iadom ego 1 ro- g 
zum nego udziału  najszer- g  
szych rzesz społecznych w g 
je j tw orzen iu . D latego tym  g  
w iększy niepokój budzi p ry - g  
m ityw ne, m agiczne m yślenie g  
w ielu ludzi. W yzw olenie z g  
ich fałszyw ych dom niem ań, 5  
zabobonów , p rześw iadczeń, |  
m itów  1 p rak ty k  sprzecz- = 
nych z n au '—w y m i p raw am i Щ 
przyczynow oścl i logiki sta- g  
je  się w kręgu  spraw  w y- 5  
chow aw czych w ażną kenieez- g  
nością, u w aru n k o w an ą  ob lek- g  
tyw nym i praw id łow ościam i g  
rozw oju  św ia ta  ludzk iego" = 
(J. K uczyński, „Postaw y |  
św iatopoglądow e chłopów “), g

T en przydługi l nieco g

1 JAN KOPROWSKI

PISANE w KOŃCU 
KWIETNIA

M ów ią: czas goi rany , studzi nam iętności,
0 w szystkim  nakazu je  zapom nieć powoli, 
zdm uchuje, jak  w ia tr  piasek, ślady w ie lk ie j miłości, 
sp raw ia, żc to co bardzo bolało — nie boli.

Jeżeli to jes t p raw da, ja  nie chcę w n ią  w ierzyć. 
Czas nie goi, lecz now e zadaje  nam  rany , 
k iedy zorza w ieczorna do okien uderzy
1 n a  ulicach z bólu p ęk a ją  kasztany.

N ie w m aw iajc ie  w  nas ciągle, że trudno , że trzeba, 
bo ja  się na to nie godzę, bo ja  jestem  przeciw .
U la kogo nadchodzą w iosny, szum ią w ysokie drzew a
i w ieczne słońce miłości po co nad  nam i św ieci?

=
I

WIERSZ o ZMĘCZENIU
T a podróż trw a  zbyt długo, 
w ysiądźm y n a  jak ie jś  stacji.
L asy  sosnow e n as w chłoną
i zboża pachnące  czerw cem »

Jesteśm y  zm ęczeni życiem.
J a  w iem : to  b rzm i banaln ie .
Lecz cóż — bana lne  je s t życie
i rów nie b ana lne  zm ęczenie.

Tłoczym y się w  kory tarzu , 
p rzes tępu jąc  z nogi n a  nogę.
P a trzym y  n a  lew o, na praw o
l nigdzie m iejsc w olnych n ie  ma.

P rzez  okna o tw arte  wypada 
w ia tr , tarm oszący zasłony.
Lecz n ie  jes t to w ia tr  h isto rii, 
co nas ze sobą poryw a.

H isto ria  je s t d la  Innych 
a d la  n as tylko zm ęczenie: 
dzień bez początku i końca, 
noc m roczna i n ieprzespana.

Więc w yjdźm y z tego pociągu.
Zaw iadow co, n ie  ka* m u jechać.
N iechaj postoi na stacji 
a  ludzie niech spoczną niT traw ie.

W iosna Jest tak a  k ró tka , .
słońce n a  zachód um yka.
A m y w yglądam y z okien 
zmęczeni życiem i sobą.

O JESIENI ■■
Znowu nadeszła jesiep. 
lecz n ik t już. o n ie j nie pisze.
0  w iośnie i jesieni 
w stydzą się pisać poeci.

C zterdziesta  czw arta  jesień  
n a s ta ła  nagle, zn ienacka.
Zaskoczyła m nie w czasie sp acera  
liściem , co upadł pod stopy,

Szkoda, że nic po trafię  
zrym ow ać z jesien ią  nniesień.
Rym y już w yszły z mody
1 jesień  je s t starośw iecka.

A przecież żal tych w ierszy, 
tak  w iele ich nanisano
o m głach i liściach, o deszczu,
o w rześniu  i listopadzie.

B yły jesien ie  złote, 
słodkie, m elancholijne.
Jesien ie  polskie i obce, 
jesienie bohatersk ie .

A teraz  nic m a żadnych, 
iesieni i w ierszy n ie  m a.
Bo cóż, żc liście są  złote, 
skoro n ik t o nich n ie  pisze?

1962

Wiersze z  przygotowanego do d ru k u  tom u
pt. „Rozmowa z w iew iórką" .
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Teraz przez jakiś czas będę 
U Jean P.. w willowej dziel­
nicy Chicago. Skąd będzie mi 
bliżej do City. do biblioteki, 
muzeum, do środowiska po- 

, lonijnego. Teatry wciąż je ­
szcze nieczynne, tu taj sezon 
zaczyna się późną jesienią. 
Na zwiedzanie miasta po­
święcam dni, wieczory spę­
dzamy raczej w  gronie ro­
dzinnym. Przed telewizorem,

* *  *

Dziś w Los Angeles od­
notowano swoisty rekord: W 
ciągu jednego dnia zabito 813 
osób. Gdyby zadać sobie trud
i  obliczyć inne swoiste re ­
kordy. okazałoby się. że w 
starciach policji chicagow­
skiej z gangsterami, w wal­
kach gangów między sobą, w 
chuligańskich bójkach — wy­
strzelono 2673 naboi, wbito 11 
noży sprężynowych, podłożo­
no osiem bomb zegarowych, 
pokrajano żyletkami 7 osób, 
oblano benzyną i podpalono
8 aut. zakuto w kajdanki 43 
morderców, uduszono i uto­
piono czworo dzieci w 11 ka­
nałach... telewizji am ery­
kańskiej. Bo to, na razie, o 
telewizji, rzecz jasna, jes t 
mowa. Takie w przybliżeniu 
bywa dzienne rekordowe żni­
wo walk i śm ierci w  wy­
świetlanych przez telewizję 
„w esternach“, ,,kryminałach", 
w  filmach przygodowych, nie 
eamowitych tzw. „horrors“, 
nie wyłączając świetnie zre* 
sztą pisanych audycji „The 
Unteachables“, poświęconych 
niezwyciężonemu inspektoro­
wi Nesis 1 jego nieugiętym 
przybocznym policjantom.

Dzień w dzień widz am e­
rykański traw i ten kowboy- 
sko-gangsterski przekładaniec
i choć w końcu niezwyciężony 
inspektor News wygrywa, 

•szlachetny kowboy-gentle- 
men, w rodzaju Yul Brynera 
z „Siedmiu wspaniałych“, 
kładzie pokotem bandę gra­
bieżców i morderców, to jed­
nak przez wiele godzin — 
zanim nastanie króciutka na 
ekranie chwila zwyqięstwa 
sprawiedliwości 1 dobra — 
przez wiele godzin chytrzy, 
podstępni i okrutni przestęp­
cy i aw anturnicy demonstru­
ją  telewidzom swoją prze­
biegłą brutalność, małpi 
spryt, zręczność w wypro­
wadzaniu przeciwnika w pole, 
sztukę genialnego wykpiwa- 
n ia  pościgu, władania bro­
nią, swoją krym inalną „nieu- 
etraszomość“,

Ośmio 1 dziesięcioletnie 
Betsy, Molly 1 Lolitki trudno 
oderwać od telewizora, one 
by bawiły się, jadły, uczyły 
przed telewizorem; ilość 
chłopców uprawiających sport 
spada, odzywają się apele do 
młodzieży o masowe — jak 
dawn-.ej — uprawianie sportu, 
gimnastyki; chłopcy coraz 
więcej siedzą przy telewizji
1 tyją; trzech synów sąsiada 
ma wygląd zatuczonych gęsi.

W swoim czasie telewizja 
am erykańska powtórzyła bry­
tyjski zresztą eksperyment, 
polegający na działaniu re­
klamy wyłącznie na pod­
świadomość; reklam a zjawiała 
się na wizji na ułamek se­
kundy. niepostrzegalnie dla 
wzroku, ze skutkiem jednak 
dla postrzegania podświado­
mego. Telewidzowie amery­
kańscy, jak  powiada prasa, 
zaprotestowali przeciw temu 
bezwiednemu zakłócaniu ich 
podświadomości. Myślę, dla­
czego nie zaprotestują prze­
ciw swym programom telewi­
zyjnym? Przecież naukowa 
teoria oddziaływania obrazu 
filmowego (a więc i telewi­
zyjnego) mówi. że niezależ­
nie od fabuły, od myśli prze­
wodniej filmu, w psychikę 
widza, w lego podświadomość 
zapada szereg informacji, ja­
kimi są słowa, gesty, sposób 
noszenia się, zachowania, ży­
cia tak dobrych jak i złych 
bohaterów filmu. — Infor­
macji. które stają się wzo­
rami do naśladowania, nor­
mami postępowania, wyzwa­
lającymi się w życiu. Czyje i 
jakie gesty. Jaki sposób cho­
dzenia, postępowania bohate­
rów westernów. ..nieustraszo­
nych rycerzy prerii", „boha­
terów" zbrodniczego podzie­
mia, przywódców chuligań­
skie! band młodzieżowych — 
zapadają w psychikę mło­

dzieży i dzieci, owych przeä- 
wcześnie tam dojrzewających 
trzynastoletnich George‘ów i 
Mary.

*  ¥  *

Dziennik Chicagowski z 
października 1861 r. pisze:
i, 10 wyrostków napadło na 
K. Krawczaka na ul. Divi­
sion. przed domem n r 1816. 
Zadali mu tak ciężkie obra­
żenia. że zabrany on został 
do szpitala, gdzie zmarł w 
czwartek". Potem  znów: 
„Trzynastoletni Michale Bleith 
z pmr 5316 N. Neva Ave., 
który w sali gimnastycznej 
szkoły Kenzie, 6 listopada 
starł się z kolegą w  czasie
1 ótni i został przez niego 
silnie uderzony w sic roń, 
zmarł w czw artek w szpl- 
talu '^ Opowiadano mi, że 
kiedyś kilku wyrostków po­
biło do nieprzytomności sta­
ruszka, w parku Humboldta, 
ponieważ zwracał im uwagę, 
aby nie rzucali kamieniami 
w kaczki pływające na sta­
wie. Jakaś grupa młodzieży, 
w racająca ..szkolnym autobu­
sem. tak dokuczała szoferowi, 
że zmuszony byl wezwać po­
licję na  pomoc; uczennice ko-

liganienla" eię ich’ dzieci( U 
jednak —i amerykańscy soc­
jologowie, pisarze, krytycy 
szukając przyczyn wzrostu 
przestępczości wśród młodzie­
ży — nie oszczędzają w swo­
ich wywodach także telewizji; 
jeśli niektórzy z nich nie 
nazyw ają je j po imieniu 

źródłem zla, to przynajmniej 
mówią o zmarnowaniu wiel­
kiej szansy psychologiczno- 
moralnej w wychowaniu spo­
łeczeństwa; takiej szansy nie 
zmarnowała wielka literatu­
ra  amerykańska. Dos Passos, 
Faulkner, Steinbeck, Cald­
well. o  ile rzecz jasna — li­
teratura ma jakikolwiek 
wpływ wychowawczy.

Umysły wynalazców 1 u- 
czonych dały Ciekowi XX 
cudowny wynalazek — tele­
wizję, której oddziaływanie 
na masy jest znacznie więk­
sze niż wpływ książki, teatru, 
kina; młodzież, zwłaszcza a- 
merykańska, spędza przjed te­
lewizorem nieraz więcej cza­
ru  niż w szkole. Program 
idzie cały dzień — na 11 ka­
nałach, jes t na co patrzeć. 
A co zrobiono z telewizją?

John Crosby, krytyk tele­
w izyjny „New York Herald 
Tribune1* daje na to  cizęścio-

lewfżja jest' 'więc a$ćóićją' re ­
klamową. Po prostu. (Podob­
nie zreszitą radio — choć po­
dawano, że radio dokonało nie­
zw ykle „śmiałego kroku” u- 
rucham iając k ilka stacji nada 
jących program wartościowy 
opłacany przez... abonentów). 
W każdej audycji telewizyj­
ne! pojawia się mniej więcej 
co 10 m inut reklama, tzw. 
„commercial", niezależnie od 
tego. czy jest to program dla 
dzieci, młodzieży, czy doros­
łych, czy jest to transm isja

’ Prasa arh'éiÿkaKskà. " i "  którą' 
Jack drze koty. nazywa go 
jednak ..wesołkiem" zabawia­
jącym tłumy. To on. Jack  Par, 
stał się kiedyś przyczyną 
niebywałego zamieszania w 
opinii publicznej, ba, w Kon­
gresie i polityce. W okresie 
najwyższego nasilenia kryzy­
su berlińskiego, Рйг udał się 
do Berlina, a ponieważ nikt, 
w łaśnie nie prowokował 
do starć pod berlińskim mu- 
rem. nikt nie uciekał z Berli­
na wschodniego, n ik t nie rzu

fićżńy. czy te ł  Cudzoziemca 
gadającego w niezrozumiałym 
języku; sprawozdawca relacjo 
nuje 1 uogólnia: patrzcie na 
tych ludzi, na ich lęk, smu­
tek i powagę, w tym kraju  
nikt eię nie śmieje. Zresztą 
o nas Polakach, niektórzy a- 
merykańscy „znawcy" mówią 
to samo. a potem... przyjeż­
dża intelektualista w rodzaju 
Petera VIerecka, — poeta, e- 

seista, lau rea t nagrody P ulit- 
zera — i stwierdza, że... Polacy 
mają... niezwykły zmysł hu-

WANDA KARCZEWSKA

„KUP KSIĄŻKĘ- _ _ _ _ _ _
POMÓŻ ZWALCZAĆ TELEWIZJE”
pały 1 gryzły policjantów, 
którzy je musieli przemocą 
wyciągać do wozów policyj­
nych, Z kilku naszych akto­
rek, żyjących obecnie w Chi­

nko dwie były napadnięte 
dw ukrotnie; na jedną z nich, 
E. D„ znaną wielu z nas, 
napaśai dokonała w biały 
dzień tró jka uczniów szkoły 
średniej. W wyniku napaści 
a ite rk a  została przewrócona, 
skopana, wybito je j zęby i 
zrabowano torebkę z pie­
niędzmi. Kilka aut, któro 
właśnie nadjeżdżały z róż­
nych stron, zatrzymało się 
z daleka, lub zniknęło w  
przecznicach. przechodnie 
umknęli. Tak się tam  zazwy­
czaj dzieje. Gdzie się podzia­
ła „siedmiu wspaniałych“, ob­
rońców napadanych, kohiet
i słabych? Z tych trzech, 
którzy pozostali z owych 
siedmiu, z Yul Brynerem na 
czele, nie ma ant jednego; 
zresztą ta amerykańska baśń
— bo westerny to  są właśnie
sentym entalno-brutalne bajki
amerykańskie — jest nieau­
tentyczna. Właściwie japoń­
ska (Baśń o siedmiu samu­
rajach).

* *  *

Prezydent wygłasza orędzie
0 wzrast» Acej przestępczości 
wśród młodzieży, am erykań­
skie kobiet” zapytują mnie, 
czy chuligaństwo młodzieży
1 jej brak szacunku dla star 
szych są tak samo duże w 
krajach Europy jak  u nich; 
pytają jak to  się dzieje, że 
fakty te jednakowo nabrzmie­
wają w krajach o trudnej 
sytuacji gospodarczej 1 u 
nich. rdzie jest najwyższa 
stopa życiowa. Jeśli ktoś po­
wiada. że swojo niewątpliwe 
„zasługi" ma na tym polu 
także 1 telewizja — obrońcy 
telewizji amerykańskiej mó­
wią: ..Przedtem nie było te­
lewizji...". Oczywiście, zapis­
ki klinowe na cegłach z wy­
kopalisk sumery jslcich też 
mówią o trosce m atek i sy­
nów wobec ówczesnego „chu-

wą odpowiedź: „Telewizja 
nie jest potworna. Jes t go­
rzej niż potworna. Je s t śmie г 
teinie nudna. Przed trzynastu 
laty. gdy skończyło się sta­
dium doświadczalne telewizji, 
zapowiadano jej wielką 
przyszłość. Opracowywano 
nowe metody, wprowadzając 
takie programy eksperymen­
talne Jak „Omnibus", wy­
chowawcze jak  „The Search" 
(Badanie). i „Adventure“ 
(Przygoda) oraz tego rodzaju 
jak  „Wielki, wspaniały św iat“» 
Obecnie seryjne programy te ­
lewizyjne masowo produkują 
znudzeni urzędnicy, wido­
wiska filmowe robią wraże­
nie nadających się do ogląda­
nia jedynie dla zabicia cza­
su. Większość... widowisk na­
leży pomijać milczeniem". 
Cóż się więc stało z tele­
wizją amerykańską?

II

Telewizje am erykańską za­
bił komercjalizm. Telewizja 
jest tam  przedsiębiorstwem 
pryw atnym  obliczonym na 
dochód. Towarom te j ins­
ty tucji jest czas. Insty tu ­
cja sprzedaje czas fir­
mom, fabrykom , k tóre 
kupują go dla reklam ow a­
n ia  produkowanych lub 
sprzedawanych przez siebie 
towarów. Najdroższy odcinek 
czasu to  ten, w którym pro­
gram ogląda największa ilość 
telewidzów (ogółem jest tam
56,000.000 aparatów  telew.). 
Telewizja prowadzi dokładne 
statystyki I jest w nieustan 
nym. żywym kontakcie z od­
biorcami programu. Ten kon­
takt miał wykazać, że naj­
więcej ludzi ogląda właśnie 
westerny, kryminały, audycje 
sensncyjno-przygodowe, wido­
wiska humorystyczne, rozryw­
kowe. melodramaty miłosne, 
stad wniosek telewizji, że na­
leży ten typ audycji dawać 
jak najczęściej. ponieważ 
z kolei każdy fabrykant, busi 
nessman chce dotrzeć ze swo­
ją reklamą do jak najwięk­
szej ilo śc i. telewidzów, swych 
potencjalnych klientów. Te-

z meczu w  baseball, czy .,kry
m inal“. czy dyskusją praso­
wa, czy recytacja poezji (nie­
dziela po południu) łub pro­
gram nocny, kiedy wszyscy 
„zjadacze chleba" już dobrza 
chrapią, a  „intelektualiści" 
na pól zasypiając, doczekują 
się swego Szekspira czy 
0 ‘Nell‘a. Bo głupsitwem by­
łoby twierdzić, że nie wy­
dłubie się z tego telewizyj­
nego zakalca nic wartościo­
wego. m. in. wprowadzono 
audycję p. n. „CONTINEN­
TAL CLASSROOM", nadają­
cą wykłady z fizyki na po­
ziomie college, której słucha 
400.000 osób. Oprócz nocnych 
audycji, poświeconych niekie­
dy w ielkiej d ram aturgii, do 
miana program u wartościo­
wego pretendują półgodzinne 
widowiska w ram ach audycji, 
s,TWILIGHT ZONE“, są to 
jednak przy zachowaniu pew­
nych tylko pozorów głębo­
kości filmy niesamowite, z 
dreszczykiem tajem nicy i 
przymieszką irracjonalnoścl,

Szeroko rozbudowany dział 
Informacji, oprócz ciekawych 
dyskusji prasowych „MEET 
THE PRESS“ z udziałem naj­
wybitniejszych publicystów 
przynosi także Interesujące, 
najczęściej o posmaku pewnej 
sensacyjnośd. reportaże k ra­
jowe, jak  np. transm isja z 
Florydy podczas szalejącego 
tarp huraganu, transm isja 
przebiegu katastrofy lotniczej 
z lotniska w Chicago (upolo­
wali!) czy w rantach audycji 
„PERSON TO PERSON” trans 
kontynentalny wywiad — 
reportaż z paryskim  k ró ­
lem  fryzjerów , z Antoine’- 
em. który odsłonił telewidzom 
tajniki swego kunsztu i za­
kładu. pokazując swoje sank­
tuarium  — gabinet z  nasim 
kryształowym łożem pod 
olbrzymim krzew em  mimozy
— gdzie m istrz obmyśla swo­
je  poematy-fryzury. Mistrz 
zresztą bardzo ładnie, z du­
żym poczuciem godności za­
komunikował. że jest z  po­
chodzenia Polakiem, z uro­
dzenia — sieradzaninem. Było 
to  malutkim zaskoczeniem dla 
niektórych Amerykanów pol­
skiego pochodzenia, którzy 
nie zawsze lubią się afiszo­
wać rodem z tego „małego, 
biednego kraju".

Z audycji rozrywkowych 
pomysłowe wydają mi się 
..CANDID CAMERA" — pod­
patrywanie reakcji osób na 
specjalnie zaaranżowane scen­
ki na ulicy, w tram w aju, w 
lokalach.

Jedną z najbardziej popu- 
lam vch audvcii lest jednak 
„JACK PAR SHOW".

Jack Par gromadzi przy 
swoim stoliku na bezpretens­
jonalnych pogawędkach n a j­
wybitniejszych ludzi  ̂ amery­
kańskiego świata artystyczne- 
B». p o l i ty c z n o , społecznego.

cał bomb łzawiących, a Jack 
bardzo chciał pokazać swoim 
telewidzom interesujący re­
portaż telewizyjny, namówił 
więc żołnierzy amerykańskich 
do „granicznej d raki“, do m a­
łej akcji, pozorującej ostre 
starcie Wschodu i Zachodu, 
co — jak  twierdzili potem 
posłowie w interpelacji złożo­
nej z te j przvezyny w Kong­
resie, a  co podchwyciła pra­
sa, — mogło wywołać rzeczy­
wisty zbrojny konflikt I spo­
wodować wybuch wojny świa 
towej. Biedny Jack bardzo 
długo, a w końcu nudnie 1 
sm ętnie tłum aczył się telewi­
dzom. w końcu rozpętał całą 
wojnę polemiczną z prasą, 
oskarżającą go po pierwsze:
o lekkomyślność polityczną. 
Po drugie — o fałszowanie 
rzeczywistości przez ukazyw a­
nie nieprawdziwych, sfingo-} 
wanych specjalnie scenek. 
Jack odgryzł się: pokazał na 
wizji wydrukowany w .jednej 
z gazet artykuł i odczytał go 
na głos. Był to a rty k u ł spec­
jalnego reportera—w ysłanni­

ka, w którym  au tor opisywał 
przebieg wizyty b. sekretarza , 
ONZ Hammarskjoelda u 
Czombego, podczas gdy Ham- 
marskjoeld w ogóle na miej­
sce przeznaczenia nie dole­
ciał. z Czombem nie roz­
mawiał, zabiwszy się po dro­
dze w katastrofie lotniczej. 
To był cios nie do odparowa­
nia. Pewien telewidz doznał 
w tym momencie wstrząsu; 
rzucił z niesmakiem gazetę 
mówiąc: człowiek czyta 1 wie­
rzy, a potem... Przecież wszy­
stko może być w ten sposób 
spreparowane!“.

P a r w tej nierównej walce 
z potężną prasą zdawał się 
przegrywać: mówiono — nie 
utrzyma się ze swoją audycją 
w telewizji, ale P ar zdobył 
nie lada atut. pojechał na 
reportaż do Moskwy. I poka­
zał go potem. Zainteresowanie 
obywateli Stanów Zw. Radziec­
kim, w którym kiedyś było sporo 
naiwneco lekceważenia — zaczę 
ło w USA szybko wzrastać I 
zmieniać swoje zabarwienie e- 
mocjonalna od dwóch wydarzeń: 
od wystrzelenia przez ZSRR 
pierwszego sputnika i od 
czasu rewolucji na Kubie. 
Telewizja am erykańska ma 

bardzo sprytnego repor- 
tera-sprawozdawcę w Mo­
skwie. Częstym chwytem sprą 
wozdawców, powtórzonym 
zresztą także przez Jacke 
Para. jest pokazywanie ja ­
kichś przygodnych przechod­
niów. nieraz dzieci, nieraz ja ­
kiejś biednie ubranej rodziny 
przybyłej do Moskwy z Klr- 
gizjt. z Uzbekistanu. której 
proponuje się zdjęcie, niby 
ustawia się ich do  niego, a 
przez ten cały czas pokazuje 
się niepewność tych prostych 
łudzi, widzących może istotnie 
pierwszy raz aparat fotogra­

mom ; rzecz chyba w tym że 
mniej jest u nas .hałaśliwego 
rubasznego śm iechu i weso­
łości. jaką odznaczają się A- 
merykanie, więcej zaś humo­
ru  tzw. z cicha pęk , ujaw nia­
jącego eię w sio w. 15; lub w 
ustosunkowaniu ck> sy tu ^ H . 
Jak np. znany wszystkim hu­
mor okupacyjny.

Wracając Jednak do tele­
wizji — ten to  właśnie ko­
respondent moskiewski tele­
wizji am erykańskiej pokazy­
wał kiedyś nowe dzielnice 
Moskwy, w nętrza nowych 
mieszkań, Ich urządzenia lo­
dówki typu „SARATÓW“, 
więc o  połowę mniejsze od 
lodówek amerykańskich (O, 
szczyt zainteresowań!); biorąc 
w rękę koszyczek z kartofla­
mi, stojący na lednej z lodó­
wek, poinformował, że je in ak  
moskwiczanie mieszkają w 
trzy rodziny w jednym miesz­
kaniu. a ich podstawowym 
pożywieniem są kartofle. Naj­
ciekawsza w tym wszystkim 
była reakcja pewnej Amery­
kanki. która po następnej 
audycji, mówiącej o wystrze­
leniu któregoś z kolei ra­
dzieckiego sputnika, doszła do 
konkluzji; „No tak, myśmy 

budowali domki jednorodzin­
ne, auta. telewizory, lodówjci, 
nasz rząd dbał o dobrobyt prze- 
cietnego Amerykanina, a oni..i 
jedli kartofle t pierwsi wy­
strzelił) astronautę; I jeszcze 
gotowi pierwsi zapchać się na 
Księżyc...“.

Swoistą ciekawostką są 
dwie stałe telewizyjne coty­
godniowe audycje polskie: 
„PARTY POLKA“ i „POLKA 
GO ROUND“. Pierwsza to 
transm isja z lokalu, gdzie 
starą emigracja wywija przy 
muzyczce polki, obertasy i 
kujawiaki, druga — to występy 
„ludowej“ kapeli: czterech prze­
branych na ludowo muzykan­
tów, zażywnych, w błyszczą­
cych jedwabnych koszulach, 
w serdakach srebrem  wyszy­
wanych gra na harm onii, trąb  
ce, skrzypcach i na basie 1 
podśpiewuje piosenki o Jasiu, 
Kasi. Marysi i wołkach. Nie­
kiedy zaczyna eię potem o- 
gólna potańcówka: kiedyś 
wystąpił, owszem, niezły ba­
let Sadowskich; czasem gdy 
nie starczy m ateriału na tę

Dalszy ciqg na słr. 6
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TELEWIZJĘ“
nego skurczu samych rąk,
blasku tragicznych oczu. Wszy 
stko w tej audycji — dekora­
cje. ograniczające eię do paru 
podestów i kilku slupów z 
reflektorami, kontrastowa gra 

audycję polską, w ystępują w czerni i bieli, ruch — było 
je j ram ath  am atorskie chóry oszczędne. wyraziste. proste
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l u d o w e  —  loU 
b a w a r s k ie .

N iektórzy .
' eikego pochc 
telewizory n; 
„POLKA GC 
catcrech art: 
basami. Mar: 
m i s i i - w o c  
nizowanych 
właśnie.

Audycja 
do sentym« 
gracji polsl 
chodzenia 
la  przemy 
reklam y. I 
■wego patr 
fi do k' 
fabryk i

litewwkie, a i  <lo finezji i służyło cał­
kowicie w strząsającym  treś- 

anie poi- ciem „SPIRITUALS", 
zamykają Po tym  widowisku odezwa-

;k audycji lam się:
ND“ ; tych — Ta audycja pokazuje
vr«z z ich czym mogłaby być wasza te-
s ią i  wołka- i0,wizj a . Macie wspaniałych 
, zam eryka- aktorów. reżyserów, oiperato- 
— Polską r('łW. środki techniczne ja ­

kich niewiele kto na świecie 
wolując się posiada, ileż kam er pracują- 
900.000 e m i-- cych czuło się w  tej audy- 
.eważnie po- c ji, macie miliony dolarów 
i-ego, pozwą- (j0 dyspozycji i...

to a 1yle j  — zapanowała chłodna ci 
sza. Ach. jak  oni sztywnieją 
gdy sie сж1гаг1дашот сзй n :

a nutce łat 
i łatw iej tra -

og.aizanych ро^г.Ья, choćby to było tak o-
'• czywlście słabo wartościowe,

.  jak ich telew izja, choć sami, 
w racajac 7j odwiedzin w Pol- 

-  Istotą sta- see pozw alają sotjie „w ygar­
n ie ]  telewizji n,ać c z y s tk o ,  «o myślą o 
fość wiej części naszym k ra ju , o nas, o naszej 
i to  że naw et РгасУ 1 w arunkach, o czym 

)34>-ram pośle- n,eraz nlc .m»W najm m ej- 
szeniami, które SZ0R0 P ° ^ cla- 
copeję, rozbija- Nie, po chwili ktoś odez- 
ienia, nastrój i  w ał się, próbow ał mi w ytłu- 
lo telew izji “ w maczyć:
reklam a ta jes t Dobrze, ale gdyby w naszej
■ polega tylko telewizji były ty lko takie
,lu się ogłoszeń św ietne audycje, a nie roz-
Po są  cale udra- ryw kow e, „płaskie" jak  mó-
soenki. z  akcją, wisz i — bez ogłoszeń, to
muzyczką, śpię- k t0 by płacił reżyserom , ak-

Jkajacym  z tego torom , pisarzom? Przecież
zaleceniem tcupną my korzystam y z telewizji
i toaletowego tak bezpłatnie. Państwo? Jak  by
że można m m  państw o płaciło, to by się
tfp.k niemowlęcia . w trącało do telew izji, a my
—»ki ro.uarnowe nje cbcemyi żeby się państwo

eremomialnio do czeg0kolw ie4 w trącało, bo
iW rdTl zacznie od telew izji, a skoń-

lch- ,w v l„  ® czy na upaństw ow ieniu ko-
pdy nieztoru.., szeryf J a n r e  autobusów> fab ry k , „kle-
się psychicznie, czy coc • < p^w j nastanie... socjalizm,
posiekać kulom bandytów i Już , t k k ab
p o le c w  obronie praw a, epra- 4еЬга6 w W cłclrtom
wiedltwoact -  nagle n a w n n  autob zarobki _  , eka.  
pojawia sie korpus dziewczę- Л; . , _  .
cy w zgrabnym biustonoszu-. ™ m  dim a»ajacego ? e  be°- ejantycznym pasie; w łaśnie rcazia. noma ajac tgo s.ę uez
gdy Hamlet mówi nieśm ier- P»?tn eJ «P’f j*  lekarskiej dla
teiny monolot; ..Być a lbo  nie starych ł udz i .
być“ — wybucha beztroska Mówię:
piosenka o  najlepszych w "Myślę, że г upaństw ow ienia
całej Ameryce „Came,lach“, autobusów  i obniżki cen za
na  wizii całuj * sie m ’oda para korzystanie z nich na pewno
1 po uciechach miłości zacią- cieszyliby się ci ludzie
ga s 'e  _ wspaniałym dvmem p racyi którzy nie ma-

Reaaurr 
bo;>ei an 
lest nio ty 
iprogram 
wartości 
капу je 
utrudni« 
ją  caloc 
zmiechę 
ogóle, 
zmyśln 
na  uk 
— nap 
m at у V  
z dek 
wem 
morał' 
np. . 
miękł 
otrzeć

„Nie jes t to, d y rek to ­
rze, s z tuka ,  k tóra  nada­
je się na prem ierę"

(s tare  pow iedzenie starego  
b ile tera)

U w agi n in iejsze n ie  p re ­
te n d u ją  byna jm n ie j do na­
k reś len ia  pełnego obrazu  te ­
a tra ln e j rzeczyw istości sto­
licy, nie m ają  być przew o­
dnikiem , w yznaniem  te a tra l­
nej w iary , p róbą porów na­
n ia  z te a tram i łódzkim i, 
pam fletem , słow em  niczym  
w ięcej n iż garśc ią  -  chao­
tycznych być może — zap i­
sków , dokonanych przez lu ­
dzi, k tó rzy  przez k ilk a  ty ­
godni m ieli okazję  um aw iać 
się w ieczór w w ieczór na 
ran d k i z w arszaw ską M elpo­
m eną.

I . „W IADOM A IW ECZ, 
STO LICA “

„Jeśli chcesz zorien tow ać 
się w  św iatow ym  re p e r tu a ­
rze te a tra ln y m  -  jedź do 
W arszaw y“.

T ak  w łaśn ie  nap isał pe­
w ien  nasz znajom y do in ­
nego sw ojego znajom ego, 
k ry tyka  literack iego  m iesz­
ka incego s ta le  w  Londynie.

Brzm i to  trochę  n iep raw ­
dopodobnie, a!e w łaściw ie 
znajom y m iał racje. Je s te ś ­
m y św iadkam i zjaw iska  tro ­
che bez precedensu — to w 
W arszaw ie odbyw a się p ra ­

p rem ie ra  św ia tow a „P ana 
J a n a “ V aillanda  i p ra p re ­
m iera  św ia tow a „Fizyków “ 
D ü rren m atta , w  re p e r tu a ­
rze znajdziem y jednocześnie 
k ilk a  sztuk  B rech ta , sztukę 
F au lk n e ra  — C am usa, sztu­
k ę  F rischa, zap rezentow ano 
nam  w szystk ie w yb itne  po­
zycje D ü rren m a tta  — rep e r­
tu a r , jakiego w  te j skali nie 
zna ją  ani te a try  Londynu, 
ani Paryża. Toż m oglibyśm y 
dziś śm iało zorganizow ać fe­
stiw al B rech ta  a lbo  D ürren ­
m a tta  — a T e a tr  D ram aty ­
czny m a naw et, jak  w iado­
m o, m onopol na  w szystk ie  
polskie p rem iery  dü rren m a- 
tow skie  — oraz  zdrow ą am ­
bicję  aby niczego „nie prze 
puścić“.

Z jedne j strony  — rzecz to  
pozytyw na, i dum ą naszą na 
rodow ą, aby  być zawsze, jak  
to  m aw iano  „m oderne“, u- 
m ie ję tn ie  kon tynuu jącą . Z 
d rug ie j — zdarzają  się li­
czne n ieporozum ienia, a owo 
p rzeładow an ie  zachodnim  re 
p e rtu a rem  na pew no nie 
w pływ a w cale  dodatn io  na 
rozw ój rodzim ej d ra m a tu r­
gii. W ystępuje tu  też pew ne 
zjaw isko, k tó re  roboczo na­
zw ać m ożna by „m anieryz- 
m em “ . O to „A teneum “ w ysta 
w ia  „R equiem  d la  zakonni­
cy”, camusovyską p rzeróbkę  
pow ieści F au lknera , s tano ­
w iącą ciąg dalszy znanego 
u nas „A zylu“. Tem ple D ra­
ke. boh a te rk a  „A zylu“ w y­
chodzi za m ąż za G ovana

S tevensa, m a  dw oje dzieci i 
n iepokój w  sercu. N iepokój, 
bo: po p ierw sze ongi spę­
dziła  za przyczyną sw ego 
m ęża m iesiąc w dom u pu­
blicznym , po drug ie  — sp ra ­
w iało je j to  znaczną p rzy ­
jem ność, po trzecie  — w łaś­
n ie  m a zam iar trochę  op u ­
ścić sw ój szanow ny dom  i 
w raz z pew nym  n iebieskim  
p taszk iem  „zejść na złą d ro ­
gę“. N a szczęście jes t jesz­
cze w  ty m  dom u w ierna  
sługa — M urzynka, k tó ra  to  
sługa n ie m ogąc pan i nicze­
go w ytłum aczyć persw azją  
używ a środka raczej d ras­
tycznego — dusi jedno  z 
dzieci. M urzynka zostaje  ska 
zana na  śm ierć, a le T em pie 
się opam iętała.

P rzepraszam y za to  s tre ­
szczenie p isarza, którego гге 
sz tą  n iezw ykle cenim y. N ie­
m niej jed n ak  „R equiem  d la  
zakonnicy“ je s t sztuką ab ­
so lu tn ie  d la  nas, w Polsce, 
w  62 roku , kom iczną i nie­
rea lną . Być może, inaczej zu 
pełn ie  brzm i na  B roadw ayu 
i tam , is to tn ie  je s t „d ram a­
tem  na  m iarę  Szeksp ira“ jak  
nap isa ł jeden  z kry tyków . 
Ale w ..A teneum " rzecz c.?łą 

w ystaw iono  w sposób m anie 
ryczny i h isteryczny , a spe­
k tak l s taw ia  po p rostu  pod 
znakiem  zapy tan ia  celowość 
w ystaw ien ia  sztuki w  P o l­
sce.

R ów nież 1 „Pan J a n “ jes t 
pozycją cokolw iek w ątp li­
w ą, z ty m  jedynie, że je ­

żeli M arkuszew ski wydzil- 
w ia jąc  i m ieszając sty le  po­
psu ł dyskusy jną  — pow iedz­
m y — sztukę, o ty le  J a n  
K reczm ar rea lizu jąc  „P an a  
J a n a “ w  T ea trze  K am era l­
nym , niczego n ie  u ra to w a ł 
„n ie  pom ógł“ — ja k  to się 
ładn ie  m ów i — au torow i, o 
ile w ogóle w arto  w ydaw ać 
dew izy na au to rów , k tó rym  
trzeb a  pomagać...

Sztuka, je s t jak  wiadomo,- 
uw spółcześnioną p rzeróbką  
m olierow skiego „Don Ju a n a ‘‘ 
z jednym  ładnym  pom ysłem  
(L eporello  w spódnicy), k il­
kom a dow cipam i w dialogu  
i o k az ją  do p o k azan ia  gus­
tow nych  „kotów “, p rzy  
czym jeden  — jak  z tek s tu  
w yn ika  — m a być ro zb ie ra ­
ny, a drugi pow inien  roz­
b ierać  się sam .

Pom ysł został, dow cipy się 
za ta rły , „kotów “ reżyser 
też zby tn io  nie w ykorzystał, 
d a jąc  w rezu ltac ie  sp ek tak l 
bardzo  nudny , choć — o d ­
da jm y  spraw ied liw ość  — rów  
n ież i bardzo  k ró tk i.

T yle w yrzekań . O czyw iś­
cie je s t jeszcze popraw ny  — 
choć słabszy na przyk ład  od 
gdańskiego — „F ran k  V“ 
D ü rren m a tta  w  T ea trze  D ra­
m atycznym .

No i je s t „A rtu ro  U i“ U 
A xera, ze św ie tną  ro lą  T a ­
deusza Łom nickiego, a le to  
spek tak l nazby t głośny, aby 
nam  godziło się doplatać lis- 
tk l do lau row ego w ianeczka^

............................................................................................................................. . ^
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tych pap'eroi«"W nlbo toż po. 
jawi- a eię w a n ie n k a  pełna

ją samochodów i muszą o- 
becnie płacić drogie bilety  a

mydlin, z uroezvm bobasem • | bezpłatna opieka lekarska 
zaczyna się m c w H .. .  matui bardzo ulżyłaby doli starych
А  ✓и w *V i W  t Ote r  i w o i  С : Я С П  i . .  . i •

I  znów zapada cisza. Głęb­
sza niż przed chwilą. Lodo-

W ,,,»  Я й И *  n ie ’pô
IOW mówi: „A tei to  » « * ,  a „b,  ml s ,8 „ „ „ i .

zja wogóle. Coraz częściej

o cudownych wteéclwoieiach xiadzi. 
reklamowanych płatków my­
dlanych. I tak — H am let z 
mydłem,, jazz z powidłem.

Wi 
dzów
że -od c iasu  do czasu przery-

я?■ kt Łalbt> dostrzegam w nich to sztyw-żeby ekoczy с do łaz.on ki ai bo nienj A, ni by!oby fa j.
do lodowkt po ioe-creme « y  m6w 'w J yse'  t „m
? e f S r Cr 'b a r d ^ o Wd Ä  tak myślą i czu j,, jak  ci moi,
i e  reklam a przerywa akcję w t a m t y l
kulm inacyjnym  momencie; гол Z r  v l  l
îadow uje w ton sposób napię- tam  uw agi. Tworzym y П
cie nerwowo, nie potrzebujesz lozofl? szczęścia opartą na
nic napraw dę przeżywać. Nam »czuciu zaspokojenia potrzeb
n:o przeszkadza reklam a, m aterialnych m us.m y lu-
rrv îm v sie przyzwyczaili...“ . dzlom wmawiać, że będą
NVedii wielu- z nich ma swój szczęśliwi posiadając dwa
byznesik, fabryczkę, b :uro. wozy zam iast jednego, bo byś
w iele ogłoszeń to są „commer ™У Р” У naszej nadproduk-
cials“ instytucji, w k-órych cji me sprzedali tego drugie-
onl pracują! reklama podnosi go wozu. Naszą obłąkaną
obrót tych placówek, są w reklam a NIK UCZYMY ICH
n?sj niejako osobiście zainte- WYBORU WARTOŚCI ale
resowanl. This is the m atter! podkreślam y znaczenie tylko
To jest sedno rzeczy. w artości m aterialnych... Na-

Ale... niezupełnie to. Kie- s .̂a klęska nadprodukcji тси
dyś oglądałam  rzeczywiście ie  sl^  . £ ПГ1 Л °  ..
św ietną audycję, w ystęp zna- praw dz, ,vą k lęską moralną...
komitego „aktora pieśni" Har- To przecież także o kom er-
ry ‘^ 80  Belafonte wraz z m a- cjalizm ie telew izji. A na wy
iym  recytatorskim  zespołem staw ie pew nej księgarni
murzyńskim. Belafonte (matka now ojorskiej wywieszono o-
z Jam ajki, ojciec z M artyni- głoszenie:
ki), specjalizujący sdę w s ta - KSIĄŻKĘ POMÓŻ
rlangielsW ch pieśniach miloe- ^ u 1 . I I I
nych. balladach irlandżlclch. w ZWALCZAĆ TELEWIZJĘ,
lam entach hebrajskich, w lu- pew ien H arry  kupił książ-
dowych pieśniach narodow k Q , otach к0!5т1сгпусЬ.

r T,. pie n! W  zeszłym roku. Ale jesz-
RliU.ALS . re l;tijn e  P  v и в  nie przeczytał. Zdaje
murzyńslcie. Audycia była z telew izja zwałczy-
blona znakomicie, św ietnie ka }a jeg0 książkę. Ale — nie
merewana. ze wspaniałymi upraszczajm y spraw y — H ar
zbliżeniami twarzy, wymów- ry  to oczywiście, nie artysta-

beatn ik  г nowojorskiej 
- dzielnicy Greenwich Village 

ani in te lek tualista  z miastecz 
ka  uniw ersyteckiego w  P rin ­
ceton.

L itera tura  p leb e j ska  
drugie j p o łow y  X V I I  
w ie k u  i p ierw sze j po­
ło w y  X V U l  jes t stosun  
koioo m ało  znana.  Z 
pew nością  wiele  u tw o ­
rów  tego n u r tu  drze ­
m ie  do dziś  dnia w  rę­
kopisach. Zupe łn ie  przy  
p a d ko w o  n a tra f i łem  na  
k i lka  fra sze k  obycza ­
jo w ych  z p ie rw sze j  po ­
ło w y  X V I I I  w ie k u  prze  
glądając rękopis num er  
1679 w  A rc h iw u m  im. 
C zartorysk ich  w  K ra­
kow ie .  Awfor tych  fra ­
s zek  nie jest znany .  A -  
nalizując jed n a k  tem a ­
ty k ę  f r a s ze k  m ożna  
przypuszczać, że  b y ł  to 
cz ło w iek  ze s tanu p le­
bej skiego, ale w y k s z ta l

eony, o d u że j  znajomoś  
ci zagadnień  obyczajo­
w ych  społeczeństwa poi  
skiego p ierw sze j poło­
w y  X V I I I  w ieku .  Frasz  
k i  w yda ją  się o tyle  
ciekawe, że odzw iercie­
dlają p ew n e  p rob lem y  
życiowe ówczesnego spo 
leczeństwa i to proble­
m y, k tóre  wciąż pozo­
stają ak tua lne;  jak  
choćby zagadnienie  m a ł  
żeństw a, m iłości czy  
pieniądza. A n o n im  z 
X V I I I  w. nie  by ł  z 
pew nością d o b rym  po­
etą. A le  by ł b y s t r y m  
obserwatorem . C zy te l­
n icy  sami ocenią ja k  
bardzo tra fn e  są jego 
spostrzeżenia.

M. W ILK

U bogą jeśli pojm ę, to m ucha  zaw adzi,
Gdyż m iłość przy ubóstw ie nigdy się nie sadzi. 
B ogatą jeśli pojm ę, cóż ta k  nieznośnego 
Ja k  w ym ów ek od sobie słuchać podległego.
P łodną w ziąw szy może mi dzieci gw ałt narodzić, 
G łow ę mi rozw rzeszczą, m uszę żebrać chodzić.
Nie p łodną n ie  w idziałem , aby kto m iał chw alić , 
O wszem  n iepłodne drzew o k ażą  zaw sze palić, 
P ięk n ą  w ziąw szy, ta  s tra tę  zd row ia  m i p rzyniesie 
Z szpetną  bym  za pokutę m usiał m ieszkać w lesie,

L A M E N T  O D JE Ż D Ż A JĄ C E G O

P ali m ię sroga m iłość a tym  b a rd z ie j pall 
G dy od ognia odjeżdżam  sm utny  jak  najdali.

DO JEDN EJ

O gniem i w odą panno przeciw  m nie w oju jesz 
L ejesz, palisz, ry ch le j m ię też tak  zam ordujesz,
Bo w  oczach Izy obfite , w scrcu  płom ień srogi, 
Sam  tonę, ów dzie pałam , zew sząd na  m nie trw ogi 
P ragniesz 11 śm ierci m ojej, ju tro  o te j dobie 
G otow cm  um rzeć, jed n ak  niech  skonam  przy tobie.

=
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6 WANDA KARCZEWSKA

Z O N A  J A K A  M A  B Y C

C hcesz się żenić, b ierz pan n ę  co m a w czesne la ta , 
N iecli nl uboga będzie ni nader bogata,
W dobrach  i s tan ic  rów na, jed n e j z tobą  w iary ,
A ni n azb y t nadobna, nie sp ro śn a  bez m iary .
N iech się z n ie j n ik t nic śm ieje  żeńsk ie j p r/ysto jności 
Ni n ad e r g ruba  m a być ni zby tn ie j szczupłości,
W sza tach  ksz ta łtnych  n iech  zaw sze n leplugaw o

chodzi,
N iech n ic  n a  zby tn ie  s tro je , n a  przysto jność godzi,
W łóżku choć późno oddasz pow inność c ierp liw a, 
N iech będzie ni w styd liw a  ni nazby t p ierzchliw a.

N A  O Ż E N IE N IE

Ż enić m i się k to  radzi: panny  pojąć szkoda,
N ie к  m yśli s ta ra  będzie albo  nazby t m łoda,
G dy babę pojm ę, każdy na  m ię będzie w ołał.
Że będę koczkodana w sw oim  dom u chow ał.
W dow ę w ziąw szy na  głow ę, ta  ml będzie brzm iała  
By pan , a  d o b ra  sw oje będzie w ym aw iała .

O B Ł U D A

G dy się tob ie  k to  nazbyt o fiaru je ,
Albo cię już ciął albo ciąć gotuje.

N IE S Z C Z E R O S C  •

N ie tak  groźne i straszne  w  boku trzy  kop ije  
Jako  gdy kom u ufasz, on  nieszczerze żyje.

P E C U N IA  O MN I A  S E R V IU N T

Za p ieniądz w szystko w ażą, p ien iądz w szystko stro i, 
K to o p ien iądz n ie  dba  za  szeląg nic stoi,

M O D E R A S T A  D U R A N T

K to chodzi d rogą m ierności n ie tra c i m ajętności, 
Będzie m iał w szystek  dosta tek , w yćw iczenie dobre

dziatek ,
B ędzie m iał sm ak  w  jedzeniu , snadny  oddech

w  przyrodzeniu .

................................ I....... I..... .



MAREK W A WRZKIEWICZ

w m m « ,

P R Z E C H O D N I A
П . SŁOŃ, A SPRAW A  

PO LSK A

Pom im o zafascynow an ia  
d ra m a tu rg ią  Zachodu, te a ­
try  w arszaw sk ie  dz ia ła ją  
dziś, w  Polsce, w  roku 62. 
Jeże li n aw e t zapom ina ją  o 
ty m  k ierow nicy  lite raccy  — 
je s t rzeczą niem ożliw ą, aby 
zapom nia ł reżyser, insceni- 
za to r, aktor.... I oto  m am y 
dziw ne zjaw isko  — w ysta ­
w io n a  „po po lsku“ frischo- 
w s'ka „A n d o rra“ i b rech to - 
w sk a  „M utte r C ourage“. To 
bow iem , co o „A ndorrze“ pi 
sano — pozostało w  sfe­
rze  k o m en tarza  literack iego .

Dla F rischa  „sp raw a ży­
d o w sk a“ je s t ty lko  p re tek s­
tem . F risch  u siłu je  odpow ie­
dzieć na  podstaw ow e, jego 
zdan iem  py tan ie  naszego 
w iek u : Czy jesteśm y  r.- ten - 
tyczn i?  K im  jesteśm y? Czy 
m am y praw o  do w łasnej in ­
dyw idualności?  Jego boha­
te r  nie w yraża  zgody na sa ­
m ego siebie, nie może żyć 
w  o taczającym  go św iecie.

T ym czasem  sp ek tak l brzm i 
w  Polsce zupełn ie  inaczej. 
N ie je s t to sp raw a  au ten ty z ­
m u  jednostk i i' m ożliwości 
zachow an ia  w łasnej indyw i­
dualności — lecz konkre tna , 
b ru ta ln a  sp raw a rasizm u, 
an ty sem ityzm u , sp raw a  Ży­
d a  — a  n ie  „człow ieka“ w 
ogóle. Podobnie „po po lsku“ 
odczytano  „M u tte r C ourage“ 
— ze św ie tną  k reac ją  E ich le­
rów ny. To też „polska“ Cou­
rage, C ourage, k tó re j pod­
staw ow ym  życiow ym  zada­
niem  je s t „p rze trw ać“ na- 

'w a ln ic ę  w ojenną, p rzystoso­
w ać  się do k ażdej' sy tuacji, 
ocaleć w  sensie jak  n a jb a r- 
6aMi.£w>ycznym. Je s t to  Cou 
a iub  w id z ian a  poprzez p ry ­
zm at w ielu  w ojen i w łas­
nych, bezpośrednich  doś­
w iadczeń  Polaków .

I pow iedzm y szczerze — 
chociaż obydw a spek tak le  
budzą  w iele  zastrzeżeń, cho­
ciaż na pew no sn łycają  p ro ­
b lem aty k ę  filozoficzną sztuk, 
chociaż je s t w  nich  coś ze 
sp raw y  „Słoń, a sp raw a  poi 
sk a “ — ale może i bliższe 
sa nam  niż perype tie  T em nle 
D rak a  i G ovana S tevensa?...

II I . W SPÓŁCZESNOŚĆ i-  
TYM  RAZEM  W ŁASNA

I tak , ogródkiem , v ia  słoń, 
doszliśm y do Polski. Qóż pre 
z en tu je  nam  W arszaw a z 
d ram a tu rg ii w spółczesnej, 
k tó ra  — um ów m y się — is t­
n ie je  i je s t w cale  żyw a?

P rezen tu je  niew iele. B ar­
dzo, zastraszająco  niew iele, 
choć posiada dzielny te a tr  
„A teneum “ u rządzający  kon­
k u rsy  i k ilkanaście  innych 
te a tró w , w k tó rych  każdy 
d ra m a tu rg  ra d  by w idzieć 
sw oje  sztuki. A le cóż — w y­
w odził nie tak  daw no pe­
w ien św ia tły  k ry tyk , że — 
w  odróżn ien iu  na  przykład  
od A m eryki, k tó ra  przed 
p rzy jęc iem  sztuki na  B road­
w ay „sp raw dza“ ją  w  p ro ­
w inc jona lnych  te a trach  -  
te a try  w arszaw sk ie  ani nie 
rv zv k u ia  p rsp rem ie r, an i nic 
chcą grać sztuki „po k im ś“, 
w idząc w tym  n ieom al u jm ę 
n a  honorze. , ,

K tóż b o w i e m  w ylansow ał 
M rożka? K to  „P o rtre t G a­
w lika?  K to  R ó ż e w i c z a  i w ie­
lu , w ielu  innych — nie Il_ 
c z a r  K ruczkow skiego, ale to 
w y ją tek , po tw ierdzający  re ­
gule. n ie  m ów iąc ju ż  o tym , 
że K ruczkow skiego nie trz e ­
ba  lansow ać.

N aw et p rem ie ra  — w T e­
a trz e  K am era lnym  — „Zielo­
nych ręk aw ic“ T ym oteusza 
K arpow icza  nie by ła  b y n a j­
m nie j p rap rem iera .

G orsze zaś. że i ta  w łaśn ie  
sz tu k a  z rea lizow ana zosta­
ła  w  sposób, ja k  to  w yżej 
p isaliśm y, „ m a n ie ry c - ,,r“- 
J^ir* być jak a ś  pf

poezja, jak a ś  liry k a  z „głę­
b ią  filozoficzną“ połączona. 
R eżyser o p raw ił całość w 
b a llad ę  (z k tó re j na  sku tek  
złych w arunków  akustycz­
nych n iew iele  z resz tą  m o­
żna  zrozum ieć), a  spek tak l 
p róbow ał n iby  — to  w ysty­
lizow ać „pod średn iow iecze“, 
n iby — to uw spółcześnić. 
W yszło przedstaw ien ie . z 
k tórego w ynika, że część lu -

IV. „K REM LO W SKIE 
K URAN TY “, „PLA TO N O W “ 

& FIN A Ł
W arto  może odnotow ać 

jeszcze jeden  sp ek tak l — 
m ianow icie „K rem low skie  
k u ra n ty “ w  T ea trze  Polskim , 
rzecz bow iem  w  tym , że — 
p am ię ta jąc  o łódzkiej p re ­
m ierze „T rzeciej pa te tycz­
n e j“ — zam knął on cykl in-

czyli rady praktyczne
. n a  o k r e s  ś

N ie w ie s ty  n iech  starodaw  
n y m  z w y c za je m  wilią go tu ­
ją: już  w czas rano niech  
ciasto zarabiają d rożdżam i  
i p rzypraw ia ją  je rodzenka-  
m i, sza franem , k tó ry  d a w ­
n ie j szafranicą zw ano  i róż­
n y m i  inn ym i p rzypraw a m i,  
bo trzeba piec kołacz na 
Święta. N a jw ażn ie jszą  zaś 
p o m ięd zy  ko łaczam i jest  
strucla alibo baba, gdyż  ja-

A n to n in a  Gordon  — G órecka (pod stoli na) i W ła d y ­
sław  K rasnow ieck i  (rejent) w  „Zemście"

Fot. F. M ys zk o w sk i
dzi lub i pieniądze, a  część scenizacji w  Polsce lenino- 
ich nie lubi, że ludzie są w skiej try log ii Pogodina.
źli oraz dobrzy i że cudów  „K rem low sk ie  k u ra n ty “ zo
n ie  ma. J a k  n a  sp ek tak l re -  s ta ły  ju ż  n ie jako  zw ery fi-
p rezen tu jący  w spółczesną k o w a n e x artystyczn ie , o trzy - 
polską d ram a tu rg ię  — zasób m ując w ysoką nagrodę Mi-
m yśli n ic  nazb y t potężny. n is tra  K u ltu ry  i Sztuki. Są

M iejsce tu  na zabaw ny... z resz tą  -  rzeczyw iście p rzyna j j
paradoks — najc iekaw szym i in te resu jący m  przed-
1 . . staw ien iem . Co uw agi god-p rzedstaw ien iam i w arszaw s- .
kim i (jeśli o rodzim ą idzie Pró ba podan ia  kome-
d ram atu rg ię ) są: „Z em sto“ i T '
trw a le  pozostająca w rep er- Ła‘ w ronego iryzm em  to-
tu a rze  T ea tru  N arodow ego nu sp ek tak l nie m a nic z

H isto rya  o chw alebnym  uroczystej celebry , o k tó rą
’zm artw y ch w stan iu “ -  k tó re j ^  ^ a z j a c h  ta k
jed n ak  nad  spek tak l ł o d ^  Na sam  w reszęie kf>n,
byśm y byna jm n ie j nie przed naszych >>uvvag niegpieszne_

ko  op ła tek  ta k  i strucla  
jest oznaką  św ią t N arodze­
nia Bożego. K ażda  niew ies-  
ta  w iedzieć  m u s i  jak  długo  
w  p iecu  w yp ieka ć ,  k iedy  
sopu chy  w  sa b a tn iku  poza-  
w ierać  i k ie d y  przypa la  jes t  
potrzebna. A  ja k b y  d ro żdży  
w  G S zabrakło  do s t ru c ­
li, to tu  przepis  podam :  
w ziąć  konopie i w  g a rn k u  
w a rzy ć  iżby  popękały .  Póź­
n ie j  w a r  odlać, a konopie  
s t łuc  na m iazgę  i zn ó w  je  
do w a ru  wlać, ta k ,  ż eb y  
w oda biała była. W a rzyć  to 
w  g a rn ku  na piecu, dodać  
cebule dw ie  albo trzy ,  soli 
trochę, zatYzepać m ą k ą  г 
k a szy  — i ju ż  s iem ien io tka  
gotowa.

łożyli... go p rzechodn ia“ zostaw iliśm y
P rzez  Polskę idzie od la t rodzynek, sp ek tak l znam ieni

m oda na  odśw ieżan ie  i' no- ty, pysznie grany, św ie tn ie
w e in te rp re to w an ie  „Z em sty“ reżysersko w ypo in tow any  i
— Łódź należy dop raw dy  do opraw iony  w  p rzep iękną  see
n iezby t ju ż  licznych ośrodków , nografię. O to rozsuw a się
k tó re  n ie m iały  okazji og lą- k u rty n a  i n a  n iebieskosza-
dać czegoś takiego. O becnie re j pajęczynie, o p la ta jące j
za spore w ydarzen ie  uchodzi salon hrab iny , las, dom  P !a-
..Z em sta" w arszaw sk a  w v re- tonow a — k oncert g ry  ak to rs
żyserow ana w  T ea trze  N aro- k iej da ją  G ustaw  H oloubek,
aow ym  przez  E w ę B onacką. E lżbieta C zyżew ska, G ustaw

D ziw ny to  spek tak l. P rzed e  L upkiew icz 1 . ^ * ' "
w szystk im  najc iekaw sze  ak- zg ad lsc ie , m ów im y o  cze
torskr, co * najcieK dwsze ак  ch 0w sk im  „P la tonow ie“, o
czLl panif  -  ,zazWy:  soek tak lu  k tó ry  zupełn ie  nieczaj byw a zgoła inaczej, sp e , a , ’ . . 0c7ach w ar-
z resztą  choćby ze w zględu znalazł laski w  oczacn w a r
n a  sam  m a te r  i i ł  szew skich recenzentów , k tó-

_  , 1 ' ry  bv ł p rzerab ian y  ju z  po
'-zesnuć aw ansow ał. Z nów  p rem ierze  a  obecnie je s t na

je s t trochę  karrnazynem , na 
ścian ie  w isi rycerska  zbroja, 
a  słowa, „hej tam  sługi,
bvć n n I ^ Zanj G‘‘ ~  P rzes ta ją  па „n a l „ „ „ w a ч — , -  
7P d zw iękiem . W raz p rzy n a jm n ie j w arto  poje-
^ „ ^ z ^ t e m  zam ożności Cze chać.

W niosek s tad  drugi i os­
ta tn i, że n ie  ty lko  sztuki de-

p rem ierze , a 
pew no sensacją  stołecznego 
sezonu tea tra lnego .

W niosek stąd  p ierw szy, że 
na  „P ła to n o w a“ trzeba , a

śnika, k tórego w idyw aliśm y

rh H n m f Z w ie‘ Ш1тп< «  “ «* szlU1' 1 uc-
cif> i и«; a c ^> zm ien ił w izow e n a d a ją  się n a  p re ­

m ierę...
A LINA  GRABOW SKA 
JERZY  PA NA SEW ICZ

p. S. Artykuł niniejszy pi-

się î  R ejent.

Z m ienił chyba na lepsze 
Jezu itą  jes t, a le  i rębaczem
ślin i się obleśnie, a le  gdy -
sam  zosta je  na  scenie -  н -m sany byl daw no i ukazuje

1 . _  . . , V»IłV с ’л T ■n.ownvm гчпЛ4«>1Ат4«т **a
cizi po niej polonezow ym  
krokiem , w ąsa  podkręca  i 
w reszcie pozw ala nam  uw ie­
rzyć, że n ap raw d ę  staw ił się newelarvjnemu ..Słowu o Ja ­
n a  po jedynek , co zw ykle Hubie Szeii“ i «mym cieka- 
„n ad to  dziw ne1’ sie wvrta wym warszawskim premiej-nm 
•,«a j0 4 * bed me sie jednaic riVwnioż na­

leżało słowo sprawozdawcy,

s!e z  pewnym opóźnieniem, za 
co autorzy odpowiadają nie do 
’:ońoa.

„H am letow i” r. Holoubkiem

A  k to  p r z y  te j  robocie 
n ie p o trzebn y  m oże  sobie 
w ró żb y  s taw iać  na ro k  
p rz y s z ły  i na całe ży&e. W e  
w ilię  rano d o m o w n ic y  u- 
w ażać  m a ją  k to  p ie r w s zy  do  
d o m u  p rzy jdz ie .  Jeżeli m ę ż ­
c zyzn a  i to  zd r o w y  to jest  
szczęśl iw a wróżba, jeśli ba­
ba, jes t  to wróżba  choroby  
lub  inszego nieszczęścia.

S d ■

s łużący  do wróżb. L iczba  
po tra w  m u si  być n iepa rzys­
ta, ż eb y  była m ożność  p rzy  
b y tk u  w  gospodarstwie. A  
liczba osób siadających do  
stołu m u s i  być parzysta , że  
b y  k toś  z ucz tu ją cych  nie  
u m a r ł  w  p rz y sz ły m  roku .  
Liczba  n a kryć  p rzy  w iecze­
r z y  m u s i  być n ieparzysta ,  
jedno  bow iem  n akryc ie  zos­
taw ia  się dla d usz  przod­
ków . Poczem  w s zy s c y  do  
s to łu  zasiędą, a n iech  k a ż ­
d y  — bacząc na obecność  
d u sz  zm ar łych  — zd m u chn ie  
duszę  z krzesła, a b y  je j  nie  
przygnieść . Potem  w szy sc y  
p o w s ta w sz y  op ła tk iem  się 
m a ją  dzielić, a późn ie j  jeść  
do końca i od s to łu  za 
w cześn ie  nie w staw ać ,  bo 
to nieszczęście sprowadza.

P rzed  w ieczerzą  jeszcze

wiąteczny
Młode p a n n y  w różyć  sobie 
m ogą z ko łkó w  w  płocie, 
która  p ierw sza  za m ą ż  p ó j­
dzie. M ożna też inaczej:  
w ybiegają  one przed  wilią  
z  popio łem  na pole, a z k tó  
rej s tro ny  pies zaszczeka  z 
te j  m ą ż  przy jdzie .  M uszą  
też  p a n n y  baczyć i na to, 
ja k i  p ta k  nadleci, bo je że ­
liby  nadleciał wróbel lub  
czternadel,  to  oznacza, że 
przy sz ły  m ą ż  będzie m ło ­
dz ieńcem , a g dy  k r u k  n a d ­
leci — to w dowiec. A  jeżeli 
k r u k  lub w rona  zakraka  
to  oznacza, że w dow iec  
p rzy jd z ie  z  ty lo m a  dziećmi,  
ile ra zy  p ta k  zakrakał.

Można te w ró żb y  sobie 
robić, a u w ażać  p r z y  tym ,  
ż eb y  ka m ien ia m i koło d o m u  
n ie  ciskać.

W edle in w en ta rza  co zro­
bić trzeba: k ro w o m  masło  
i m ió d  dać, ż e b y  m ia ły  do ­
bre mleko': gąsiorowi, kogu  
towi, i psu dać p ieprzu  i czos 
n e k  z chlebem, żeb y  k a żd y

z  n ich  by ł  bardzo z ły  i że­
b y  gospodarstwa dobrze  
strzegł; ku ro m  daw ać  groch  
w s u ty  w  obrączkę , a b y  do­
brze ja ja  n ios ły  w  dom u.  Z 
ko ń m i d w ie  robo ty  są: m o ż ­
na je ząbrować  i m ożna  
przebijać. K to  ząbru ie  ten  
o s try m  że la zem  po  d z iąsłach  
pociera, ta k  że b y  posoka  
puściła, a k to  przebija ,  ten  
k o n io w i żyłę  na k a r k u  ot­
w iera, a p o le m  za szyw a  — 
na zdrow ie  m a  to ko n iom  
być.

K ie d y  ju ż  w szy s tk ie  cias­
ta  upieczone i w ró żb y  po­
c zyn ione  w ed le  bydła, dos­
ta tk u  i d z iew czyn ,  m ożna  
w ieczerzę  gotować. Więc  
m a tk a  dzieci m a p o m yć  i 
odziać w  kosżu le  czyste ,  że 
b y  p r z y  stole czys to  w y ­
glądały, a p o tem  na s tó ł  
podawać.

S tó ł  c z y s ty m  o brusem  n a ­
k r y t y  m a być, siano pod­
ścielone, a w  środku  stołu  
u sy p a n y  kop iec  ze zboża

b yd łu  jadła do s ta tek  przy­
gotować, żeb y  nocą do obo­
ry  nie chodzić: bydło w  tą 
noc lu d z k im  głosem rozm a ­
wia, ale n iedobrze tego  
słuchać. M ów si też, że w oda  
w  studniach , s t rum ien iach  
i źródłach o północy w  w i­
no się przem ien ia , ale  że 
n ik t  nie w ie  ja k  zegary  w  
niebie chodzą, trudno  ten  
m o nten t  uchwycić .

Po w ieczerzy  przed ko­
lędą dobrze zn ó w  pow ró­
żyć  sobie z  d w u n a s tu  orze­
chów  i ja k  w szy s tk ie  będą  
zdrow e i sm aczne, to ca ły  
ro k  zdrow y, a w  k tó r y m  
robak będzie i zepsucie, V) 
t y m  m iesiącu choroba, bę­
dzie.

Późn ie j  ju ż  m o żn u  ko lę d y  
śpiewać: o braciach, co pa­
trzą jeno ja k  niebo gore­
je, o pasterzach, co w idząc, 
że noc blisko, w yg na li  o w ­
ce na pas tw isko  i insze. 
Można też jase łek  o Hero­
dzie  w ysłuchać, a m a ją  w  
nich  być: A nioł ,  Herod  z 
papierową koroną na gło­
wie, Żo łn ierz  Heroda г  
dzidą  i szablą drew nianą.  
Śm ierć  odziana w  białą 
p łachtę  i Diabeł u n u rza n y  
na czarno sadzami i opa­
sa ny  łańcuchem.

A  p r z y  t y m  w s z y s tk im  
tr zeba  życzyć  sobie:
„A by n a m  się dobrze

powodziło ,  
I  b y ś m y  długo ży l i  na

świecie.
Ż e b y śm y  w szys tk iego  m ieli  

pod d osta tk iem ,  
Ż e b y  n a m  niczego nie

zbyw ało ,
Ż e b y ś m y  m ieli w  k a ż d y m  

ką tk u  po dzieciątku. 
A  w  pośrodku  izby  
M iech p ien iędzy ."
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«kom plikow any cy ta t w łą ­
czam  zam iast dalszego w y­
ja śn ian ia  p rogram u ZMW 
o raz  p rzy taczan ia  listy  jego 
zasług. Lecz nie um iem  się 
oprzeć chęci opow iedzenia 
pew nego w ypadku , k tóry  
chyba doskonale ch a rak te ­
ry zu je  działalność Związku.

Do Z arządu  W ojew ódzkie­
go ZMW w  Łodzi zgłosił się 
m łody chłopak. P rzy jechał z 
da leka , k ilka godzin tłuk l 
się pociągiem  z B ełchatow a, 
i zażądał w idzenia z „preze­
sem “. P rzew odniczący Za­
rządu  W ojew ódzkiego ZMW
— w ażna figura, w ięc chło­
p ak  p rzes tępu je  z nogi na  
nogę, czapkę w  rękach  obra­
ca, a le  żąda, że on ty lko  roz­
m aw iać chce z „prezesem “ 
n ik im  innym , bo sp raw a jest 
w ażna, życiowa, i n ik t inny 
je j n ie  zrozum ie. Ja k a  to  
sp raw a, p y ta ją  w  sek re ta ria ­
cie. C hłopak nic, ty lko  szyb­
ciej z nogi n a  nogę p rzestę­
pu je , w  szybszy m łynek 
czapkę puszcza, on „osobiś­
cie m usi z prezesem 4*, on 
zaczeka, a le  osobiście i ko­
niec. To może ci tw o ją  sp ra ­
w ę zała tw i sek re ta rz  p ropa­
gandy, p y ta ją , lecz m owy 
n ie  ma, ty lko  „prezes, p re­
zesa  n ie  zna, a le  słyszał o  
n im  i w ie, że jeżeli kto, to 
jedyn ie  prezes m u pom oże“ 
w  te j w ażnej spraw ie.

Doczekał się ch łopak na 
swego „prezesa“ i pow iada
— bo u nas, to  w szystkie 
chłopaki um ie ją  tańczyć, —

' —" k a  — w alczyka naj- 
■ywają na zaba- 
nic, ni kroku, pro 

ы.ч, zcie m nie tańczyć

w alczyka. — T aka była w iel­
ka, życiowa sp raw a chłopa­
ka  ze w si pod B ełchatow em , 
w alczyka chciał um ieć ta ń ­
czyć, bo wszyscy w jego wsi 
po tra fią , a  on nie.

Z ałatw iono  w  ZMW chłop­
cu k u rs  tańca , przyjeżdżał 
raz  w m iesiącu do Lodzi i 
uczył się tańczyć w alczyka 
salonowo, i figurow o, i na 
w szelkie inne  sposoby. A 
później, jak  by ła  zabaw a we 
wsi, to  ch łopak -tak w alczy­
k a  w yw inął, że w  podziw  
w szystk ich  w praw ił, o czym- 
nie om ieszkał donieść w liś­
cie do swego „prezesa“.

W sta tu c ie  organizacji 
ZMW nacżelny p u n k t brzm i: 
„W e w szystk ich  naszych po­
czynaniach k ierow ać się bę­
dziem y zasadą, że celem  
w szystk ich  poczynań je s t 
człow iek“,

T en  duży 1 ten m ały, w y­
kształcony 1 prosty, ten k tó ­
ry o U n iw ersy te t Ludowy 
py ta  i ten  od w alczyka.

EWA OSTROWSKA

Anonymos tyle znaczy po 
grecku co nte wymieniony, 
bezimienny, nie naawany. 
Nicudyé anonimowymi 
zwano towarzystwa akcyj 
ne. Synonimem tandety by 
iy  wyroby anonimowe. A- 
nonimem ,1est również i $t 
bez podpisu.

D yżurny lekarz  pogotow ia 
odw iesił s łuchaw kę i bez 
chw ili nam ysłu  w ezw ał sa­
mochód. Nie było czasu do 
stracenftł. Sam obójstw o, t r a ­
giczny w ypadek, zbrodnia? 
Spraw ę trzeb a  było w yśw ie­
tlić  na  m iejscu. Po k ilku  mi 
nu tach  au to  w padło  na  bocz­
ny ( tra k t, za  m iastem . P iach, 
dziury, koleiny sp la ta ły  się 
w  nie kończący się w ertep . 
W reszcie w ioska, o  nazw ie 
Pustkow ie. P rzy  opłotkach 
ludzie, w oczach podniece­
nie, ciekaw ość. G dzie m iesz 
ka  G enow efa G.? A no m ie­
szka w  te j dużej zagrodzie. 
Po cóż ten  pośpiech? P rze­
cież to  ju ż  nieboszczka, du­
szę oddała , żaden lekarz jej 
nie pomoże.

To p raw da, lekarz  z je ­
dnego rzu tu  oka połapał się, 
że zgon ju ż  nastąp ił. K ró t­
k ie  oględziny zwłok. D oktor 
zaczął nab ierać przekonania , 
że gospodyni sam a ta rg n ę ła  
się na życie. Pow rócił wigc 
szybko do m iasta  i złożył 
m eldunek  w p rokura tu rze . 
Był do tego zobow iązany, 
śm ierć  nastąp iła  w  sposób 
gw ałtow ny. Do w si ruszy ła  
w ięc te raz  z Poddębic cala 
kom isja. L ekarz, p roku ra to r, 
m ilic janci. B adania, p rzesłu­
ch iw ania , w yw iady u sąsia­
dów. Znow u narada , w resz­
cie op in ia . Jednom yślna. K o­
b ie ta  c ierp ia ła  na  zachw ia­
nie rów now agi psychicznej, 
d ługo trw ałą  depresję . K om i­
s ja  w yda ła  św iadectw o zgo­
nu, ciało pogrzebano, życie 
ną  w si w róciło w  sw e tory .

N ie ija długo jednak . P o ­
szły p lo tk i, że to nie sam o­
bójstw o lecz zbrodnia. We 
w si zaw rzało, fam a rosła* 
B urza w cale  nie w  szk lan­
ce wody. Po  pew nym  czasie 
do w ładz  nadeszły 3 anoni­
my. A u to r jednego z n ich  
pisał:

„Zm arła  m iała  po łam ane  
ręce l nogi. Została za­
m ordow ana. Doktor w zią ł 15 
tys ięcy  z ło tych  za w ydan ie  
św iadec tw a  zgonu. Pani 
prokura tor  też  swoje w z ię ­
ła..."

W ładze w ojew ódzkie za­
rządziły  ekshum ację  zwłok. 
E kspertyzy  dokonali na  m iej­
scu pracow nicy Z akładu  Me 
dycyny Sądow ej z Łodzi. 
Czy m ożna kogoś siłą  zatasz 
czyć do obory 1 pow iesić? 
O wszem , lecz n ik t n ie  zdo­
łałby zatrzeć w szystkich śla­
dów. Bez w alk i n ik t życia 
nie oddaje. Jak ie ś  potłucze­
nia, zadraśn ięcia , rany  m u­
siałyby pózostać. E ksperci 
nie w ykry li niczego. O dzie­
nie d ena tk i rów nież nie no­
siło an i śladów  krw i, ani 
szarpan iny . M otyw u ew en tu ­
alnej zb rodni także nie m o­
żna się było doszukać. Gos­
podarstw o było w ielkie. W 
tak im  m ają tk u  każda para  
rąk  do roboty je s t dziś na 
w agę złota. A  może 'śm ierć 
n astąp iła  w  inny sposób, a  
potem  upozorow ano sam obój­
stw o? Nie. O rzeczenie spe­
c jalistów  b rzm iało  jednozna­
cznie:

„— G enow efa G... zm arła 
śm iercią  gw ałtow ną w skutek  
zaw iśnięcia na  pętli...“

Z atem  sam obô 'stw o : Jeśli 
tak , to  i ono m usiało mieć 
sw ój motyw. O dtw orzono 
jeszcze raz bieg w ypadków . 
K obieta w raz z  dziećm i gos­
podarzy ła  na 40 hek ta rach  do­
b re j ziem i. N ależała do n a j­
zam ożniejszych n iew iast w  
p rom ien iu  k ilkunastu  k ilo­
m etrów . Niczego tak  nie 
p ragnę ła  jak  tego, aby  jej 
syn dobra ł sobie żonę po jej 
myśli. A w ięc tak ą  z posa­
giem  w postaci now ych m or­
gów. Syn m ia ł ‘ a to li głuche 
ucho na te nalegania. W y­
bra ł sobie b ledną dziew czy­
nę z sąsiedniej w ioski. G os­
podyni przeżyła ten  zawód, 
choć od te j pory zam knęła  
się w  sobie, odgrodziła od 
św iata. Sw e nadzie je ześrod 
kow ała n a  córce. W pierw  
pokazał się w e w si jak iś 
pan doktor, później pan in ­
żynier. Z niknęli, słuch  po

,nlch' zaginął. Dziewczyna p* 
znała  rzekom o taksów karza  
T ak  m ów iła. Z nał się na  sil 
n ikach, bardzo  by się na  w si 
p rzydał. Z groszem  też  nie 
s ta ł źle, m ia ł coś tam  odło­
żone, sum kę okrąg łą . W iado­
mo, tak sów karz  z m iasta  
Łodzi. G ospodyni długo się 
jednak, b iła z m yślam i, w a­
hała . N ie opuszczały ją  ro ­
jen ia  o dalszych m orgach. 
W końcu p rzysta ła  n a  ślub 
jedynaczk i z taksów karzem ; 
W ręczyła n aw e t córce 60 ty* 
sięcy złotych na  opędzenie 
p ierw szych kosztów . A le 1 
w  tym  m om encie n ie  opuś­
c iła  je j nieufność. W ezw ała 
k rew n iaka . J a k  się w es­
przeć w  potrzebie, to  ju ż  le ­
piej n a  k im ś b lisk im .

— Jedź  do Łodzi — pole­
c iła  k rew niakow i. — Jedź  1 
w ybadaj, co to  za tak sów ­
karz, jak ie  m a au to  i tak  
dalej....

K rew n iak  pow rócił z po­
n u rą  m iną  1 h iobow ą w ieś­
cią.

— To żaden tak sów karz  -r 
oznajm ił — Szofer jakiegoś 
ta m  naczeln ika w  biurze. 
Ż yje z bardzo  lichej pensji..;

Tym  razem  cios by ł silny, 
gospodyni aż się zachw iałą . 
W ięc to  tak ?  Jak iś  szub ra­
w iec ugania  się za m aję tną  
dziew uchą, za  cebulow ą 
księżniczką. Znam y to, zna­
my. Po synu córka m iała  
iść m iędzy ludzi, którzy  
ledw o w iązali koniec z koń­
cem. N ie zw lekając, p rzy ­
zw ała  do siebie córkę. Za­
częły się p ierw sze sprzeczki, 
ba  kłótnie. Córka, Jak się 
zdaje , była tym  razem  po 
pro s tu  zakochana. N apięcie 
rosło, trag ed ia  w isia ła  w  po­
w ietrzu . G ospodyni schudła, 
p rzygarb iła  się. N ie mogła 
niczego pojąć. W ładza nad 
dziećm i w ym ykała się je j z 
rąk . Jak iż  sens m iało życie 
skoro w yglądało na to, $e 
m ają tek  zostanie podzielony 
m iędzy „parobka" z m iasta  
i ..dziadów kę“ ze wsi.

Dni w lokły się jeden po 
drugim . N adszedł ten  osta-

JAN BĄB1NSKI
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ANONI M!
tn l. Z obory  dochodził ryk
dziesięciu krów , Gospodyni 
poszła ze skopcem  je  wydoić 
Długo nie w racała . T am  
w oborze skończyła ze jo - 
bą. Uznała, że ziem ia usu­
w a się jć j spod nóg.

K toś szepnął n a  cm enta­
rzu:

— Z iem ia choć cierpliw a, 
też lubi pożerać.

P an i p ro k u ra to r w  Poddę­
bicach je s t młoda, uderza ją ­
co p rzysto jna. To ją  o skar­
żał au to r anonim u o bran ie  
łapów ek. N a m oje py tan ie  
o tę  sp raw ę uśm iechnęła się 
z przym usem . T rudno  orzec 
czym k ierow ał się paszkw i- 
larz.

— Gdy sąsiedzi dow iedzie­
li się o w ypadku, rzucili się 
hurm em  do obory. Chcieji 
zaspokoić sw oją ciekawość. 
Rodzina denatk i jednak  nie 
dopuściła nikogo do niebosz­
czki. Szyja zm arłej była 
przecięta bruzdą. B ruzdą wi 
sielca. W stydzono się te j czer 
w onej w stęgi. Sąsiedni ode­
szli w ięc z niczym , sw oje 
przy tym  m yśleli. No ! po ­
szły plotki od domu do domu. 
O ne ja k  chw asty, sam e się

rodzą na wsi. A może is t­
n iał jeszcze jak iś  inny ffo- 
wód anonim ów ? Nie wiem. 
Zobaczym y na rozpraw ie.

— A uto r anonim u jest 
znany — spytałem .

— O rgana śledcze są na 
jego tropie. P raw ie  już w ie­
my, k to  nap isał te  oszczerst 
w a. N azw iska w olałabym  nie 
w ym ieniać. Sąd rozstrzygnie 
w tej spraw ie. W krótce od­
będzie się proces paszkw i- 
la rza  p rzed  Sądem  Pow iato­
w ym  w Poddębicach.

S m utne są poddębickie do­
św iadczenia z w ielom a bez­
im iennym i listam i. Czy wo­
bec tego każdy anonim  po­
w inno się rzucić do kosza? 
Myślę, źe n ik t tego nie ro­
bi. P rzed tem  zajrzy. Z cie­
kaw ości, K to w ie, czy w ła­
śnie anonim y nie są form ą 
rem anen tu , z czasów kiedy 
to zachęcano dość głośno — 
„Piszcie rodacy do w ładz, 
nie k rępu jc ie  się, Piszcie 
byle dużo. N aw et jeśli w y­
łuskam y tylko ziarenko  p ra­
wdy".

A nonim y są faktem . Ich 
strum ień  płynie do rad  na­
rodow ych, do kom itetów  
partii.

S ek re ta rz  K om iletu  Po' 
tow ego PZ PR  w Poddi

cach u trzym uje, że n ie  wszy 
stkie anonim y należy po tę­
pić. Choć m nóstw o ich za­
sługuje na potępienie. Jes t 
zw olennikiem  złotego środ­
ka. Zawsze zaskakiw ała  go 
dw oistość ch arak te ru  nie 
podpisanych listów . Jedne 
zaw ierały  praw dę, drugie 
sam e k łam stw a. S ek re ta rz  
cytow ał przykłady:

K toś podpisany  „To­
w arzysz“ donosił, że w p re­
zydium  G rom adzkiej Rady 
N arodow ej w  B rudnlew le 
dzieją  się św iństw a, że wszy 
scy tam  kradną. Postanow io 
no działać dyskretn ie , dociec 
со I jak  w pierw  na  przed­
polu. W yniki pierw szych son 
dąży były zniechęcające. Sa^ 
m e pudła. Potem  m ignął 
trop , jeszcze świeży. Na 
kw itach  z akcji zbiórkow ej. 
Po niteczce trafiono  do u- 
rzędn ika . k tó ry  się rozsiad ł 
na  bardzo eksponow anym  
stanow isku w P rezydium  Po 
w latow ej Rady N arodow ej. 
M alw ersacje podatkow e i 
inne sięgały kw oty  100 ty ­
sięcy złotych. G rubą  szysz­
kę położono na pryczy. W 
celi. M niejsze szyszki rów-

K artk a  pap ieru  zasm aro- 
w ana ołów kiem . Insynuacje , 
łgarstw a, potw arz. W dłu­
gim  e laboracie  nie było sło­
w a praw dy. K toś p lu ł na 
grom adzką rad ę  w Turze, 
zarzucając je j działaczom  
przekroczenie w szystkich 
niem al przykazań dekalogu. 
A utor anonim u sądził, że 
zaszarga czyjeś dobre im ię 
i zejdzie z oczu. N aśw lnl 1 
pocałujcie go. O nie, w olne­
go, liścik dostał się już pod 
lupę. W padł w ręce spe­
ców ze szkiełk iem  w oku. 
W praw ny grafolog dojdzie 
końca, choćby paszkw ila rz  
bazgrał lew ym  palcem  p ra ­
w ej nogi. Z najdzie klucz do 
szyfru w na jbardz ie j en ig­
m atycznych zaw ijasach.

Jak iż  w ięc m orał z tego. 
K aznodzieja tak  mógłby 
przem ów ić:

— P raw d ę  piszcie, 1 tylko 
praw dę. Bo anonim  je s t bro 
n ią  obosieczną. Je s t jak  ów 
miecz, od którego może być 
rażon, kto nim  w ojuje. Po­
w iadam  wam, że czasam i 
ty le  p raw dy  w anonim ie, ile 
oka karp ia  w dużym  staw ie. 
A w ogóle to podpisujcie
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No, dzięki Bogu tegorocz­
ny  sezon tu rystyczny  m am y 
za sobą. M am y za sobą te  
co p ią tkow e dyskusje  na  te ­
m a t — gdzie jechać, skąd  
pożyczyć nam iot, ja k  skom - 
b inow ać m aterac , gdzie za­
m ów ić sobie dom ek cam pin­
gow y i w reszcie te  ran n e  
n iedzielne rozczarow ania z 
tego  pow odu, że nie udało 
się w prasow ać do pękające­
go w szw ach pociągu do 
G ro tn ik  czy B edonia. A m o­
że oprócz rozczarow ań rów ­
nież i uczucie ulgi — bo 
ostateczn ie  jeśli co tydzień  
do G ro tn ik , to  może już le­
p iej moczyć nogi w w annie  
w  dom u?

I nagle okazu je  się, że 
w cale  nie trzeb a  było pchać 
się do G ro tn ik , że przez ca­
ły  sezon le tn i dz ia ła ła  w 
Ł ódzkim  Domu K u ll i ry  po­
ra d n ia  tu ry styczna  (u tajona 
pod odstraszającym  szyldem  
P o radn i G eograficznej). Dzia 
ła ła  ponoć i po radn ia  tu ry s­
tyczna  w  PTT-K , ale tę  za 
kam uflow ano jeszcze bardziej
— żadne kom unikaty , żadne 
apele nie inform ow ały  i nie 
zap raszały  do sk ład an ia  w i­
zyt.

Za to  te raz  — gdy m am y 
za sobą już pierw szy śnieg
— dow iedzieliśm y się w szy­
stkiego, dow iedzieliśm y się 
też, że z tu ry sty k ą  było lepiej 
niż było (p rzynajm niej w e­
dług nas). Dowiodło nam  tego 
n iedaw ne posiedzenie Pod­
kom ite tu  d/s T urystyk i 
Ł K K F i T, pośw ięcone pod­
gum ow aniu sezonu letniego i 
w ytyczeniu program u na o- 
k res zimowy.

Jeśli człow iek siedzi sobie 
n a  tak im  posiedzeniu, to  aż 
go w styd  ogarnia, że je s t ta -
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cacanki
ki fa jtłap a  i zm arnow ał to 
łono na tu ry  anno  dom ini 
1962. Posiedzenie zaczęło się 
od w ręczenia k ilk u n astu  za­
służonym  w  dziedzinie tu ry s 
tyk i — nagród rzeczow ych — 
k ilkusetzło tow ej w artości ka­
żda. Po tym  optym istycznym  
„zagajeniu" ob rad  m ieliśm y 
okazję posłuchać re fe ra tu  
rów nie  sam ouspokajaiącego, 
by w reszęle przejść do dy­
skusji, o k tórej trudno  po­
w iedzieć, iż w yw oła tw ó r­
czy ferm en t w in teresu jącej 
nas dziedzinie.

Mówi się, że p lany są po 
to, by je  przekraczać. Ale...
o tym  za chwilę;

N a rok 1962 planow ano 
p rzy jazd  do Łodzi 57 tys. u- 
czestników  wycieczek — zwa 
liło się aż 75 tysięcy luda. 
W ielu chciało nocować w 
Łodzi. J a k  tłoczno je s t w ho 
te lach  w iem y, w iadom o rów ­
nież, iż w  jednym  z dwu 
istn iejących  w  Łodzi tan ich  
schronisk  szkolnych już od 
roku trw a  rem ont. N ie le ­
piej było г  w yżyw ieniem . 
W Łodzi nie m a ani jednej 
res tau rac ji, k tó ra  daw ałaby  
szybko i tan io  sm aczne po­

siłki np. m łodzieży szkolnej. 
Na m arginesie: w każdej 
w si w gospodzie je s t sala bez 
alkoholow a i w dodatku w  
godzinach obiadow ych obo­
w iązu je  abso lu tny  zakaz 
sprzedaży w ódki. U nas m o­
żna najw yżej zaprow adzić 
tak ich  uczniaków  ze wsi do 
jak ie jś  re s tau rac ji III kat.
— niech czekają  3 godziny, 
niech p rzyg lądają  się jak 
się p ije  — to  też ostatecznie 
poznaw anie Łodzi.

W yjazdy z Łodzi p lanow a­
no d la  255 tys. osób, w y je­
chało 332 tys. Dobrze, że 
ludzie w yjechali. Żle, że nie 
uw zględniono ich w  planie. 
No bo jeśli jechało  p raw ie  
100 tys. osób w ięcej, to trz e ­
ba było zapew nić o  100 tys. 
w ięcej m iejsc w  pocinKach,
o 100 tys. w ięcej posiłków ,
o 100 tys. w ięcej bu teleß  na­
pojów  chłodzących 1 o ...100 
tys. w ięcej innych rzeczy. A 
czy przygotow ano? To już 
w ie każdy, kto odw ażył się 
znaleźć w śród owych 332 ty ­
sięcy. T eraz już chyba nie 
trzeba  uzasadniać owego, 
„ale" co do przekroczeni* 
planów .

Ż aw lódł n a to m iast p lan , a  
raczej łodzianie zaw iedli 
p lan istów , jeśli chodzi o 
tzw . w czasy w  m ieście, czy­
li po p ro s tu  n iedzielny w y­
poczynek w łódzkich p a r­
kach  i kąpieliskach. W edług 
p lan istów  każdej pogodnej 
n iedzieli 275 tys. osób m ia­
ło spędzać w olny czas w 
tych  m iejscach. Spędzało
234 tys. I ta k  dużo za du­
żo; p rzyzna każdy, k to  choć 
przez jed n ą  niedzielę baw ił 
w  A rtu ró w k u  lub  nad tzw. 
staw em  Stefańskiego. W oda 
aż gęsta, o traw ie  ani m a­
rzyć, koc m ożna rozłożyć je ­
dynie  n a  b rudnym  piasku. 
Z resztą  koca nie w arto  roz­
kładać, bo od razu  rozsąd­
n iej stanąć w  kilom etrow ej 
kolejce po bu te lkę  wody so­
dowej lub  porcję lodów. W 
p arkach  rów nież tłoczno, tu  
je s t zieleń, a le i obow iązuje 
zakaz s iadan ia  na  traw ie . 
Owoców  w niedzielę ani na 
lekarstw o, napoje  ty lko ra ­
no. Dobrze w ięc, że plan 
został nie w ykonany. Co by 
było gdyby...

Tego, że Łódź nie jes t 
K rynicą, nie trzeba  dowo­
dzić, tak  jak  i nie trzeba  
chyba dowodzić, iż m ieszkań 
cy Łodzi w oleliby na n ie­
dzielę z m iasta  w yjechać. 
Może w ięc skończm y z up ie­
ran iem  sie przy w czasach w 
m ieście? Z resztą  w  en u n c ja ­
cji P odkom itetu  d/s T u ry s­
tyk i znajdu jem y argum ent 
d la  tej sugestii: „PTTK  p ra ­
w ie w ogóle nie zajm ow ało 
się w ypoczynkiem  św iątecz­
nym .,.“ T akie sam o s tw ie r­
dzenie skierow ano nod ad re­
sem  b iu r obsługi tu rystycz­
nej.

A więc A m eryki nie od­
kryliśm y. Że było źle, w szy­
scy wiedzą. W iedzą chyba 
rów nie dobrze spocę od tu ­
rystyki zebrani na posiedze­
n iu  Podkom itetu . W iedzą, 
ale n ie mówią. To praw da, 
dyskutow ano, ale tak  dysku­
tow ano, by czasem  nie po- 
wied-.ieć czegoś zbyt p rzy ­
krego. Oto w  telegraficznym  
skrócie „dyskusyjne" wypo­
w iedzi:

❖ T urystyka  rozw ija  się 
coraz lepiej. J a k  w ynika z

referatu trudności zostały 
przełamane...)

❖ W szyscy tu  zna ją  nasze 
b łędy i trudności, nie trzeba 
w ięc o nich mówić...

❖ Mówi się, że młodzież 
w iejska pow inna przyjeżdżać 
do Łodzi, a le  jedno  sch ron i­
sko je s t od roku  w rem on­
cie, a  d rug ie  i o sta tn ie  trze­
ba co rano zw ijać, gdyż s łu ­
ży jednocześnie za  sale lek ­
cyjne.

•> 90 proc. w ycieczek od­
byw a się na  trasie  Łowicz- 
A rkadia-N ieborów , innych 
tra s  n ik t nie zna i nie re ­
klam uje...

♦Î* O drzucono 50 proc. żuło 
szeń n a  wycieczki do Łodzi 
z b raku  noclegów — „sprze­
daw aliśm y" ow e wycieczki 
Bydgoszczy...

❖ P rzedstaw iciel organiza­
cji m łodzieżow ej „podsum o­
w a ł“ tę  część dyskusji, k tó ­
rej w ysłucha), w ziął płaszcz
i wyszedł. Po co przychodził
— nie w yjaśnił.

Były w dyskusji i głosy 
niespokojne. N ikt jednak  nie 
zdecydow ał się na uczciwą 
analizę i k ry tykę  tego, co 
przeżyiiśm y wszyscy w se­
zonie letnim . P rzebąkiw ano 
nieśm iało, że trzeba, że w ar­
to, że można, ale tak  n ie­
śm iało, iż n ik t tego nie pod­
chwycił.

N aw et uczciwie przygoto­
w ana — chyba jedyna dob­
rze p rzem yślana — w ypo­
w iedź przew odniczącego 
Ł K K FiT  też nikogo nie 
sprow okow ała. A m ów ił on 
rzeczyw iście rzeczy ciekaw e
i w arte  dyskusji. Na przy­

kład, że pow inn iśm y  b a r­
dziej chw alić się tym , iż u 
nas każdy może zobaczyć 
fab ryk i w ruchu , że może 
zobaczyć u nas ja k  rodzi 
się film , że po trzebna  je s t 
ryw alizacja , a  zarazem  
w spółdziałanie w szystkich, 
którzy  o rgan izu ją  tu rystykę , 
że prosi o poparcie  w s ta ­
ran iach  o jakąko lw iek  ru ­
derę, gdyż są fundusze na 
przerobien ie  je j w  tak - po­
trzeb n ą  m iastu  cen tra ln ą  
w ypożyczalnię sprzętu  spor­
tow ego; że au tokary  fab ry ­
czne sto ją  bezużytecznie* 
gdy inni chcieliby... P rze­
w odniczący Z atke poruszył 
jeszcze w iele innych spraw , 
zasadniczych, nie podw órko­
w ych i chyba d latego n ik t 
m u nie odpow iedział, ani 
tak  an i nie.

T ak jak  i m y pogadaliśm y 
sobie swego czasu na la­
m ach 1 w redakcji „Odgło­
sów" o tym , że pod wzglę­
dem  ruchu  i zaplecza tu ry s­
tycznego Łódź je s t Polską
B. Pogadaliśm y, posłuchaliś­
m y obietnic, przekazaliśm y 
je  C zytelnikom  i — nic. A 
w ypow iadali się przecież lu - 
dz^ę kom petentni, o rze­
czach ważnych. Obiecyw ali...

O biecyw ali pociąg do Spa­
ły...

O biecyw ali m apę Łodzi 1 
przew odnik  po w ojew ódz­
twie...

Obiecyw ali koordynow anie 
budow nictw a cam pingowego.

Obiecyw ali, że będzie w la 
domo, czym  dysponujem y w 
wojew ództw ie.

O biecyw ali dyskusję o 
PTT-K...

Obiecyw ali...
O biecyw ali...
My też obiecujem y. O bie­

cujem y, iż przypom nim y 
w szystkie m arzen ia  t potrze 
by łodzian przy okazji lu ­
towego posiedzenia Podko­
misji, (gdy będzie się o p ra- 
cowywpło p lany dla ło­
dzian na la to  1963. Chot' 
w tedy będzie już nieco póź­
no. Bo cfioćby o m apie trz 
ba pom yśleć natychm iast. /
I o Innych spraw ach także 
Przypom inam y. I obiecuje­
my...

J i e x r f f i i c r  r i e .  с  z
o histo rii"  znajdu jem y osob­
ny rozdział pośw ięcony zwię 
złem u w ykładow i poglądów 
au to ra  na P ow stan ie  Stycz­
niow e, popartych zresztą 
au to ry te tem  w e lu  w yb it­
nych historiografów  w spół­
czesnych, między innym i 
także  i rosyjskich. Rozdział

N ie ułam kow e, stopniow e, 
odrab iane  i odkupyw ane 
przez dziesięciolecia jak w 
Prusach, a zw łaszcza w Ro­
śli... M iiut n  — liberalny re­
form ator (w rządzie cars­
kim ), k tó ry  w  Rosji na  próż 
no w alczył o pełne uwłaszczę 
nie — przekonał cara, że trze

W PRZEDEDNIU SETNEJ
Czego? P ow stan ia  Sty 

cznioweigo. Jes t to  
fa k t w dziejach  Pol­
ski jeden  z na jw aż­

niejszych. Dzięki Pow staniu  
Styczniow em u skończyliśm y 
ostateczn ie  ze średniow ie­
czem, a  w kroczyliśm y zdecy­
dow anie w  nowoczesność. 
Dzięki Pow stan iu  Stycznio­
w em u udow odniliśm y św ia­
tu , żeśm y w  okresie  niew oli 
n ie  w egetow ali, lecz w ew ­
nętrzn ie  dojrzew ali, tw orząc 
w artości św iadczące o n a ­
szym  n iezaprzeczonym  p ra ­
w ie do sam odzielności na­
rodow ej, społecznej i p<>;i_ 
tycznej.

O naszej żywotności na­
rodowej w okresie niewoli 
świadczy wspaniały rozwój 
naszej literatury, sztuki i 
nauki. M im o bezprzykładne­
go ucisku narodowego, sto­
sowanego we wszystkich 
trzech zaborach, mimo nie­
ludzkich prześladowań, dys­
krym inacji 1 eksterm inacji 
na każdym polu życia zbio­
rowego, naród polski stwo­
rzył w tych w arunkach dzie 
ła o największej i najtrw al­
szej wartości, sygnowane ta 
kimi nazwiskami jak Mic­
kiewicz, Chopin, Matejko, 
Lelewel czy Cune-Skłodow- 
ska.

O naszej żywotności spo­
łecznej i ■politycznej świad­
czą wszystkie nasze pow- 
etania: od tego plebejslclego 
począwszy w roku 1794, a 
na proletariackim skończyw 
s? roku 1905. Tadeusz 
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Połanieckim w  ręk u , to  nie 
ty lko  wyraz rozsądku poli­
tycznego, ale także d o jrza­
łości społecznej narodu, O- 
beeność późniejszych przy­
wódców Komuny Paryskiej, 
Ja ro sław a Dąbrowskiego i 
W alerego Wróblewskiego w 
partyzanckich oddziałach 
Powsitania Styczniowego, 
świadczyła nie ty lko  o  po­
litycznym, ale i społecznym 
aspekcie tego Powstania. 
K ażdy następny zryw buntu 
narodowego m iał cora,z sil- 
n ie jszf akcenty .socjalne, co­
raz wyraźniej dochodziły w 
nich do  głosu masy ludowe, 
by wreszcie w roku 1905 zys 
kać akcent wybitnie, jeśli 
n ie  wyłącznie, rewolucyjny 
w sensie najbardzie j nowo­
czesnym.

Z w ielu publikacji, k tó re  
ukazały  się o sta tn io  na te ­
m at roku  1863, na jbardz ie j 
godną polecenia w ydaje  mi 
się książka P aw ła Jasienicy, 
w ydana przed dw om a laty 
w  Państw ow ym  Insty tucie 
W ydaw niczym , pt. „Dwie 
drog i“ . Dwie drogi to  zna­
czy dw a sposoby odzyskania 
niepodległości proponow ane 
przez dw ie antagonlstyczne 
o rien tac je  polityczne tzw . 
C zerw onych i Białych. W łaś 
n ie  w ogniu Pow stan ia  S ty­
czniow ego w ykształciło  się 
ostatecznie nowoczesne poję 
cie praw icy  i lew icy poli­
tycznej, w steczn 'c tw a i postę 
pu  społecznego, reak c ji i r e ­
wolucji,

W w ydanym  przed kilku  
m iesiącam i now ym  dziełku 
P aw ła  Jasien icy  pt. „Tylko

ten nosi ty tu ł: „O brona 
grzesznicy".

Czytam y w nim , że głów ­
na zasługą Pow stan ia  Stycz 
niowego, to  „uw łaszczenie 
chłopów '1, k tó re  zerw ało  os­
tatecznie pępow inę łączącą 
na« ze średniow ieczem  I 
pchnęło zdecydow anie nasze 
dzieje  na to ry  nowoczesnego 
rozw oju. Czytam y: „U kaz 
uw łaszczeniowy ogłoszony 
przez A leksandra i i  w  Rosji 
w  roku 1081 nie czynił chło 
pa pe łnopraw nym  w łaścicie­
lem... i nie odnosił się do 
ziem polskich. N ad środko­
wym  biegiem Wisły w y tw a­
rzać się zaczynała dep re­
s ja  osta tn i pod tą  szerokoś­
cią rezerw at średniow iecza. 
Z połączonych działań  ca r­
skiego rządu i na jbardziej 
zacofanych odłam ów  pol­
skiej m agnateril n ic dobre­
go narodzić się nie mogło... 
Pow stańczy K om itet C entral 
n y  N arodow y, ogłaszając 
dn ia  22 styczn ia  1863 roku 
dek re t o  uwłaszczeniu, gwal 
tem  zm ienił sy tu ac ję  i sp ra ­
wił, że w ieśn iak  u nas o trzy  
m ał ziem ię na  w arunkach 
lepszych, niż gdziekolw iek w 
Europie".

To o sta tn ie  zdan ie  Ja s ie ­
nicy potw ierdza a u to ry ta ­
tyw nie znany historyk, 
M arian  K ukieł, au to r o sta t­
nio w ydanego dzieła pt. 
„Dzieje Polski po rozbioro­
we 1 Czyt amy w  n im  na 
stronicy  370: „P ow stan ie  do­
konało jednego pozytyw nego 
dzieła. P rzeprow adziło  peł­
ne uw łaszczenie chłopów .
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ba przyznać chłopom  pols­
kim  p rzynajm nie j tyleż, ile 
im  nada l Pow stańczy Rząd 
N arodow y ..,'4

A P aw eł Jasien ica , po­
tw ierdzając  tein fak t cy ta ­
tą  ze starego  h is to ryka  ro­
syjskiego, dodaje  ironicznie: 
„I jednocześnie czytam  / u  
w ybitnych n aw et współczes­
nych pisarzy polskich, że 
chłop polski zaw dzięcza u- 
w laszczenie carow i1'.

I da le j pisze Jasien ica : 
„Pow stan ie  Styczniow e za 
cenę krw i z pow rotem  przy 
łączyło Polskę do  Europy... 
Gdyby nie Pow stan ie  Stycz­
niowe, a  m ówiąc ściślej, gdy­
by n ie cały ruch z la t 1861— 
1063 — w  roku  1918 trzy  
dzielnice Polski posiadałyby 
zupełnie różne u stro je  spo­
łeczne... K iedy eię dziś pa­
trzy  z perspektyw y stulecia, 
pew ne rzeczy w idać w yraż­

an ie . P rzede  w szystk im  to, 
'ż e  gdyby nie pow stanie, 

owo spóźnienie przybrałoby 
rozm iary śm iertelne. M ogli­
byśm y okazać e.ię niezdolni 
do  w yzyskania szansy, jaką  
nam  nieoczekiw anie dał rok 
1918“,

Co zaś do  tw ierdzenia  J a ­
sienicy, że Pow stan ie  Stycz­
niow e ,,z pow rotem  przy łą­
czyło Polskę do Europy", to  
zna jdu je  ono  sw oje uw ie­
rzyteln ienie u wyżej w spom ­
nianego h istoryka (str. 365- 
366): „Nigdy bodaj przedtem  
ani potem  nie sta ła  spraw a 
polska tak mocno w opinii 
europejsk ie j, n ie  m iała ta ­
kiego odgłosu w uczuciach

narodów  i tak  powszechnego 
niem al poparcia. Służyły jej 
pióra najśw ietn iejszych  pi­
sarzy, w ym ow a polityków , 
trybunów  ludu, kaznodziei 
n ieraz natchnionych. Rzecz­
ników  m iała w śród przyw ód 
ców  rew olucyjnych jak  H er 
cen, B akunin, Mazztńi i G arl 
bald , M arks — i w śród k a ­
tolickich książąt Kościoła 
o raz  tak ich  jak  Mon talem - 
b ert na jw ybitn iejszych  k a ­
to lickich  p isarzy“.

I dalej pisze tenże au to r: 
„O bficie płynęła pomoc pie­
niężna — z F rancji, Anglii, 
Szw ajcarii, gdzie czołowy pi­
sarz  tego k ra ju , G odfryd 
K eller, sta ł na czele w iel­
kiej o rganizacji pomocy Pol 
see, z W ęgier, skąd  szedł 1 
sprzęt i broń, a naw et, jak  
w yżej w spom niano, z  Rosji. 
N apływ ali też ochotnicy. 
K to wie, czy n ie  najw ięcej 
było R osjan , na  pew no du ­
żych k ilka setek, skoro  aż 
sześćdziesięciu kilku było roz 
strzelanych, d z e s ią tk i posz­
ły do kato rg i, w ielu pole­
gło. Byli w śiód  n ich dziel­
n i oficerow ie. N iektórzy z 
szeregow ców  w yrośli na  tę ­
gich oficerów  pow stania. Bo­
hatersk i partyzan t, Kozak 
Podhaluzin, dow odził w łas­
nym  oddziałem . B ył0 też kil 
kuset W ęgrów, k tórzy  z k ra  
ju  i z pułków  stacjonu jących  
w G alicji i b ra ta jących  się 
jaw nie  z pow stańcam i szli 
b ić ' się za Polskę zw ykle 
konno i zbrojnie, częsito gro­
m adnie. Ju ż  w lu tym  znaleź 
li się na polu bitew . W m ar 
cu przybył m ajo r hr. E dw ard 
N yary z 17 tow arzyszam i — 
ten  odbył całą kam pan ię  Le- 
lew ela-B oielow skiego. poległ 
3 w rześnia w  b itw ie pod 
Panasów ką. Płk. Valisz, Wę­
gier, był szefem  sztabu  Le­
lew ela: poległ 6 w rześnia 
w raz  z nim  pod B atorzem , 
Roiło się od W ęgrów w  p a r­
tiach  form ow anych w G ali­
cji. N iem al czysto w ęgierska 
była „Legia zagraniczna", 
k tó ra  biła się w  sierpn iu  
pod dow ództw em  kpt. Zoar 
da  B ornom issy i Szw eda kpt. 
Molboruge. We w rześniu 
walczył w  p a r t i  Zygm unta 
Chm leleńskiego ro tm istrz  h: 
O tton E sterhazy — poległ 30

w rześn ia  pod Mełchq\yem.
U stalono nazw isk  w ęgier­
skich  żołnierzy pow stania 
b lisko 100, a było z pew noś­
cią parokro tn ie  więcej. Wło­
chów było na pew no p a ru - 
set, z tego 80 garibąldczyków  
z pik. Nullo. Z arów no ich 

■jak W ęgrów byłoby k ilk a­
k ro tn ie  w ęcej, gdyby Rząd 
N arodow y p rzy ją ł ,oropozy- 
c ję legionów w łoskich 1 
w ęgierskich pod w łasnym i 
sz tandaram i. Tego rtie mógł 
zrobić, by nie prow okow ać 
A ustrii, z ryzykiem  u tra ty  
bazy galicyjskiej, nitsocenio- 
nej dla pow stania. .Francu­
zów n ie  było w e l u  — w y­
m ieniono wyżej Roch eb ru n a  
i Younga de Blankt>nheim. 
Było jesacze kilkudzi esięciu 
może ochotników  p rzeb y w a­
jących indyw idualn ie , liczo­
no  się przecież we F rancji, 
że p rzy jdą całą arm i ą ce­
sarską. N iem ców  były licz­
ne  grupy główn e rzem ieś­
lników  i robotników  z< - Sląs 
ka: było też k ilkudziesięciu  
ochotników  czeskich. S z w a j­
carsk i sztabowiec, płk, F i­
scher von Erlach, jako ob­
se rw a to r brał udział w ope­
racjach  pow stańczych i zło­
żył relację rzetelną i peł­
ną sym patii. T a m a n ife s ta ­
cja przez inne narody  . b ra ­
terstw a broni z Polską \ val- 
czącą m a ł a  znaczenie .mo­
ralno—polityczne. W b rew  
ostrożnej i chw iejnej p  oli- 
tyce rządów  św iadczyła, że 
w o jna  podjęta przez n ie  nia 
w yzw olenia Polski m iałaby 
za sobą poparcie całej p ra ­
w ie E uropy”.

Powyższy cy ta t św iadczy, 
jak  bardzo Pow stan ie  Stycz 
niow e było dziełem  n ie  jed ­
nej, ty lko  w szystkich w arstw  
społecznych, naw et chłopów. 
O jego postępow ym  ch arak ­
terze św iadczy pełna ap ro ­
ba ta  d la  niego ze strony  K a­
rola M arksa, Był to  napraw  
dę zryw  całego n a ro d u  do 
w alki o sw ą n ’epodleglość.

*
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Rys. T. N arlm anbekow .

ircu lotniczym w 
mności, pokiereszo- 
atłam i, p rzeniknię­
tą przyjazną płu- 

godzin tem u, na 
Moskwie, zetknę- 

z tem pera tu rą  piç- 
pontżcj zera) od- 

is pisarze azerbaj-
3 chwili zaś otrzy- 
brzym ie bukiety z 

zupełnie innych 
is, odznaczających 
vmi kw iatam i ale 

różnorodniejszym 
barw  i przede 
ostro pachnących, 

łych w prost z og- 
to przecież dokład 

listopada, 
tu ła j z lotniska 
jedzie się dość 

odległość bowiem 
nad dwadzieścia 

wieczora jeszcze 
na rozejrzenie ‘:ię 
.In tu rist” na sna- 
îelotnym  deszczu, 
wym brzegu roz­
toki Morza ICas-

przypom lnał swoim słońcem
tonacją i urodą jak iś udany 
dzionek z pierwszej połowy 
polskiego października, gdy 
to można chodzić bez płasz­
cza).

Sama zaś etymologiczna 
treść słowa Azerbajdżan w y­
kłada się jako „kraina og- 

, n ia”, co z kolei tłum aczy się 
dwojako: żyjącym i w  odleg-

JAN HUSZCZA

tową, Te dźwignle-pompy w
wieżach. przypom inają
swoim kształtem  i obrazem 
funkcjonowania ludowe za­
baw ki, umieszczone na desz- 
czułkach, w idyw ane na róż- 
n y ih  niegdysiejszych ja rm ar­
kach i odpustach, jakieś u- 
proszczone p taki z m etalu o 
ciężkich dziobach, ry tm icz­
nie pochylające się, jakby

cLXTmlanyml pomostami, o-
partym i na stalowych kons­
trukcjach — estakadam i, 
liczonymi w różnych m iej­
scach na dziesiątki kilomet­
rów — jedziemy tuż nad po 
wierzchnią morza. Estaka­
dom towarzyszą wieże, grzbie 
ty  fal morskich jak łuską 
wielkich ryb połyskują od­
cieniami nafty  z intensyw-

Baku a la minute

Próba okraŁLania

KRAJOBRAZU
pijsltiego, nad k tórą  płoną 
św iatła wież naftowego ko­
palnictwa.

W pobliżu, nieom al nad 
hotelem, drzem ie szczodrze 
oświetlone wzgórze, którem u 
patronuje olbrzymi pomnik
— posiać S. M. Kirowa, se­
k re tarza  Centralnego Komi­
tetu  komunistów A zerbaj- 
dżanu w pierwszych latach 
po rewolucji. N azajutrz i kie­
dy indziej, stojąc u stóp pom 
nika, będziemy oglądali ol­
brzym ie, ponadmilionowe 
miasto, rozrzucone na wzgó­
rzach, schodzące wszędzie ku 
morzu, wchodzące daleko w 
ciemne fale stadkam i owych 
wyszefc-wież, symbolem pej­
zażowym i gospodarczą pod­
stawą rozwojil oraz egzysten­
cji Baku, k tóre w języku a- 
zerbajdżańskim  oznacza właś 
nie „m iasto w iatrów ”. (Jak 
mnie poinformowano, w ro­
ku bywa ok. 270 w ietrznych 
dni, nas one jednak podczas 
krótkiego pobytu właściwie 
ominęły, a jeden z tych dni

lej przeszłości wyznawcami 
ognia oraz gazem, uk ry tym  
w  różnych złożach geologicz­
nych, gdzie ropa naftowa 
zam knięta jest pod jego ciś­
nieniem — zresztą, w dalszej 
relacji w rażeń z pobytu bę­
dę raczej un ikał inform acji 
typu encyklopedycznego, o- 
siągalnych także i w naszych 
podręcznikach.

Pewnego ranka w yjeżdża­
my z Baku na wschód, aby 
kilkadziesiąt kilom etrów  dro­
gi przebyć w pejzażu, jaki 
zapewne w sposób szczególny 
w zruszyłby przedwojennych 
poetów z krakow skiej aw an­
gardy, piewców m iasta i m a­
szyny, technicyzacji. Rezyg­
nując z rozmów z tow arzy­
szami wypadu, uważnie 
w patru ję  się w pejzaż nigdy 
przeze mnie nie widziany, roz 
przestrzeniający się na roz­
ległej rów ninie las metalo­
wy, którego poszycie stano­
wią ru ry , unerw iające ziemię 
pod powierzchnią i na po­
wierzchni, a  drzewami są 
wyszki, wieże-rusztowania, 
zawierające dźwignie auto­
matycznie tłoczące ropę naf­

dziobiące nie istniejące ziarna, 
a w tym  w ypadku smokczą- 
ce cenną oleistą ciecz z pias­
ków roponośnych, w ydają­
cych znajom ą woń nafty, 
która określa powietrze na­
wet w samochodzie.

Oko rzadko spoczywa na 
jakiejś kulistej sosence — 
specjalna odmiana sosny, czę 
sto tu spotykana — na jakiejś 
w ierzbie o zgrubiałych liś­
ciach, na jakichś kępkach bu­
rzanu, kojarzących się z kła­
kami włosów na łysej głowie, 
Drobnym pudełeczkom tu  I 
ówdzie rozrzuconych dom- 
ków nieczęsto towarzyszy 
jakiekolw iek drzewko. Pa­
trząc na te pudełeczka dom- 
ków, z niepokojem myślę o 
porze upałów, sięgających 
tu ta j i czterdziestu stopni 
Celsjusza. Gdzieniegdzie wi­
dzi się bagniste jeziorka lub 
jakby ich wysychające dna, 
błotniste kałuże, zabarwione 
połyskiem nafty.
Długim kam iennym  mostem, 

na którym  panuje ożywiony 
ruch ciężarówek, wjeżdżamy 
na naftową, pełną szybów 
wyspę Artioma, a  z niej

nymi akcentami zieleni, zło­
ta i fioletu.

Na jakby wysepkach, sta­
nowiących wybrzuszenie es­
takad, mieszkają w schlud­
nych domkach ludzie zatrud­
nieni w tym przemyśle, pięć 
dni pracują na morzu, a 
pięć dni wypoczywają w 
mieście, gdyż w arunki p ra­
cy na morzu nie są łatw e — 
w okresach burzowych nie 
docierają do nich i helikop­
tery  — w tych więc dom­
kach nie ma życia rodzin­
nego. nie przywozi się tu­
taj ze sobą dzieci.

Jest jednak Baku — przy­
najm niej jako całość i w 
niektórych swoich fragm en­
tach — pięknym  miastem 
również i w naszym zna­
czeniu. Na wielu jego uli­
cach (na które jako łodzia­
nin patrzyłem  z niekłam a­
ną zazdrością) lub podczas 
spacerów po w spaniałym  bul 
warze nadbrzeżnym („Pri­
morski j bu lw ar” i równo­
legły do niego w yasfaltow a­
ny „Prospekt Nioftianikow") 
w krow im  buczeniu syren 
okrętowych nie czuje się na­

w et tego, że treścią istnie*
nia miasta jest w pierw ­
szym rzędzie roponośna o- 
kolica i roponośne dno nie­
zbyt głębokiej zatoki, na któ­
rej w pobliżu wielce ruch­
liwego portu — kołyszą się 
także i liczne żaglówki m iej­
scowego jacht-clubu.

Oczywiście — w tym  wie-* 
lonarodowościowym mieście
— Azerbajdżańczycy, Rosja­
nie, Ormianie, Gruzini, Żydzi
i przeróżne mieszanki biolo­
giczne — tu rysta  chce zna­
leźć cechy zasadnicze jego 
oblicza. Trzeba ich dopatry­
wać się w kontrastow ym  lub 
harm onicznym  przenikaniu 
się elem entów ku ltu r wschód 
nich o m uzułm ańskim  rodo­
wodzie z elem entam i ku ltu ­
ry  rosyjskiej. Zresztą, czy­
tam oto w broszurze, zaty­
tułowanej „L iteratura  azer- 
bajdżańskiego narodu”.

„Azerbajdżan, znajdujący 
się u w rót Wschodu, od naj 
dawniejszych czasów utrzy­
m yw ał łączność z Iranem , 
Afganistanem , krajam i arab­
skimi, Indiam i, Chinami. W 
twórczości wszystkich azer- 
bajdżańskich klasyków  — od 
Nizami do Sabira — zna­
lazły swoje określone odbicie 
w pływ y ku ltu ry  wschodniej. 
Nie da się poznać historii 
ku ltu ry  azerbajdżańskiego na­
rodu w oderwaniu od hi­
storii Wschodu, bez jego bi­
bliotek i rękopisów...”

Trzeba także pamiętać o po- 
rewolucyjnym rozwoju Azer 
bajdżanu — kraju  klim a­
tycznie i geograficznie bar­
dzo zróżnicowanego — w au­
rze tworzącej się ku ltu ry  I 
obyczajowości socjalistycznej. 
W ystarczy w tym celu przy­
pomnieć choćby jeden wy­
mowny fakt: spośród 43 
miast republiki 30 powstało 
za czasów radzieckich.

Wszystko to doskonale u- 
naoczniaja świetlne mapy, wy 
kresy i m akiety z niektó­
rych sal bogatego Muzeum 
Historycznego. W tym  Mu­
zeum dowiadujem y się i o 
tym, iż 416 dywizja piecho­
ty, dowodzona przez Azerbaj 
dżańczyków, w czasie w ojny 
walczyła także i w naszym 
kraju , a jeden z synów tej 
krainy  południa na skutek 
dziwnego splotu wojennych 
losów — , poeta i rysownik, 
Hehti Husejzade był boha­
terem w alk partyzanckich 
w_. Jugosławii 1 Włoszech!

N WOJCIECHOWSKI

..PRZED KAŻDĄ GWIAZDKĄ
I \ AJA BANIE Z  MANIA PISARSKĄ

fgm unt chciał na- 
pi nie K azi, że ją  ko­
ci raniczn ie . Dziś po-
sî la pocztę, w zględnie
к w  kiosku „R uchu“'
z za jedyne  60 gro-
s żnie by go językiem
с i m iłosne w yznania
\  у do najb liższej
f pocztow ej. A le po-
j pan  Z ygm unt kochał
i oku  1820, w obec te-

iał udać się do S try- 
Ubo do T uszyna. A 
tam  doszedł jego pło- 

m ilość do panny  
apew ne w ygasła, 
у w  1821 roku zbu-
э t r a k t  z Łęczycy 
Lódź do P io trkow a 

tly rea lne  szanse, aby 
;ygm unt mógł m iłosne 
nadaw ać w  Łodzi. Na 
e tym  prezes K om isji 
vôdztw a M azow ieckie- 
ta jm u n d  R em biellńsk i 
irzaî u ruchom ić  kom u- 
ię pocztow ą w  Łodzi 
;ierzu. A le sp rzeciw iła  
jak  zw ykle) W arszaw a, 
f m w ypadku  C en tra ln a  

D yrekcja  Poczty, k tó ra  w 
odpow iedzi na  s ta ra n ia  p re ­
zesa R em biellńskiego p rze­
sła ła  pism o w y jaśn ia jące , że 
,,O byw atelom  Łodzi i Zgie­
rza  poczta n ie  je s t koniecz­
n a “, gdyż znakom ite  urzędy 
pocztow e m a ją  w e w spom ­
n ianym  ju ż  S trykow ie  i T u ­
szynie.

A le szczęście sp rzy jało  pa­
nu  Z ygm untow i 1 choć za-

str.

pew ne sw oje lis ty  pełne w e­
stchn ień  ad resow ał już do 
innej pan i, w ysyłał je  jed n ak  
z łódzkiej „pocz tha lte rii“ . 
M iała ona  w łasne k a rty  po­
cztow e, p rzy jm ow ała  paczki
i listy . Ta p ierw sza poczta 
łódzka m ieściła się na ro­
gu ulic W schodniej i P o łud ­
niow ej.

K iedy w  1864 roku m ajo r 
policji K alińsk i obw ieścił 
w szem  wobec, że in s ta lu je  
się s tac ję  te leg rafu  p rzy j­
m ującego  i nadającego  de­
pesze w czterech językach 
do w szystk ich  k ra jów  Euro­
py — ta  zaskaku jąca  w iado­
mość n a s tro iła  p ana  Zygm un 
ta  panicznie. Poczcie prze­
pow iadano  zagładę. R om an­
tycznym  listom  n iechybną 
śm ierć. A le jak  zw ykle pa­
n ika  m inęła, Łódź uzyska­
ła połączenie kolejow e z Ko 
k iszkam i, poczta zam iast ulec 
te leg ra fow i m a jo ra  K alin  
pkiego s ta le  się rozw ijała.

J a k  daw nie j na ulicą 
W schodnią tak  te raz  do 
p ry w atn eg o  pom ieszczenia 
przy  ul. P io trkow sk ie j nosił 
pan  Z ygm un t sw oje listy.

W 1872 roku  pow sta je  no­
w a  „pocz th a lte ria“ n a  ulicy 
Z aw adzkiej pod num erem  
dziew iątym , aby  po niedłu­
gim  czasie p rzenieść się w 
dogodniejsze m iejsce na  uli 
cę W idzew ską (czyli K iliń ­
skiego) n r  97. W nowej 
p ocztha lterii, jak  in fo rm u je  
p ism o „R ozw ój“, — „D la wy 
gody oczekujących i p rzy jeż­
dżających  pasażerów , zw ła­
szcza w porze zim ow ej o- 
tw a rty  został b u fe t drugiej 
k lasy“ . W praw dzie  b u fe t nie 
był w tedy  prow adzony  przez

ŁZG, a może I d latego „m o­
żna w n im  kupić szklankę 
gorącej, m ocnej w edług 
uznan ia  rosy jsk iej lub  ch iń ­
skiej herbaty , m ięsa gotow a­
ne i sm ażone, a także  po­
tra w y  specja ln ie  przysposo­
b ione do podróży“.

Tyle o poczcie p isał „Roz­
w ó j“ p renum erow any  przez 
p an a  Z ygm unta. D rugą ga­
zetą , k tó rą  reg u la rn ie  czy­
ta ł był „D ziennik Łódzki“. 
W nim  to  w łaśn ie  w  czerw ­
cowy po ran ek  1886 roku ze 
zdum ieniem  w yczytał, że 
„B iu ra  poczty i te leg rafu  od 
św. Ja n a  m ieścić się będą 
w dom u M eyera przy  rogu 
D zikiej i M eyera (czyli S ien ­
kiew icza i M oniuszki). W 
dalszym  ciągu in form acji 
gazeta  w ysuw a, jakbyśm y 
to  dziś pow iedzieli, szereg 
postu la tów  pod adresem  po­
czty. M iędzy innym i: „W ar­
to  by pom yśleć o jakichś 
sofkach, kanapkach , choćby 
ław kach  w reszcie dla pub li- 
czności“; W tych  czasach 
koszt listu  m iejscow ego w y­
nosił 7 ja j. D oręczano go w  
ciągu 3 -4  dni. K om u się 
spieszyło, k to  posiadał w ię ­
cej p ien iędzy  czy w ięcej ja j 
te n  w ysyłał lis t przez tzw . 
um yślnego. M ieli oni w łas­
ne un iform y. N ieb iesk ie  b lu ­
zy i czerw one czapki. Pod 
konipc stu lec ia  'o tw arto  no­
w e filie  poczty łódzkiej przy 
ul. W schodniej 17 i przy ul. 
K aro la  14 (obecnie Żw irki). 
Dzięki tem u m ożna było 
przyspieszyć doręczanie prze 
sy łek  i obniżyć opłaty . No i 
w reszcie przyszedł czas, gdy 
założono, a  raczej gdy To­
w arzystw o A m erykańsk ie  za 
łożyło w Łodzi s tac ję  te le ­

foniczną. Jed n ak  cudow ny 
w ynalazek, k tó ry  nazw ano 
w prasie „n iepo trzebną sztu­
czką A m erykanów “ — nie 
budził zau fan ia  łodzian. Po­
czątkow o liczba abonentów  
w ah a ła  się w okolicach set­
ki, potem  zaś w zrosła do 
pięciuset. O ficialnie ‘ tłu m a­
czono to  „św ieżością“ w yna­
lazku.

O sta tn ia  da ta  z daw nej hi 
sto rii poczty łódzkiej to rok 
1903. W tedy to  ukończono 
budow ę gm achu przy  ul. 
P rze jazd  38, do którego 
p rzen iosła  się poczta.

* *  *

W chodzę do  tego  gm achu 
pięćdziesiąt dziew ięć la t póź­
niej w  roku 1962-i z  roz­
rzew nien iem  w spom inam  
czasy, gdy pan  Z ygm unt bez 
tru d u  mógł sobie założyć te ­
lefon, a  za lis t płaciło się 
św ieżym i ja jkam i.

Jarzen iow e św iatła , dzw on 
ki telefonów , „K atow ice do 
kab iny  trzeciej!!!“, „K to za­
m aw iał M oskwę? Proszę mó 
wić, M oskw a n a  linii!!!“, 
p rzy jm bw anie  przesyłek  po­
leconych, avizo, okienko  d ru  
gie, jedenaste , okna, ok ien­
k a“,
W kat dym okienku piękna

panienka
Ja< proszą pani, chciałbym do 

tony
Wyslai expressem Ust polecony 
(...równiei Marysiu, w

pobieżnym skrócie 
donoszą, i e  nam kanarek

uciekł.
a ziole rybki zdechły w  ogóle, 
zamęt szalony. Całuje czule...)"

P rzypom inam  sobie frag­
m enty  p ięknego w iersza Gał 
czyńskiego. Chodzę po pocz­
cie, obserw u je  ludzi po je ­
dnej 1 p o  drugiej s t r o n i e

pocztowego okienka. Z aw ę­
drow ałem  na  drugą stronę 
gm achu przy ul. P rzejazd, 
do długiego pom ieszczenia, 
w  k tó rym  ustaw iono półki 
z p rzegródkam i na listy. Го 
królestw o listonoszy. Tu gro 
m adzi się ca ła  koresponden­
cja, k tó ra  przyszła tego dnia 
do śródm ieścia Łodzi, do re ­
jonu  oddawczego. Bo w ję ­
zyku pocztow ców  Łódź po­
dzielona je s t na dw anaście 
u rzędów  nadaw czo-oddaw - 
czych, w  k tó rych  pracu je
235 listonoszy zw anych w e­
dług regu lam inu  § 3 p. 1 
doręczycielam i m iejskim i. 
P ask u d n a  to  nazw a co p raw  
da, a le  poniew aż regulam in 
ta k  każe i ja  będę używ ał 
tej nazwy.

Doręczyciel m iejsk i m a z 
kolei swój rejon. W szystkie 
p rzesyłk i, k tó re  przychodzą 
do naszego m iasta  n im  tr a ­
fią  do rejonu  oddaw czego 
doręczyciela, segregow ane są 
w  rozdzielni zw anej u rzędo­
wo Łódź-K aliska 2.

Poniedziałek  ies t dniem  
najcięższym . W ty m  dniu 
najw ięcej je s t przesyłek i 
najcięższe są to rby  listono- 
szy. D ochodzą naw et do 
15-20 kg wagi. Za to nas­
tępny  dzień — w torek  — jak  
tw ie rd zą  starzy  listonosze, 
p rzepraszam  doręczyciele, 
je s t dn iem  najlżejszym . N ato 
m iast te raz  p rzed  św iętam i 
Bożego N arodzenia nie m a 
dni ciężkich i lekkich , bo­
w iem  jak  p isa ł G ałczyński 
„cóż nie dziw ota, p rzed  każ­
d ą  gw iazdką, p ęk a ją  ban ie  
z m anią p isa rsk ą“ .

sylki, inkasu ją  kw oty pobra- 
niow e i kw oty na podstaw ie 
zleceń pocztow ych. P rzeg ląda 
ją  książki doręczeń, w ym ie­
n ia ją  uw agi o  w czorajszym
i dzisiejszym  dniu. N arze­
kają  na insty tucje , na nie­
czytelne adresy, na to  w szy­
stko, co u tru d n ia  im pracę. 
W dom ach b rak  dokładnych 
spisów lokatorów', n ie m a 
książek m eldunkow ych. Do­
ręczyciel m usi py tać lokato­
rów, ci zaś n ie  zaw sze w ie­
dzą kto je s t ich sąsiadem , 
kto now y zam ieszkał w tym  
domu. k a ż d y  z listonoszy 
zna na ogól swoich ad re­
satów  i m hiej w ięcej o rien­
tu je  się k to  m ieszka w je ­
go rejonie. W ie gdzie są 
w iększe m ieszkania, kto e- 
w en tu a ln ie  mógłby w ynająć 
pokój. G orzej je s t natom iast 
gdÿ listonosz idzie na  u r­
lop i zastępuje  go ktoś no­
wy, nie znający  terenu . Ale 
najw ięcej kłopotu sp raw iają  
pocztow com  źle adresow ane 
przesyłki. O glądałem  w ezw a­
nie kolegium  orzekającego 
w ysłane przez D zielnicow ą 
R adę N arodow ą, na k tórym  
w ypisano ty lko im ię i naz­
w isko wzywanej- osoby, a  
zapom niano napisać adresu, 
w idziałem  też przesyłkę pod 
zaskakującym  adresem
CZSBM w Łodzi. B ądź tu  
człow ieku m ądry  i rozszy­
fru j co to  za in s ty tu c ja  — 
CZŚBM i gdzie ma sw oją 
siedzibę. W idziałem  całą 
p artię  zaw iadom ień w ysia­
nych przez P rzychodnię Ob­
w odow ą Z drow ia do szkól 
podstaw ow ych. Ale na  d ru ­
kach  nap isano  ty lko : Szko­
ła P odstaw ow a Nr 80. 113, 
112. A dresów  nie ma. T rze­
ba  w ięc je  odnaleźć N ie 
w iadom o czy szkoła n r  80 jest 
na W idzew ie czy może na 
C hojnach? U rznd Pocztow y 
nie 'm a  w vkozu z adresam i 
szkół. Jeżeli szkoła dysponu­
je telefonem  to jeszcze po! 
b iedy — adres m ożna zna­
leźć w  książce telefonicznej: 
W innym  w ypadku  trzeba



„Wesołych ś w ią t  i szczęś­
liwego Nowego R o k u  ż y ­
czą...."

T ysiące tego typu  życzeń 
w ę d ru ją  w św ia t sp isane na 
b arw nych  pocztów kach — 
b rzydk ich  i ładnych, z szo­
p k ą  i trzem a k ró lam i i z 
całkow icie n eu tra ln y m  re ­
lig ijn ie  w idoczkiem  — m alo­
w anych  przez Szancera, Sie- 
m iaszkow ą, B utenkę.... K a rt­
k a  pocztow a — sk raw ek  p a ­
p ieru , dowód czyjejś pam ię­
ci, albo  dowód, że k toś p ra ­
gn ie  aby  m yślano, że pam ię­
ta.,. Ś w iąteczna k a rtk a  po­
cztow a — blisko 300 p ro je ­
k tów  ponad 20 plastyków , 
w ydanych  w  bieżącym  roku 
w  nak ładz ie  10 m ilionów  ,e- 
gzem plarzy.

Ś w iąteczna k a rtk a  z ży­
czeniam i — kolorow y św istek  
p ap ie ru  o osobliw ej a  nader 
k ró tk ie j h isto rii. U źródeł 
tego zw yczaju. zw yczaju 
całkow icie laickiego, choć

J E R Z Y  W I L M A Ń S K I

częla się pow olna ekspansja  
ilu s trac ji n a  całą kartkę .

A le i jeszcze w ów czas nie 
było w pow szechnym  zw y-% 
czaju  w inszow ać sobie i ży­
czyć pom yślności za pośred­
n ictw em  k a rtk i pocztow ej. 
Od początku X IX  stu lecia 
przyw ilej sk ładan ia  barw -

slę jed n a : — pocztów ka. N a­
zw y w idoków ka w spisie 
n ie m a 1 w idocznie pow sta­
ła  później.

Pocztów ka w raz  ze w zros­
tem  tem pa w e w szystkich 
dziedzinach życia s ta je  się 
coraz bardziej popu larną  
form ą kon tak tu . U stalają  
się stereo typy  w rodzaju  „du­
żo szczęścia i pom yślności““, 
„zdrow ych i w esołych św ią t“, 
„w szystkiego najlepszego“... 
W k ra jach  do tkn iętych  stan  
daryzacją  w  dużo w iększym  
stopniu  niż Polska na  św ią­
tecznych kartkach  życzenia 
są ju ż  w ydrukow ane — w y­
starczy  ty lko  w ybrać sobie 
odpow iednie i podpisać się. 
T ak  dzjeje się na przykład  
w  S tanach  Zjednoczonych, 
gdzie zresztą  pocztów ki w y­
g ląda ją  zupełnie inaczej. Są 
to  m ianow icie duże arkusze 
pap ieru  złożone we czworo 
z w ydrukow anym  na czoło­
w ej stron ie  'W idoczkiem  zi­
m y lub  p a rą  roześm ianych

KARTY POCZTO 
HISTORIA

»w iązanego dziś n ierozerw al­
n ie  z każdym  relig ijnym  
św iętem , znajdziem y chyba 
zw ykły  poczciwy b ile t w i­
zytow y. Był on dowodem 
pam ięci, p rzesyłano go zna­
jom ym  1 zw ierzchnikom  z 
różnych okazji. Ot, z rac ji 
aw ansu , orderu...

S łabym  w  piśm ie i konce­
pcie sy tuacje  u ła tw ia ło  dziel 
ko o przydługim  ty tu le  „Wzo 
ry  biletów , listów  i m em or­
iałów  w  różnych m ateriach  
г  p rzydatk iem  uw ag w po- 

-w szechności o sty lu  listo- 
~wym, przypisków  względem  

szczególnych listów  i d ro­
bnych  przestróg względem  
form alności w  p isaniu  ze­
b ran e  i podane przez S. S. 
z  trzeciej, 1797 W arszaw s­
kiej edycji now o p rzed ru ­
kow ane w  Płocku w D ru­
karn i A kadem ickiej S. J. 
R oku 1813". A zatem  p ra- 
początków  dzisiejszej pocz­
tów ki szukać m ożna już u 
schyłku X V III w ieku. O w e 
„W zory b ile tów “ były prze­
cież w zoram i k ró tk ich  po- 
w inszow ań w  rodzaju : „Tu­
szę, iż nie bedzie W aćpanu 
niem iłem  pow inszow anie mo 
je  z głębi serca p łynące“ z 
okazji n a  p rzyk ład  nadania  
kom uś O rderu  św. W łodzi­
m ierza. W ówczas n ie  sk ła­
dano jeszcze sobie życzeń г 
okazji św iąt.

Pocztów ki w  tak im  m niej 
w ięcej kształcie ja k  obecnie 
po jaw iły  się — ja k  tw ierdzi 
A ndrzej B anach w sw oich 
„Podróżach  po szufladzie“ — 
gdzieś około 1870 roku. W te­
dy to  p raw ie  rów nocześnie 
zarządy  poczt A nglii, N ie­
miec, Rosji 1 F rancji w yda­
w ać zaczęły d rukow ane k a rt 
ki zw ane odk ry tkam i lub  ko 
respondentkam i. N a jednej 
stron ie  ow ych odk ry tek  było 
m iejsce na  adres, na drugiej 
zaś na korespondencję. A 
w idoczek? W idoczek był na 
stro n ie  adresow ej j z reguły 
przedstaw ia ł herby  m iejskie, 
godła państw ow e czy por­
tre ty  panujących. Od tych 
szablonow ych m alunków  za-

nych k a rtek  ze św iąteczny­
m i życzeniam i zarezerw ow a­
ny był w yłącznie d la  kom i­
niarzy, pocztylionów  i ... su ­
flerów  tea tra lnych . Dopiero 
— jak  tw ierdzi S tan isław  
W asylew ski — ,,0 d  połow y 
stu lecia na  dzień św. Józe­
fa  W arszaw a obdarow yw ała 
solenizantów  litograficznym i 
w idoków kam i osobliw ości 
stolicy“.

T ak  więc trop  został zna 
leziony. Potem , około roku 
1900, przeciętna k a rtk a  pocz 
tow a w yglądała  już podob­
nie- jak- dKlâ. Уо jednej stro ­
nie obrazek, po drugiej a- 
d res i korespondencja.

A życie nab iera  tem pa. 
C oraz m niej czasu na  kon­
w encjonalne w izyty  — w iek 
pary  i elektryczności ma 
sw oje praw a. K artk a  pocz­
tow a sta je  się w  jak im ś 
sensie znakiem  czasu. K ilka 
słów skreślonych na pocztów

bobasów . A kcentów  re lig ij­
nych na am erykańsk ich  k a rt 
kach św iątecznych p raw ie  
się n ie  spotyka.

U nas „R uch“ nie p róbu ­
je  na  razie tak ich  ekspery ­
m entów . Życzenia, choć p ra ­
w ie jednobrzm iące i s tan ­
dardow e, w ypisu jem y sami, 
Je s t to zresztą ciiyba dale­
ko sym patyczniejsze dla a- 
d resata . Pozostaje bow iem  
ta  jak aś  u k ry ta  pod stereo­
typem  n u tk a  osobista. 
Ś lad p ió ra  na papierze 
choćby w zw rocie banalnym  
je s t jak iś  c iep le jszy»n ii n a j­
p iękniejszą an tykw ą w ydru ­
kow ane życzenia.

Setki, tysiące życzeń w y­
sy ła ją  ludzie z okazji św iąt 
na  setkach, tysiącach, brzy­
dkich i ładnych pocztówek. 
Je s t coś w zruszającego w 
najbardzie j banalne j naw et 
pocztówce, jes t jakaś chw ila 
pośw ięcona nam  przez na-

W c Ç A ijc h  'tm a  i  l

ce, zw roty „w  dowód parnię 
ci p rzy jm  drogi Wuj u  ży­
czenia pom yślności z No­
w ym  Rokiem  anno  dom ini 
190 1“ — w ystarczają  dla u- 
trzym an la  tow arzyskich , ro ­
dzinnych stosunków .

K a rtk a  pocztow a robi ka­
rierę, W W arszaw ie o rgan i­
zu ją  w  owym czasie w ysta­
wy w idoków ek. M odne bo­
w iem  było w owym czasie 
ich kolekcjonow anie. Na je ­
dnej z tych  w ystaw  u rzą­
dzono now et konkurs na n a ­
zw ę te j form y koresponden­
cji. W płynęło nań  w tedy sto 
k ilkadziesią t pomysłów. Znaj 
dziem y tam  tak ie : „bezko- 
pertka , bazgrotka, b iletów ka, 
jaw noczytka, jaw no tka , k a rt 
ków ka, kartop is, m alow an­
ka, n ibylist. n iedyskretka , 
now inka, odsłonka, okazyj- 
ka, pism ów ka. pocztów ka, 
p rzelo tka, sk ró tka, sianka, 
taniów kń, w iastka . w ieściów - 
ka, w ysłanka, zw iastunka...“1. 
Było tego oczyw iście w ięcej, 
ale ja k  w iadom o p rzy jęła

daw cę, jakaś m yśl tow arzy­
sząca ruchow i pióra...

I pomyśleć, że ta k  stosun­
kowo niedaw no — niecały 
w iek tem u — zastanaw iano  
się, czy ow a — jak  m ówio­
no — dziw acana innow acja 
przy jm ie się. P rzy ję ła  się i 
to  jak ! Chociaż i dziś k a r t­
ka pocztow a, w łaśnie ta  
św iąteczna, kiedy p rzestała  
w reszcie być kiczem  i p las­
tyczną szm irą, m a swoich 
w rogów . Pew ien szalenie po 
m yślow y dzienn ikarz  propo­
now ał n iedaw no aby oszczę­
dzanie pap ieru  zacząć od... 
ograniczenia nak ładu  św ią­
tecznych pocztów ek. Oczy­
wiście, tak ich  propozycji 
n ik t pow ażnie nie -trak tu je  
a i my m am y w zanadrzu  
parę  żartob liw ych  uw ag na 
tem a t pow yższej propozycji. 
Ale da jm y  im spokój. Le­
piej w yślijm y w rogow i po­
cztów ek jak ieś sym patyczne 
życzenia św iąteczne. W taśnle 
na barw nej karc ie  poczto­
w ej.

K siążka K azim ierza 
P rzybył-S talskiego po­
św ięcona je s t p a rty ­
zan tce GL i AL w 

czasie okupacji nâ teren ie  
Ziem i Łódzkiej. A w ięc jesz 
cze jed n a  pozycja w zboga­
cająca  h isto riografię  tego 
czasu. A utor zaw arł w  niej 
także m ateria ły  m ów iące o 
w spółpracy p a rtyzan tk i AL 
z partyzan tam i radzieckim i 
(działającym i w Lódzkiem !) l 
poszczególnym i grupam i in ­
nych form acji w alczących z 
okupan tem  hitlerow skim . 
C zasokres opisyw anych w y­
darzeń to la ta  1942—1945.

Czy tak i (lub podobny) za 
pis tego, co znajdu jem y w 
książce w ystarcza? Czy w  
sposób w ystarczająco  jasny  
mów i o tym , co stanow i za­
sadniczą treść książki? Za­
pew ne, że z g rubsza o rien ­
tu je  w problem atyce; że 
niejednego zachęci do prze­
czytania. A le chyba nie od­
pow iada jeszcze na pytanie, 
k tó re  jpst postaw ione na 
w stępie: czy książka ta  jes t 
dokum entem ? „W tak ie j 
m ierze jak  w szystko, co da­
je  św iadectw o praw dzie“ — 
odpow iadają  redaktorzy. B ar

dzo to  ostrożnie sfo rm ułow a­
ne. Może zbyt ostrożnie.

A utor w y jaśn ia , że źró­
dłem , z którego czerpał m a­
te r ia l do książki, były w spo­
m nienia uczestników  p a rty ­
zantki, re lac je  ustne  człon­
ków ruchu oporu i w łasne 
przeżycia. K siążka mieści w 
sobie te  różne opracow ania. 
A u to r przytoczył tu  i ów dzie 
naw et w iększe fragm enty  
w spom nień, na p rzykład  bar 
dzo in teresu jący  opis M ie­
czysław a Janiszew skiego, 
w spółorganizatora grupy bo- 
iflwej z N iew ierszyna, na 
p rzykład  w strząsa jące  doku­
m enty  zaw arte  w rozdziale 
„K ainow e zbrodnie“. Te par 
tie  książki zasługują  na  u- 
wagę. Są rzeczowe, tchną  
autentyzm em , odda ją  su ro ­
wy k lim at tam tego  czasu. 
N aw et w ów czas kiedy au to r 
w spom nienia odstępu je  od 
suchego re lacjonow ania fak­
tów  i da je  uogólnienia, k tó ­
re w innym  w ypadku zosta­
łyby tylko sloganam i: „A kcje 
nasze pobudzały ducha opo­
ru w śród gnębipnej ludnoś­
ci. S ław a o czynach gw ar­
dzistów  obiegała lotem  błys­
kaw icy okolice Ziem i Opo-
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POW ROT

nad  sreb rnym  oceanem , 

zielonow łosi i nadzy,

P ierzaste  flety  w e mgle 

W racali z ziem i H esperyd,

Z w ilgą w płonących dlonfach
Pr?.vt>ie: Pierzaste flety czyli flety poetów albo sa­

moloty ; wilga w płonących dłoniach czyli słońce; zie­
lonowłosi iak Telegonots. syn i morderca Odysa, nad­
chodzący z morza. Porównaj: Mimnermos: fragm. 10 i 
Homer: Odyseia, oieśń 11.

N O C  MIŁOSNA
Lesblo, ten  blask , le  kroki, 

Te iskry lodu w k rtan i
ta  k rew  uskrzydlona, 

tw oich b łęk itnych  psów.

EPITAFIUM dla  P O D R Ó Ż N Y C H  •
0  btołostopj, dokąd

biegniecie г  psam i n a  sm yczy? 
P łyną  rozdarte  zw ierzęta

w  dym ie g rających  sfer,
1 dzieciom rosną skrzydła

a  pleśń  zm ieszana jest z krw ią.

SZTUKA R Y M O TW Ö R CZA  1 9 6 2
T a dam a z psem  przed la ty  pow róciła z piekła

i n ap isa ła  tr a k ta t de lingua L atina  
(na* w ilgotnym  chodniku senne p ła tk i fiołków)

A z nozdrzy psa w ciąż bucha zapach krw i i siarki.

IMIĘ
Lesbio, m e w iersze w  płom ieniach i dym ie;
P ła tek  popiołu, to jes t tw o je  im ię.

P atrz! B iegną tu
1 dym i asfa lt zakrw aw iony. 

Kogo dziś gonią b ia łe  charty  Czasu,
K tóż wie, kto pyta?
Będziesz albo  byłeś

LOS POETY
A lta io s w e śnie
Pisyw'al listy  do trzech zm arłych ptaków .
Los Alkaiosa!
Trzy p tak i czytyw ały te  listy  na  jaw ie.
Z tomu p. t. „M etafizyka“, który ukaże się nakładem 
„Czytelnika“.

czyńskiej...“ W łaśnie te  u- 
ogólnienia w innym  w ypad 
ku  nic by nam  n ie  mówiły, 
tu ta j zaś dźw ięczą czysto 
i m ają  w artość dokum entu . 
Św iadczą 0 postaw 'o  ludzi, 
którzy w alczyli. Wolno tak  
pisać, skoro poprzednie s tro  
nice są w ypełnione rzeczow ą 
relacją, kiedy oglądane fak ­
ty, zdarzenia sam e n ie jako  
u k ład a ją  się w  tok czasam i 
ba rw nej, czasam i w strząsa­
jące j narrac ji. L iczne zd ję­
cia  uczestników  ruchu  opo­
ru, i fotokopie rozkazôiv i 
p s m  uzupełn iają  ten obraz.

A le koncepcja książki jest 
n iejednolita . Obok m ate ria ­
łów o cha rak te rze  czysto 
dokum entalnym  zamieszczo­
ne są rzeczy, k tó re  w spo­
sób w yiaźny  ciążą ku bele­
trystyce, I n ie  ma w tym  
nie złego. N iektóre obrazki 
Przybył-S talskiego są b a r­
dzo sugestyw ne. Ale są i ta ­
kie, k tó re  o słab iają  w ym o­
w ę książki. W praw dzie au ­
to r  zastrzega się. że jego 
książka n 'e  ma am bieji lite­
rackich, je s t ty lko w yborem  
prac publicystycznych, n ie­
m niej w „Partyzanckim  cza 
sie“ w idać pew ne skłócenie 
tych  dw u konw encji: dąże­
nie do dokum entalnego  „cpi 
san ia“ n iek tórych  faktów  i 
epizodów  z dziejów  GL i AL 
w woj. łódzkim  i tendencja  
do  beletrystycznego (siłą 
rzeczy nie zawsze udanego) 
przedstaw ian ia  w ydarzeń. 
Wyda.je mł się, że gdyby 
Przybył-S talski, znany dzia­
łacz 1 o rgan iza to r PPR  w 
Łódzkiem , k tó ry  m a ty le  
przeżyć za sobą, ty le  gorz­
kich i niegorzkich  dośw iad­
czeń pozostał w ierny  doku­
m entalnej praw dzie, jego 
ks ążka zabrzmiał« by jeszcze 
m ocniejszym 1 tonem .

W szakże w ydaje  m i się, 
że aby w yznaczyć rangę te j 
książki, nie trzeba  pisać, że 
jes t c n a  ty lko  dokum entem .
I n ie  trzeba pisać, że jes t 
ty lko  próbą zbele tryzow ania 
partyzanck iego  czasu. Je s t 
to  książka o  prostych lu ­
dziach. O robo tn ikach , o  
chłopach, o in te ligen tach ; o 
kom unistach  i bezparty j­
nych; o  ludow cach, o w szyst 
k ich tych, k tórych  w  okres e 
niew oli „złączyła w spólna 
w ięź ideow o-polityczna“. 
Je s t to  opow ieść o b oha te r­
skiej rodzinie K anafów , o 
„Lókosu“ z Puszczy M ariań­
skiej, k tóry  ju ż  sam  jeden 
stanow i osobny tem at. Je s t 
to książka o  prostych lu ­
dziach w alczących. O partii, 
k tó ra  rodziła się w  wralce, 
w  lesie, I to  jes t je j w alo ­
rem  najw iększym . Na czo­
ło w ysunęli się prości lu ­
dzie. To są główni bohate­
row ie. A utor dostizega n ie  
ty lko  dow ódców, dostrzega 
szeregowca. A utor przełam u 
je  pew ien fałszyw y m it — 
nieobecności kom unisty . Byl 
tak i m it krzyw dzący ludzi 
najofiarn iejszych . P rzybył- 
S talsk i op isu je  ludzi w wal 
ce, p rzypom ina o ludziach 
dojrzałych, k tó rzy  znali cele 
do jak ich  dążyli, I to  co 
u innych pisarzy, podejm u­
jących podobną prob lem aty ­
kę, m ieści się w sferze py­
ta ń  czy w ątpliw ości, u Stal 
skiego je s t pew ne i jasne. 
P okazanie  tych ludzi, że byli, 
że w alczyli, jest zasługą a u ­
to ra  „Partyzanckiego  czasu“ .
I choć P rzybył-S talski zaz­
nacza, że książka n ie  w y­
czerpu je  problem u, posiada 
luk i w  czasie, m iejscu i chro  
nologii w ydarzeń , dobrze 
jest, że się ukazała.

TADEUSZ PA PIE R
K azim ierz  Przyby ł-S ta lsk i ,  

„Partyzancki czas”, W y d a w ­
n ic tw o Łódzkie ,  1962 cena  
zł 12.
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Biblioteka Uniwersytecka w  Łodzi

baml Uniwersytetu Lódzklegoi 
Kierunek kom pletowania skupił 
się na naukach humanistycz­
nych, socjologii 1 naukach ma­
tematyczno-przyrodniczych. P ro ­
blemem najbardziej palącym 
było pomieszczenie. Czytelnie 
nie mieściły czytelników. Książ­
ki magazynowano częściowo na 
miejscu, częściowo w odległym 
budynku. Wreszcie w 1035 r. 
(dziesięciolecie UL) położono 
kamień węgielny pod budowę 
gmachu BUŁ. Budynek zapro­
jektował inż. E. Orlik, w  stycz­
niu I9S0 r. (piętnastolecie UL) 
wspaniały gmach przy ulicy 
Matejki 34-38 został przekazany 
Bibliotece, zaś w m aju tego sa­
mego roku objęty przez BUL 
w użytkowanie.

t
DZISIEJSZA B.U.L.

to  jedna 7. największych 1 naj­
nowocześniejszych placówek te­
go rodzaju w Polsce. W ciągu 
ostatnich czterech Jat Biblioteki 
zmieniła się nie do poznania 
(nie tylko pod względem bu­
dynku). Oprócz dwóch czytelni 
i ".wypożyczalni, z której korzy­
sta przeszło G tys. osób. BUT, 
prowadzi wiele innych prac 
usługowych. Organizowane są 
stałe pokazy nowości, wystawy 
tematyczne. Stacja Fotom ikro- 
filmowa wykonuje mikrofilmy, 
fotokopie, reprodukcje dla po­
trzeb naukowych (z usług lej 
mogą korzystać nawet osoby 
prywatne), pracownicy naukowi 
Biblioteki prowadza prace nau­
kowe z zakresu biblioteko­
znawstwa czy bibliografii. Poza 
tym  BUL jest siedzibą lîcdakcjl

TADEUSZ WIĄCEK

BASTION KULTURY
Łodzianie znają ten gmach.

Niestety z widokówek wiszą­
cych w kioskach, inni zza szyb 
tram wajów przejeżdżających uli­
cą Narutowicza, Jeszcze inni od 
wewnątrz. Mowa. oczywiście, o 
Bibliotece Uniwersyteckiej w 
Łodzi.

, Już. sam budynek sprawia im­
ponujące wrażenie. Bez prze­
sady można powiedzieć, że to 

, najnowocześniejsza budowla w 
naszym  mieście. Wejście od uli­
cy Matejki. Jedne ciężkie 
oszklone drzwi, polem drucie i 

, Jesteśmy w hallu. Między po- 
1 tężnymi marmurowymi kolum- 
; sam i piętrzą się drewniane sto- 
I Jaki z przyczepionymi do nich 

vystawa fotogra- 
einogi-aüt. Pare 

i jestem  >v 
. Tu też wy- 

d iii  razem publikacji na 
tem at Kewolucji Październiko­
wej. Nad drzwiami w głębi 
wielkie litery informują, że 

■ znajdują się tam katalogi. Wew- 
in ą trz  k ilka osób wypełnia re- 
' wersy na książki czy czasopis­
ma. Pomieszczanie Jest niewiel­
kie. Szafki z katalogami stoją 
ciasno obok siebie. Jak  na Jed­
ną  z najnowocześniejszych bi­
bliotek w kraju, ten stan rze­
czy musi budzić zdziwienie.

Szerokie schody prowadzą na 
pierwsze piętro. Tu znajduje się 
wypożyczalnia. Ivto wrzuci re­
wers na ksią:;kę przed godz. U, 
może Ją otrzymać Juz o feocfz. 
16. Ale wypożyczalnia też me 
wygląda budująco. W ciasnym, 
ciem nym  pomieszczeniu groma­
da studentów. Z tego wniosek, 
i e  również lokalizacja tego 
ruchliwego 1 najbardziej prze­
pływowego miejsca, pozostawia 
wiele do życzenia. Jeszcze jed­
no Piętro w gorę 1 jestem w 
hallu  przed Czytelniami: Cza­
sopism  i Główną. Wchodzącego 
do Czytelni Czasopism szokuje 
nowoczesny (w tym gmachu 
większość elementów dekora­

cyjnych Jest hipernowoczesna) 
fresk na ścianie. Po bokach 
Btoją regały z czasopismami.

. Kto ’ chce korzystać z tej czy­
telni, zostawia kartę bibliotecz­

k ą  u dyżurującego biblioteka­
rza, następnie podchodzi sam 
do półek 1 wybiera czasopis­

m o .  Jest to tzw. system  wolno- 
dostępny. Polska była Jednym 
■z ostatnich krajów, które wpro­
wadziły ten system. Po wy pel- 

'n iem u odpowiedniego rewersu 
można tu  otrzym ać czasopisma 

.и  lat ubiegłych. Zbiór czasopism 
B.U.L. należy do największych 
w  Polsce, ogółem  prenumero­
wanych Jest około 3700 tytułów 
czasopism (w tym  1600 zagra­
nicznych). W czytelni widzę 

Ł kilkanaście osób, jed n i prze­

glądają najnowsze czasopisma) 
inni m ają na stolikach grube, 
oprawione roczniki z lat wcześ­
niejszych. Do stolika, gdzie sie­
dzi dyżurujący bibliotekarz, 
podchodzi student uginając się 
pod kilkoma grubymi tomami 
„Wędrowca". N apr^ciw ko Czy­
telni Czasopism zftajduje się 
Czytelnia Główna. Dłuższa, tro­
chę ciemniejsza, nie ma tu 
krzyczącego malowidła na ścia­
nie, na regałach leżą książki. 
Księgozbiór podręczny na k tó­
ry  składają się tutaj wszelkie­
go rodzaju encyklopedie, słow­
niki, biografie 1 monografie, 
liczy około trzynastu tysięcy 
woluminów. Na sali dużo mło­
dych ludzi. I nie tylko mło­
dych. Czyżby Biblioteki Uni­
wersyteckiej korzysleH nie- tyl­
ko studenci? Oczywiście. Oka­
zuje się, że z czytelni ma pra­
wo korzystać każdy obywatel, 
wystarczy tylko zostawić do­
wód u dyżurującego bibliote­
karka. Na stolikach przeważają 
książki naukowe. rozprawy, 
monografie. Przez obie czytel­
nie każdego dnia przewija się 
około 400 osób (w okresach 
przedegzaminacyjnych do 500).

Chciałbym zobaczyć teraz 
B.U.L. z innej strony. Z p. Ja ­
worską z Oddziału In fo rm ait 
Bibliograficznej udajem y się do 
magazynów. Towarzyszy n"m 
młody człowiek, którego oder­
waliśmy od „Tygrysa". Zajmu­
je  s ię .o n  razem z innymi pra­
cownikami dostawą książek z 
magazynów do czytelni czy wy­
pożyczalni. Jedzlemy windą na 
dziesiąte piętro. Zimno, ciśnie­
nie pary nie dociera tu  do 
kaloryferów'. Na metalowych 
regałach stoją książki. Je,st 
leszcze dużo miejsca na nowe 
publikacje. Kilka pięter niżej 
mieści się magazyn starodru­
ków Na półkach leżą oprawne 
w skórę księg) pamiętające cza­
sy  Jana Kazimierza. Tu oddy­
cha się historią. Młody biblio­
tekarz mówi: — „Nie wiem. 
czy pan poczuł, że tutaj każde 
piętro ma swój zapach". Chy­
ba ma rację. Inaczej pachną 
nowe książki, zupełnie inaczej 
stare. Obcując ze starodrukam i 
mimo woli rozmawiamy jak  naj 
ciszej. Te księgi wymagają 
szacunku.

A oto 1 gabloty, w których 
znajdują się cenniejsze pozy­
cje B.U.L. Każdemu bibliofilo­
wi oczy zabłysłyby na widok 
leżących tam dzieł: Macieja z 
Miechowa „Chronica Polona- 
rum “ Cracovlae 1521 r. druko­
wana u Wietora, Stanisława 
Orzechowskiego „Fenebrls ora­
tio" (Mowa pogrzebowa ku czci 
Zygmunta Starego) Crocoviae 
1548 r.. d ruk  Unglera, pierwsze

wydanie -„Pana Tadeusza" (Pa­
ryż 1834), petersburskie wyda­
nie „Konrada Wallenroda" 
1828 r., autograf Mickiewicza z 
1854 r., mapa Polski z 1538 r. 
Jak  to się stało, że blbUoteka, 
która Istnieje zaledwie siedem­
naście lat, posiada tak ceqnv 
księgozbiór? To chyba bardziej 
imponujące niż nowocześnie 
rozwiązany architektonicznie 
gmach. Dlatego chcę powiedzieć 
krótko o jej historii.

B.U.L. POWSTAŁA

w 1945 roku. Zaczynała od ze­
ra. Nie otrzym ała księgozbioru 
z Wilna, Królewca czy Lwowa, 
tak jak Poznań, Toruń 1 Wro­
cław, Pierwsze książki to zbio­
ry  poniemieckie i dary. W mia­
rę  upływu czasu księgozbiór 
rozrastał się zgodnie z potrze-

Slownlka Biograficznego pra­
cowników książki polskiej. 
Obejmuje on zasłużonych biblio­
tekarzy, bibliofilów, bibliogra­
fów, księgarzy, drukarzy, grafi­
ków książkowych. Najważniej­
sza Jest oczywiście wzrastają­
ca liczba korzystających z Bi­
blioteki. Podczas gdy w 1960 Г. 
Czytelnię Główną odwiedziło 
26.114 osób korzystając i  41.1:43 
tomów, to Już w roku następ­
nym było 44.990 osób 1 115.316 
wypożyczonych tomów. To są 
suche cyfry, ale z Jaką wymo­
wą.

8Д JESZCZE TRUDNOŚCI

z którym i boryka się nadal 
Biblioteka Uniwersytecka. No­
woczesny, piękny gmacn mimo 
swego niewątpliwego rozmachu

Z  cyklu: STARA tÓ U Ż

Plac W olności
Tot. W. Biliński

posiada Jeszcze wiele ustere* 
natury  technicznej i funkcjo­
nalnej. Już. w 1958 r. projek­
tant budynku nie mógł dojść 
do porozumienia z kierownic- • 
twem Biblioteki, które było za­
niepokojone nie tylko wolnym 
tempem robót, ale wykonaw-; 
stwem 1 .samą konstrukcją. P ro-' 
Jektant robił swoje, nie kon­
sultując się z kierownictwem 
BUL. Co z tego wyszło? -Mimo 
protestu Dyrekcji Biblioteki za- j 
łożono brzęczące 1 drgające f i  
Świetlówki jarzeniowe, które w 
efekcie wykluczały pracę w 
czytelniach po zapadnięciu 
zmierzchu. W rezultacie musia­
no zmienić oświetlenie (a pie­
niądze za brzęczące świetlówki 
„jak  w błoto wrzucił"). Podob­
nie wygląda sprawa z wenty­
lacją. Najpierw zaplanowano 
klimatyzację. Dlatego okna w 
czytelni umieszczono bardzo 
wysoko, a niektóre nawet her­
metycznie zamknięto. Teraz 
klimatyzacja . w ogóle nie ist­
nieje, a wentylacja pracuje nie­
wystarczająco. W związku z 
tym, przy dużej Ilości oscb, na 
sali robi się duszno 1 atmosfe­
ra  naukowa rozpływa się w 
ciężkim powietrzu. Upartv pro­
jektant. mimo zastrzeżeń kie­
rownictwa BUL, zaplanował re­
gały na księgozbiór podtęczny 
na ścianie pod niezbyt szczel­
nymi oknami, a nad grzejni­
kami. Idealne miejsce dla cen­
nych książek, co? Inną bolącz­
ką BUL jest brak urządzeń me- 
chanizujących pracę bibliotecz­
ną: pneumatyków, mechanicz­
nych transporterów  Itp. Zacy­
tuję tutaj słowa dyr. H. Więc­
kowskiej: — „Nowoczesność 
budynku bibliotecznego polega 
właśnie na instalacjach mecha­
nicznych usprawniających pra­
ce wewnętrzne, nie zaś na 
wielkich, monumentalnych 1 
trudnych do pokonania 1 utrzy­
m ania przestrzeniach". A warto 
dodać, iż Jest to sąd przewod­
niczącej Komisji Budownictwa 
Bibliotecznego IFLA (Rada Mię­
dzynarodowej Federacji Stowa­
rzyszeń Bibliotekarzy). Czyżby 
więc pod imponującymi zew­
nętrznymi rozwiązaniami archi­
tektonicznymi kryły się wew­
nętrzne niedociągnięcia? Spójrz­
m y na BUL od wewnątrz. Wi­
dzimy reprezentacyjne, szerokie 
halle z m armurowymi kolum­
nami, palmami, rzeźbami, ma­
lowidłami i Jeszcze dużo, dużo 
wolnego miejsca gdzie „obija­
ją"  się studenci: a obok tego 
ciasne duszne pomieszczenia na 
katalogi i wypożyczalnię. Wnio­
sek Jest prosty: za dużo tu 
efekciarstwa, a za mało prak­
tycznej przydatności. Ktoś, kto 
widział BUL w Jej starym  po­
mieszczeniu na Narutowicza 53 
1 widzi teraz na Matejki 34-38, 
może powiedzieć — no cóż, 
apetyt rośnie w miarę, ledzenin. 
Wydaje ml się; że ■ nie będzie 
miał racji, gdyż wymienionych 
usterek  można było ■ uniknąć.
I pretensje' Biblioteki w stosun­
ku do projektodawców są jak 
najbardziej słuszne. Biblioteka 
kosztowała grube miliony i tyl­
ko z winy projektantów nie 
stała się reprezentacyjną biblio­
teką naszego kraju . Pracowni­
cy Biblioteki są zadowoleni z 
teraźniejszego pomieszczenia, ale 
zdają sobie sprawę, że mogło 
być lepiej.

Inną bolączką BUL, zupełnie 
odmiennej . natury  s ą , niezdy­
scyplinowani studenci. Bodąc w 
Czytelni Cż,asopis.m widziałem 
poci j 'e  egzemplarze niektórych 
pism leżących na regałach wol- 
no-dostępnych. Okazało się. że 
niektórzy „czytelnicy" zabawia­
ją się wycinaniem z czasopism 
Ilustrowanych („Pinornm a1 , 
„Ekran") zdjęć roznegliżowa­
nych aktorek. Rozumiem Alek­
sandra Brileknera, którego przy­
łapano w Jednej z bibliotek 
Petersburga na, wycinaniu cie­
kawych artykułów naukowych, 
ale on przynajmniej odnalazł 
.Kazania świętokrzyskie". A co 

odnajdzie student wycinajacy 
żyletką 7. „F.kranu" fotos B.B.? 
Dyrekcln BUL postanowiła pre­
numerować po dwa egzempla­
rze pism ilustrowanych. Jeden 
egzemnlarz będzie w magazy­
nie. drugi przeznaczy się na 
zniszczenie tzn. położy na pół­
ce w czytelni. Wiarę kierow­
nictwa BUL w system  wolno- 
dostępny podważa Jeszcze fakt 
krkw kradzieży książek z Czy­
telni Głównej. Objaw bardzo 
niepokojący. Czvżby łódzcy stu ­
denci nie dorośli do takiej Bi­
blioteki?

Opuszczam gmach przy zbie­
gu ulic Matejki 1 Narutowicza. 
Patrzę na oświetlone kondyg­
nacje BUL, przypominam sobie 
magazyn ze starodrukam i, s tu ­
denta dźwigającego „Wędrow­
ca", mowę pogrzebową na 
cześć Zygmunta S tarego, dys­
kutujących studentów, mapę 
Polski z 1338 roku. Tak. to rze­
czywiście mimo w szystko  chlu­
ba Lodzi. Chluba Lodzi ku ltu ­
ralnej.

PRZED KAŻDA

Związków Zawodowych* O audycji s,Wesoły au-
W a r tS X la « ,  że w ostat- tobus" pUze się
nim czasie wzrosła w na- rożnie. Wydaje się Jednak,
«zvm województwie liczba że łódzcy radiowcy m ają
czytc 1 nlkó w o  bl isko 50 ty więcej zwolenników niż

. “  W P A f f nilęcy. wrogów. Jest także fak­
tem, że popularność tej 
audycji nie słabnie, czego 
między Innymi dowodem 
jest Już pięćdziesiąty, Ju­
bileuszowy koncert. Te 
pięćdziesiąt audycji ozna­
cza parę lat pracy ze­
społu pod kierownictwem 
Józefa Mozgi i z „Klerów 
cą" Wincentym Kazimier

czakiem niezmiernie popu 
larnym  gawędziarzem 7. 
Lowie*». Wesołemu Auto­
busowi życzymy Jeszcze 
wielu tysięcy kilometrów 
bez. kapitalnego rem ontu 1 
bez awarii.

by. Wystawa Jest napraw­
dę godna obejrzenia, a 
szczególnie polecamy bar­
dzo ciekawą I sugestywną 
grafikę. Adres: Ośrodek 
Propagandy Sztuki — park 
Sienkiewicza.

y t  konkursie „Wiedza po
maga żvclu" bibliotekarze 
woj. łódzkiego okazali się 
najlepsi w kraju . Tak 
więc Biblioteka Wojewódz 
ka otrzym ała plerwązą na 
grodę Centralnej Rady

Z fińskiego miasta Tam ­
pere sprowadzono do Lo­
dzi nie tylko saunę, ale 
także imtcrcsnijącą wystawę 
m alarstwa, grafiki i  rzeż-

Około «00 lekarzy -  kar 
d lo lo g ó w  obradowało osta 
tnlo w Łodzi na posledze 
nlu Polskiego Towarzy­
stwa K a r d io lo g ic z n e g o .  Na 
m a r g in e s i e  obrad warto do 
dać, że Łódź .test Jednym 
7. n a j b a r d z i e j  twórczych o  
ś r o d k ó w  p o ls k ie j  k a r d i o lo ­
gii i kardiochirurgii.

Dokończenie ze słr. 10
K ura to rium , a  to  zab ie ra  
dużo czasu.

W Śródm ieściu  p racu je  
102 doręczycieli. O bsługują 
onj 89 rejonów . W iększość z 
n ich  to  ludzie s tarsi. Mło­
dych nie m a. „N ie chcą al­
bo się nie nad a ją "  — m ów i 
tni jeden  ze starszych  p ra ­
cow ników  S tan isław  B edna­
rek . „L istonoszem  trzeb a  się 
urodzić. U nas — na poczcie 
znaczy się — są  całe rodzi­
ny. Ojciec, m atka , syn... T a­
ka  np. rodzina P łaczków  z 
W idzew a czy K opczyńskich. 
J a  już p racu ję  od dw udzie­
stego trzeciego roku to  na 
ten  tem a t mogę coś pow ie­
dzieć. T eraz  m am y sk rzynki 
pocztow e, różne tak ie  udo­
godnienia, to  człow iek się 
ta k  nie nab iega po schodach* 
a  najw ażniejsze, że psy nie 
gryzą. D aw niej najw iększym  
w rogiem  listonosza był pies* 
choć i te raz  czasam i, zw ła­
szcza n a  pery feriach  zdarzy  
się, że listonosz w raca  z ob­
chodu z poszarpanym i no­
gaw kam i. A ile razy  trzeb a  
być dyplom atą. W iedzieć ko- 

I  m u jak i lis t oddać. Czy lis t 
do m ęża oddać żonie czy 
lep iej poczekać aż m ąż bę­
dzie w  dom u 1 jem u  dyskre-' 
tn ie  go p rzekazać1'. 

N orm aln ie  listonoszy obo- 
• w iązu ją  tzw . i,dw a cho­

dy". P ierw szy  około godziny 
dziew iątej. T rw a  on do 
mnie.) w ięcej trzynaste j. D ru 
gi „chód" rozpoczyna się o 
cz te rnaste j 1 trw a  do p lę- 

' rnas te j trzydzieści;
Jed en  z listonoszy poka­

zuje m i nie spo tykaną prze­
syłkę: „M iasto Łódź. Polska. 
K om u popadnie.“

Jeżeli w ięc lis t ad resow a­
ny je s t do kogokolw iek po­
stanaw iam  go otw orzyć. C ha­
ra k te r  pism a każe dom yślać 
feię, że lis t pisało jak ieś dzie 
cko. P a trzę  na adres: ZRRRj 
Zaporoże, ul. Żukow skiego 
26. W ala T łuszczenko. W k o ­
percie k a rtk a  k ra tkow anego  
pap ieru  w y rw ana  z zeszytu. 
N a n iej k ró tk i tek s t:

■„Witaj Droga Koleżanko 
względnie Kolego! Ja bardzo 
chciałabym z Tobą korespon­
dować. Mam na Imię Wala. 
Nasze miasto jest bardzo ła­
dne i buduje się w  nim wie­
le nowych domów. W naszym  
mieście jest tama Dniepro- 
gest. Na tym kończę pisać. 
Do widzenia.

Wala Tłuszczenko .4
B iorę tę  dziw ną i w zru ­

szającą  przesyłkę, przyrze­
ka jąc  zain teresow ać n ią  Czy­
teln ików . Może jak aś  szko­
ła, k lasa czy d rużyna h a r­
cerska zechce korespondo­
w ać z W alą, zaporożską dzie 
w czynką m ającą  ta k  w iele 
fan taz ji, że zaadresow ała 
lis t do dalekiego nieznanego 
m iasta  lakonicznym  „K om u­
kolw iek".

Jeszcze chw ila rozm ow y t  
kob ie tą  listonoszem , k tóra  
odnosi pocztę do gm achu 
Zw iązków  Zaw odow ych. 
Dźwiga ona chyba najw ięcej 
korespondencji. D ruki, d rucz 
ki, pism a, listy , gazety, łącz­
nie dw adzieścia kilo. Wszy­
stk ich  Zw iązków  Zaw odo­
w ych je s t czternaście . U rzę­
d u ją  na  różnych p ię trach . 
K obieta człapie w ięc z p ię t­
ra  na p ię tro  1 m arzy  o tym  

„ aby  korespondencję  m ogła 
zostaw ić choćby n a  p a r­
terze, w ierzy  bow iem , że 
Zw iązki Z aw odow e po tra fią  
odb ierać  pPzesyłki ze sk ry ­
tek  pocztow ych, tak  jak  to 
rob ią  inne insty tucje .

O sta tn i z doręęzycieli o- 
puszcza pocztę. W ychodzę 
razem  z nim . Jeszcze jedne 
schody, zak rę t, podw órko, 
n a  k tó re  sam ochodem  przy­
w ieziono now ą porc ję  li­
stów . Z a chw ilę  specjaln i 
p racow nicy będą je  segre­
gować, u k łada jąc  do prze­
gródek, z k tó rych  w ezm ą Ie 
listonosze i w łożą do skó­
rzanych to reb . I znow u za­
czyna się codzienna w ędrów  
!r„ itów ...

ZBIGNIEW 
I  WOJCIECHOWSKI
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I  chociaż był przygotow a­
ny  n a  hiobow e w iadom oś- 
c'', ta , k tó ra  go dosięgła, 
przeszła najgorsze oczek i w a 
Uia. Słow a P auliny  docte ia- 
2y z początku do jego św ia­
dom ości z opóźnieniem . Mo­
że dlatego, że sam  jej wy­
gląd  w yw ierał fascynujące 
w rażen ie  i przyciągał prze­
d e  w szystkim  uw agę (po zer­
w aniu  z m odą narzuconą 
przez u ltram on tank i zaczęła 
ub ierać  się jak  w szystkie 
patrio 'tki, po polsku: czarna 
suknia , hebanow y krzyżyk 
n a  czarnej w stążce, odcina­
jący  się od b iałej szyi, i 
sreb rny  o rzeł zam iast brosz­
ki). — P rzez te  n iepotrzeb­
ne  m arsze p izez m iasta i 
m iasteczka — m ów iła z roz­
paczą w  głosie — przez te 
m arsze, k tó re  m iały pod­
nieść ducha w narodzie i 
obudzJć uczucia patrio tyczne 
ludności.

Podniósł się z fotela.
— P rzez te m arsze Dwo- 

rzaczek zdokonspirow ał swój 
oddział i zaa larm ow ał skon 
sygnow nne w  okolicznych 

m iastach  załogi w ojskow e.
— Nie rozum iem .
— Co tu je s t do rozum ie­

n ia? Przecież n ie  dalej Jak 
w czoraj pow stańcy przeszli 
przez m iasto, tak ?  A już 
dzisiaj w  ślad  za nim i idzie 
ca la  ko lum na z P iotrkow a 
pod dow ództw em  sztabs-ka- 
p itana.

Za P au liną s ta ła  służąca 
N atalka , k tó ra  znow u pew ­
n ie  naznosiła z m iasta  plo­
tek  i n iestw orzonych b red ­
ni.

— Posłuchaj, co mówi Na 
Lalka.
— Dwie roty piechoty i so t­

nia Kozaków — potw ierdzi­
ła N atalka. -  Przeszli z ra ­
na  przez m iasto  I poszli na 
Dobrą, tam  gdzie pow stań­
cy rozbili obóz.

— Dziewczyno, skąd ty 
możesz wiedzieć, gdzie jest 
obóz pow stańców , i dokąd 
poszli R osjanie? -  rozzłoś­
cił się na  służącą. -  Może 
ten sz tabs-kap ltan  zwierzył 
ci ta jem nicę? — n a 'g raw al 
s:ę z Nam lki. — Może ty jes 
teś dam y jego serca?

— K ażde dziecko o tym  
wie — przekom arzała  się z 
panem .

— Ale ty, pytam  się? Ty 
skąd o tym  wiesz?

— A stąd , że P acyna jeź­
dził do sw ojego F ranka  do 
obozu i w rócił dz sia j z r a ­
na, aha!

— Co takiego? To F ranek  
był w oddziale D w orzaczka? 
N ikt go tam  nie w idział, jak  
m aszerow ali przez miasto.

— A bo oni przyszli na  
b iw ak  w  Uadogoszczy do­
piero  w  nocy.

Skradającym  się krokiem  
podszedł do N atelk i. — Co za 
on i?  — zasyczal. — Co za 
oni?

Spłoszona. odgarnęła
.spierzchniętą d łonią sm ugę 
w łosów  z czoła, uśm iech 
zgasł n a  ustach, zaczerw ie­
niła się i p rzes ta ła  patrzeć 
rejen tow i w  oczy, A le to  
w szystko trw ało  ty lko  tyle, 
ile  potrizeba n a  odgarnięcie

włosów z czoła. — Oni. F ra ­
nek i jego koledzy — od­
rzekła w ym ijająco.

— K łam iesz! — krzyknął.
— K łam iesz! — W ybiegi do 
przedpokoju, narzucił fu tro  
na ram iona i pośpieszył do 
Prokoecha, u k tórego  prze- 
s a d y w a l najczęściej stary 
Pacyna, kum  czy pow inow a­
ty tkacza. T rzecia chałupa 
w pierzei dom ów  przy tra k ­
cie piotrkow skim . K ładka 
nad zam arzniętym  rowem, 
w którym  na w iosnę, la ­
tem  i jesionią tkacze p łu­
kali puzędzę. C iem naw a 
sień, pająk i, zakurzone becz 
ki i zasnute  pajęczyną ni­
cielnice. W szedł do  izby. Po 
łowę izby zajm ow ało ręcz­
ne krosno z rusztow aniem  
pod ‘Sufit. Tkacz w niebies­
kiej w estce m anczestrow ej
i s tan g re t w  kapocie siedzle 
li na w yrku pod piecem . Na 
widok pana w stali. Pacyna, 
pokraczny, d lugoręki, o  zu­
chw ałym  spojrzeniu , odpo- 
w adał śm iało, n ie  uk ryw ał 
niczego. O baj panicze, pa­
nicz Łukasz i panicz Szczę­
sny byli w  obozie w lasach 
pod Dobrą, a  jakże! Był z 
nim i tak że  F ranek , a ju ś- 
clć! Ale jechać tam  n ie  ma 
po co, p ik iety  n ie  dopusz­
czają  do obozu. N ie ty lko  
re jen ta , a le  naw et sam ego 
cysorza n ie  dopuszczą. A 
m artw ić  się tyż n ’e  ma o 
co, pow stańcy w le s e  
bezpierznl. — Ja k  by przysz­
li M oskale — opow iadał 
s tan g re t — to  chłopaki m yk 
głębiej w  las, i ty le  ich 
w idzieli! Ruscy konno, do

lasu nie w jadą  bo drzew a 
przeszkadzają, Sołdaty będą 
się bali zapuszczać w las, bo 
zza sosny grozi ku lka  w łeb.

— Tak, n a tu rn ln 'e , „K ul­
ka w  łeb“. Tylko czy to  
był sens, żeby oni? — U- 
niósł rękę I w yw rócił bez­
radn ie  w ew nątrzną  stroną 

do  góry. — Czy to byl sens, 
żeby oni? G arstka  szaleń­
ców przeciw ko najw iększej 
arm ii w  Europie.

— M łode to  1 głupie — 
zaw yrokow ał Pacyna.

— G łupie to  one nie są — 
zaprzeczył tkacz, — Mąż Au­
gusty, znaczy się, mój 
Schw iegersohn, Syryczyński 
to pow ad a : „Więc, choćby 
k to  m iał zginąć, wszystkim  
jed n a  śm ierć, nie żału jąc o- 
soby sw ojej iść na  stracen ie
i pokazać św iatu, czego 
chcem y“,

— T ak jak  pokazali, k ie­
dy burzyli m aszyny u Siaj- 
b le ra  — pow iedział Pacyna
i leniw ym  m chem  głasnął 
łysiejącą czaszkę, pokrytą 

w iotkim  siw ym  włosom jak  
przybrudzoną baw ełną. — 
N arobili s t ra t na kilka ty ­
sięcy rubli. Na K w eli zeb ra ­
ło się narodu  jak  mrowie. 
L udzie przyszli z pałkam i i 
z  d rągam i. P row adził w eber 
E rnest Henitze, a chorągiew  
niósł A ugust Purytz. Ale 
na jbardz ie j się rzucał Ed- 
w a id  Schultz, co urągał 
S iajb lerow i, że S ia jb ler sprze 
d a je  w eberom  oszukane pacz 
ki przędzy, o  pó łto ra  fun ta  
lżejsze niż pow inny być. 
W iem, co mówię, bo byłem

I w idziałem  na w łasne oczy. 
Nie tak  b.yło? — odw oływ ał 
się do pam ięci tkacza.

Prokosch potw ierdził s ta ­
tecznym  ruchem  głowy.

Zachęcony tym  gestem  Pa 
cyna opow iadał da le j. — Jak 
wyważyli b ram ę i wybili 
szyby, nadszedł sam  S a jb le r
l nuże prosić żeby nie de­
m olowali zakładu, a on za 
to  beczki г piw em  d la  na­
rodu wytoczy i w ódką po­
częstuje.

Prokosch sk inął pow ażnie 
głową z siwym i uczesanym i 
na jeża w łosam i i podsunął 
rejentow i stołek, — W tedy 
w eber M atz zaczął w rzesz­
czeć; „Nie p rzy jm ujcie  żad ­
nego poczęsturłku, bo was 
po tru je!“

— No, no! — potw ierdził 
Pacyna. — Uszkodzili dw ieś­
cie osiem  w aieztatów  m e­
chanicznych i chcieli rozbić 
m achinę parow ą, a le  jak  
potłukli ciepłom ierz, to  para  
zaczęła syczeć, n a ró d  się 
zląkł, że to  sam  d iabeł sy­
czy w  kotle, i w  nogi!

— C zterystu ręcznych tk a ­
czy było w tedy bez roboty, 
d latego tak  pom stow ali na 
w arsztaty  m echaniczne, że 
odb ie ra ją  ludziom  pracę — 
przypom niał Prokosch,

— Jak  uciekli z fab ryk i — 
opow iadał s tan g re t — to  
starozakonny H erm an K uch 
zaczął podburzać naród , że 
n ie  dość, że m aszyny poroz­
bijane, trzeb a  te raz  orły  
m oskiew skie z R atusza po­
zryw ać.

— Kuch, t,o ten, co poszedł 
do pow stania?

— Ten sam . C yrulik  sta - 
rozakonny — potw ierdził 
Pacyna. — On się upom inał
0 tych pięciu poległych w 
W arszawie, kiedy to lu ' ’.Ie 
chusteczki i palce machali 
w e krw i rozlanei na b ruku
1 żegnali się znakiem  krzyża 
świętego, i przysięgali zem ­
stę. N ie tek  było?

— Pew nie, że tak, — P ro ­
kosch zastukał fajeczką w 
w yrko  w ytrząsa jąc  popiół.
-  Ino że w tedy w tu tejszym  
m ieście Lodzi tylko burzo­
no m aszyny, a  tera  w całym  
k ra ju  ludzie idą się bić.

— I oo z tego, panie P ro - 
koech? — zapytał w stając.
— Co z tego? — poczuł u- 
k luc 'e  w sercu i przyłożył 
rękę do piersi.

— Jak  to, „co z tego?“
— Co z tego za pożytek, 

pytam ? — Nie mogąc do­
czekać siQ odpow iedzi ru ­
szył do  drzw i. — Do w idze­
nia.

G ęsty ścieg stuku  fajeczką 
urw ał się m om entaln ie. — 
Czy to  p ra-w da, panie, r e ­
jencie, co ludzie gadają , że 
rząd  m a budow ać kolej że­
lazną E isenbahn, z Rokicin 
do 'Lodzi, i że będą zarob­
ki?

— T ak m ów ią, a le  to  
jeszcze nic pewnego.

— Bo jak  te ra , to  s tra sz ­
n a  b ida  w śród w eberów , 
n ie? 2eby  znów n ie  było ja k
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z tym  burzen iem  m aszyn w 
sześćdziesiątym  pierw szym .

— Me ze i będą budow ać.
— Przyłożył rękę  do p ief- 
si tąp iąc p ły tk i oddech 
(każdy w dech przeszyw a) 
serce  bólem) i w yszedł na 
ulicę. M roźne pow ietrze lżej 
w chodziło  d o  ptuc. C hw ilę 
s ta l bez ruchu  słysząc jesz­
cze ślam azarny; gło.s s ta n ­
gre ta : .Fik ety m e dopusz­
czają. Sam ego cysorza...". Na 
różow ym  od  zachodzącego 
słońca n iebie tężały czarne 
k łęby dvm ów  z g igan tycz­
nych kom inów  tkaln i i prze 
dzali G rohm anna. G eyera, 
H eintzla. K inderm anna  i 
Scheib lera , kom inów , k tóre  
jak  pięć palców  po tężne j 
ręki o lb rzym a wznosiły sie 
ponad przycupniętym i w do­
lin ie Łódki i J a s ’eni ch a ­
łupam i osady fabrycznej. 
N ad jedną 'z cha łup , nad  
dachem  z gontów  zaczęła 
oow iew ać szm ata na  tyce. 
Dokoła szm aty trzepo tały  
za taczając  kręgi na niebie 
u lub ione  ptaszki w eberskie, 
w y w ro tn e  fa jfry  i błyszczą 
ce  b ielą sreb rn ik i..

Ł apiąc p ły tk i oddech 
w rócił do dom u. zam knął się 
w  pokoju Łukasza i przeży 
w ał raz  leszcze n ie  kończą­
cą  się m ękę n iepew ności o 
sy n a  zagubionego na bez­
drożach  pow starria. w iódł na 
now o jałow y spór ojca z 
n iedobrym  dzieckiem .

Na m ahoniow ym  b iurku  
z k raw ędziam i obrzeżonym i 
n isk ą  g a le ry jk ą  zabezpiecza­
jącą  ód upadku  p rzed m ’Oty. 
na zielonym  sukn ie  leżały 
tom ik i poezji S łow ackiego
i M ickiew icza, To ich rew o­
lucy jna  truc izna , ich szalo­
ne ideo. w zyw ające „rozum ­
nych sżałem “ do „m ierzenia 
sil n& zam iary“ i rzucania 
życia w of’e rze  jak  kamie-_ 
n ie  na szam ec. pokierow ały

krokam i n ierozw ażnych mło 
dzieńców , Łukasza i Szczęs­
nego. Idee, naród, h isto ria . 
Snuł buntow nicze m yśli. Lu 
dzie n ak łada li sobie h isto­
rię jak szleje na ram iona  i 
zaprzęgali się  w służbę na­
rodu, który  będzie żył w iecz 
n e ,  podczas gdy człow iek 
o trzym ał od Boga ty lko  jed ­
no ziem skie życie.

N aza ju trz  służąca N ata l­
ka za jrza ła  Po południu  do 
pokoju panicza. R ejent, przy 
gnębiony siedział przy o k ­
nie i pa trza ł na  sypiący za 
szybą śnieg. Od ucieczki p a ­
nicza przesiadyw ał tak , po 
przyjściu z kancelarii, cały­
mi godzinam i w jego poko­
ju. Pani rob iła  na d ru tach .
— Czego N ata lka  chce? — 
D ruty m igotały w rękach  pa 
ni jak  błyskaw ice.

— A k to  m iał rację? — Na 
ta lk a  zw róciła się z cichym 
trium fem  d o  pana. — K to 
m iał rację, jak  m ówił, że 
R osjan e dogonili naszych 
pod D obrą.

Zerw ał sie z fotela. — Co 
ty opow iadasz, dziew czyno?

— A w łaśnie, opow iadasz? 
C ałe m iasto  już o tym  ga­
da, S traszna  b itw a była pod 
Dobrą. — N ata lka  załam ała 
ręce. — K rew  sie lała od 
drug ie j do p ią te j. P ow iada­
ją, że R osjanie połow ę n a ­
szych w ystrzelali.

— Na litość boską. N atal- 
ko. skąd  ty o tym  w iesz? -  
K łębek w łóczki spad ł pani 
■/, kolan  i potoczył się po 
podłodze.

— Toż. m ów ię! — N ata lka  
schyliła się po k łębek. — 
Chłopi przy jechali na targ  
że S trykow a koło D obrej i 
naopow iadali że na w łasne  
oczy w idzieli b itw ę. W ca­
łym m ieście o niczym  in ­
nym  n ie  m ów ią.

— K iedy była ta  b itw a?  -  
D ruty przestały  m igotać.

— W czoraj, od d rug ie j do 
p iątej, — N ata lk a  w yciągnę­
ła do  pan i ręk ę  z k łębkiem .

— Biegnij po s tan g re ta  — 
rozkazał. -  Tylko duchem .

Położyła w łóczkę na ko­
lanach pani I potrząsnęła 
głową. — Nie m a Pacyny. 
W yjechał fu rm anką do Do­
brej po sw ojego F ranka.

— Bożel — pobiegł do 
przedpokoju  po fu tro . Mo­
że w te j chw ili w łaśnie Ł u­
kasz w zyw ał pomocy i rzu ­
cał się w gorączce na łóżku 
albo k rw aw ił przez źle za­
łożony bandaż?

Sjeń. C zarne p a jąk i. Zgrzyt 
liwy łoskot k ro sn a  za 
d rzw iam i z lew ej, P chnął te  
d rzw i. Prokosch przy w a r­
sztacie uczył A ugustę tk a ­
nia. -  T ak mówi w eber: 
„Na bu lka" -  tjociągnął za 
cugę. — „N a kaw a" — po­
ciągnął d rug i raz. — „Na 
szic“ — pociągnął po raz 
trzeci, — „I już nie ma nic1'. 
Bo na  nic w eberow i nie 
starcza, ani na  bułkę, ani 
na kaw ę. ani na w ątek.

A ugusta i jak aś dziew ­
czyna ok u tan a  chustka zaś­
m iały się g łupaw o i ha łaśli­
wie.

— Pacyny n ie  m a? — za­
pytał.

— P o jechał fu rm an k ą  po 
F ranka. M ówił, że jak  się 
uda. to  i paniczów  przyw ie 
zie — od rzek ł tkacz. — C iąg­
n ij cugę 1 licz do tak tu  — 
pouczał córkę. — Na bulka, 
na  kaw a. na szic i n ie ma 
nic.

— D aw no w yjechał?
A ugusta poczochrała fra ­

sob liw ie zaśm 'econe rude 
włosy, upstrzone w icherka­
mi p ierza. — Na bulka, na 
kaw a, na szic — p ow tarza­
ła cugująe powoli 1 d o b ija ­
jąc w ątek  bidłem .

— D awno w yjechał?  — 
podniósł glos p rzekrzyku jąc  
łoskot k rosna.

— O św icie Nie trzeba  się 
denerw ow ać. H err N o tar — 
gadał Prokosch gard łow ym

, głosem. — U N iem ców  jest 
Sprichw ort: K eine N achrich t 
gu te  N achrich t.

— N a bu lka , n a  kaw a. na 
szic — nuciła A ugusta w łos 
kocie trzeszczącego krosna.

Usiadł na sto łku  przy o k ­
nie. Mróz posrebrzył szyby 
w arstw ą  szronu sk ry sta lizo ­
w anego w fan tastycznych  de 
seniach. P rzez nieuszczelnio- 
ne szpary w iało  lodow atym  
chłodem .

— Pójdę do pracy na tk a l­
ni w  B iałej Fabryce. — Au

’m

w śród biednych ludzi zaczął 
się głód i nędza, poszła do 
Białej F abryki nad  s ta ­
wem. gdzie z początku w y­
cierała ku rz  z m aszyn i za­
m iata ła  podłogę w tkaln i. 
M ajster U llschleger przezw is 
kiem  R otbard  od rudej b ro ­
dy, zapędzał ją  n ie raz  w 
zastępstw  e nieobecnego tk a  
cza do krosna. M argareta  
nauczy ła  się tk an ia  od m at-

gusta  głośno uk ładała  p ro ­
jekty  na przyszłość. — Na 
bulka, na kaw a...

— Do G eyera? N ie pó j­
dziesz do G eyera! — P ro ­
kosch sprzeciw ił się katego­
rycznie. — U G eyera na tkal 
ni jes t ten  H a lu n k e ,, m a j­
s te r  U lischleger — tłu m a­
czył re jen tow i. — U lischle- 
ger w k łada  dziew uchom  ła ­
pę pod spódnice. Pow iedz, 
M argareta . ist es n icht 
schw er bei G eyer zu a rb e i­
ten?

— S ehr schw er! — Dziew­
czyna obciągnęła chustkę 
na głow ie i zaczęła szw ar- 
go tać po n iem iecku. K iedy

ki na ręcznych dom ow ych 
krosnach .Me na wysokim  
sam otkack im  w arsztacie  Ro- 
bertsa  z ogrom ną koroną 
było jej niezręcznie i n ie­
w ygodnie pracow ać. M usiała 
w spinać się 1 staw ać na p a l­
cach, żeby dosięgnąć n iciel­
nicy. I nie b rak  sił był przy 
czyną, że zalew ała sie P ’* 
tem , a oczy zachodziły jej 
m głą od spo tm ałego  czoła i 
m okrych brw i. Na sa li było 
duszno  1 parno. W ysokie za 
dym ione okna  z zarośn ię ty ­
mi pajęczyną I kurzem  szy­
bkam i w żelaznych k w a d ra ­
tow ych ram kach  tam ow ały  
dostęp  pow ietrza. Pyl z  przę

dzy w dzierał się do gardła, 
d rażn ił k rtań  Od wyziew u 
oleiny i sw ądu kopcących 
lam p naftow ych w ierciło w 
nosie. G orąc byt straszny, 
ale w ystarczyło  żeby ktoś 
zostawi) o tw arte  drzw i do 
sieni, a przeciągi hulały  jak  
w iatr w polu i rob iło  się 
zim no, że c iarki m row iły się 
na plecach. A już na.igorszy 
był huk w arsztatów  do któ 
rego nie mogła p :zyw yknąć
i cham ska ty ran ia  m a js tra  
R otbarda. który w kładał 
dziew uchom  łapę pod sukien 
ki i k tóry  p rzekrzykiw ał 
sw ym  tuba lnym  głosem huk 
krosien : „Dać uw aga trocha! 
Ta m aszyna nietoprze! Da­
wać m- tu  czystego szm a­
ta !•* Ten nasrożony G erm an 
wrzeszczał z niem iecka po 
polsku i wszyscy drżeli 
przed jego głosem : „Iść na  
ulica rozm aw iać, nie tu ta j!  
Czy spala  w ustępie, d um ­
m e D irne?“ Od jednego 
zm rużenia  kosm atych jak  
chrabąszcze brw i Rudo­
brodego (opow iadała M ar­
gareta) można sie było zna­
leźć za bram ą, bez pracy.

— Na bulka, na kaw a na 
szic — nuciła m onotonnie Au 
gusta  cuguiąc i d ob ija jąc  bi 
dłem  w ątek.

W stał. -  Idę. -  P rzyło­
żył rękę do serca, — Dajcie 
znać. jak  ty lko  Pacyna 
w róci. — Wyszedł. Łoskot 
k rosna. Z grzytliw e trzaski 
w arsz ta tu . Tam ci w izb.e tlu  
kii bidlem . jak  bv nie było 
pow stania, jak  by nie było 
rozlew u krw i. Przez huk 
krosna p rzeb ijały  się suche 
strzały  gw intow anych k a ra ­
binów  m oskiew skich. Na 
bulka, na ■ kaw a, na  szic,
i już  m e m a nic.

\



Teatr Popularny:

FACECJA LUDZKA
B ohaterem  now eli M au- 

p a ssa n ta  pt. „Spadek“ jest 
pien iądz. On to  sp raw ia , że 
ludzie  s ta ją  się w łasnym i 
k a ry k a tu ram i, że nie ty lko  
u p a d a ją  nisko, a le  tu r la ją  
się po dn ie  ogrom nego i 
b rudnego  bajo ra .

B ohaterem  „S padku“ Jest 
system , w  k tó rym  ludzie 
„albo k upu ją , a lb o  się sp rze­
d a ją “, ja k  pow iadał Balzac. 
A le M au p assan t in te re su je  
się dz ie jam i o fia r tego sy­
stem u. L udźm i, k tó rzy  n ie  
mogli oprzeć się jego  po­

kusom.- Oto pan  L esab le  —
uporczyw ie w sp ina jący  się 
po d rab in ie  aw ansów  w  M i­
n is te rs tw ie  M arynark i, k tó­
ry  d la  p ieniędzy w ypożycza 
żonę p rzysto jnem u gogusio- 
w i. O to p apa  C achelin , za­
rad n a  g łow a rodziny, ra jfu r

EKSPERYMENT
ZAWIÓDŁ!

Św ięta *a pasem. Nastrój

{orączkowy ogarnął wszyst- 
ich, co łatwo można zauwa- 

ły ć  po ostatnich audycjach 
telew izyjnych, w tak im  po­
spiechu są odwalane (prze­
praszam  — realizowane). A 
dziennik telew izyjny podał 
wiadomość, także w związku 
ze Świętami, że w  tym  roku 
karp ie  kłopot spraw iają , więc

V  ich zastępstw ie będziemy 
m usieli zadowolić się lesz­
czem. Cytuję dziennik, gdyż
'«.* » Й  *“ ‘"4 “ «f* !
co mi tu , panie Kowalski, za­
m iast felietonu telewizyjnego, 
rozpraw ę o karpiach piszesz?

Niezupełnie o karpiach. 
P rzypom inam  w łaśnie sobie, 
że nie tak  dawno, bo wo 
w rześniu, w ostatniej, 1®к® 
dotąd się Odbyła (dlaczego?!) 
„Rozmowie o program ie , te ­
lew izja łódzka obiecała na­
szym i ogólnopolskim telew i­
dzom nową, am bitna próbę
stworzenia e k s p e r y m e n t a l n e g o  
program u rozrywkowego, któ­
ry  m iał bazować tylko i '•У'У' 
łącznio na aktorach todzkich. 
Ale wiadomo, żc otl momen­
tu  daw ania obietnicy do 
chwili je j spełnienia zawsze 
taktyczniej przeczekać taki 
okres czasu, żeby wszyscy 
zdążyli zapomnieć, ezego ta 
obietnica tyczyła. W tedy un i­
ka  się nieporozumień.

Tak brzm i moja pierwsza 
w ersja znalezienia przyczyny 
ukazania się w program ie 
łódzkim pozycji nod nazwą 
„M usic-hall” , czyli: rozryw ­
kowego program u e k s p e- 
r y m c n t a l n e g o .  A ponie­
waż odbył się on w  przed­
św iątecznej gorączce, więc to 
artystycznie w ydarzenie tele­
w izyjne skojarzyło się z k a r­

piam i, w  zastępstw ie których 
m am y dostać leszcze...

„M usic-hall”, prowadzony 
uroczyście (obiektyw nie przy­
znając — ku ltu ra ln ie  1 po­
wściągliwie) wzbudził poważ­
ne obawy, gdyż po pierwsze: 
był program em  „eksperym en­
talnym ”, po drugie: był 
pierwszym  z t e g o  cyklu (1 
po trzecie: został sprowadzo­
ny aż г Węgier.

Bo co to znaczy: ekspery­
m entalny? Pojęcie jednozna­
czne niby, ale pytali się mnie 
znajomi — i ja, kogo mo- 
głem, to się pytałem  — po­
wiedzcie mi, na czym się w 
„IWuslc-hallu" eksperym ento­
wało? Poziom tak żałosny, że 
prędzej do płaczu, niż do 
śmiechu było. K ilka piosene- 
czek, słabych zresztą, jeden 
pseudo-taniee (ona w „biki­
n i” , bo: — M usic-hall! — on 
w  dresie z golfem — nowo­
czesność?!), jakiś pan, który

podrzucał 1 łapał piłeczki, ja ­
kichś dwóch panów, którzy 
w ygłupiali się „pantom im icz- 
nie” — _ napraw dę, szkoda 
m arnować słów i papieru na 
jakąkolw iek próbę recenzji. 
„E ksperym entalny” program  
nie nadaje się do takiej. Mo­
że by więc oszczędzono na 
przyszłość telewidzom podob­
nych słownych nieporozumień 
i zobowiązań? — Słówko 
„eksperym ent” zobowiązuje, 
jeżeli naw et nie do określo­
nego poziomu artystycznego, 
to do próby pokazania po­
ważniejszych ambicji. A „Mu- 
sic-hall” ani z przym ruże­
niem oka, ani na serio po­
traktow ać się nie dał.

Punk t drugi w yjaśnień nie 
wymaga. „Pierwszy z cyklu”

A, chrońcie nas wszystkie si­
ły niebieskie, wszyscy patro­
ni telew izyjni od podobnego 
cyklu eksperym entów.

Wreszcie zastrzeżenie trze­
cie — myślę, że chałę na ta ­
kim poziomie, to mogliśmy 
spokojnie zafundować sobie 
w e w łasnym zakresie, zapra­
szając na przykład do stu ­
dia, któryś z licznie działają­
cych na prow incji zespołów 
naszej znakom itej Estrady. I 
tan iej byłoby na pewno... (A 
narzekaliśm y na K ydryńskie­
go, że im portuje sławy pio­
senkarskie z innych miast... 
No i proszę. Zamiast obieca­
nego program u eksperym en­
talnego z własnego gniazda, 
otrzym aliśm y leszcza soutć, 
lecz z zagranicy...)

KOWALSKI

P.S. Byłoby dobrze, gdyi>v 
moi czytelnicy zechcieli prze-, 
słać do nas swoje uwagi i |  
spostrzeżenia z program u ’ 
„Music-ŁuiiF. fStskP.TKszc w y­
powiedzi opublikujem y.

P.S. I jeszcze jedno: po­
nieważ jesteśm y już przy 
karp iu  i leszczu świątecznym, 
nie od rzeczy powiedzieć bę­
dzie, czego możemy spodzie­
wać się od telewizji łódzkiej 
na najbliższy okres. ŁOT o- 
biccuje nam na św ięta: „Mu­
zykę łatw ą, lekką i przyjem ­
ną” — (podobno super-glgant!) 
oraz specjalny świąteeznv 
przekładaniec w  programie 
lokalnym. Niewiele tego, lecz 
czekamy z niecierpliwością.

w łasnej córki. W reszcie 
sp ry tn a  K oralia , osiągająca  
sw ój w ym arzony powóz i 
w ysoką rangę tow arzyską 
dzięki pow iciu mężowi dzie­
cka pana  Mazé.

Je rzy  A ntczak  zrobił ze 
„S padku“ p raw dziw e  cacu­
szko. Z rezygnow aw szy z 
przegadanych , drobiazgo­
w ych w opisie epizodów  no­
w eli — n ie u ron ił nic, co u 
M aupassanta cenne. K on­
sekw en tn ie  prow adził głów ­
ny  w ątek  konfliktow y, bez 
dygresji, jask raw o , p lastycz­
nie. Jego „Spadek“ przypo­
m inał M rożka. G roteska, 
g ran icząca chw ilam i z ab ­
surdem , b ru ta ln a  kp ina 
zm ieszana z lekkością fran - ' 
cuslćiej frazy. B ardzo zg rab­
ny spek tak l.

P rzez cały czas p rzedsta­
w ien ia  „czuło“ się obecność 
reżysera. Pom yślał o każ­
dym , najm nie jszym  drob iaz­
gu. Było tem po, hum or, fi­
nezja  i d rw ina.

A ktorzy św ietn ie  podchw y­
cili n astró j p rzedstaw ien ia  
— L esab le  C zesław a P rzyby­
ły byl w  m iarę  przebiegły 
i rów nie ciam ajdow aty . Od 
pierw szego jego ukazan ia  
się na ek ran ie  w iem y, że to 
ludzkie  pokurczę um ie peł­
zać po tru p ach  do upragnio­
nego celu. I że cel - ten  o- 
siągnle.

Jego żoną bv ła  Jadw iga  
S iennicka, k tó re j genre 
p rzypom ina nieco B arbarę  
K rafftów nę. Jak o  K ora była 
w cale n ieglupią, chy trą  ko­
b ie tką  — u p a rtą  I bezw zglę­
dną. S ienn icka szczebiotała, 
krygow ała się, spazm ow ała 
z w dziękiem  n ieodpartym , z • 
dużym  poczuciem  hum oru, 
bez przesady. Bez przesady, 1 
ale rów nie dow cipny por- p 
trec ik  naszkicow ał Janusz  с 
K łosiński ja k o  pan  C ache- p, 
lin. R ubaszny i strach liw y , r : 
bezczelny I dobrze ułożony g 
C achelin znalazł w  tym  ak- u 
torze w spaniałego odtw órcę, p  

S łow a dużego uzmania n a - ni 
leżą się rów nież K azim ie- W 
rzow i W oźniakowi. Jego J. 
Maze był typow ym  gogu- W

Sprawy TV szkolnej

YŁO DC 
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Byle obyło się tym  razem 
bez w ątpliwych eksperym en­
tów.

Zdjęcie, o w szem, e fek tow n e .  Szkoda , że „Muzie •ha ll"  w yp a d ł  m n ie j  pom yślnie .
Fot. Z . K ra je w sk i

N ie chcę uogólniać. Z ro­
bili to przede m ną na tych 
łam ach znaw cy pedagogiki. 
Z ajm ę się  k onk re tną  tele- 
lekcją. P osta ram  się skreś­
lić k ilka uw ag na  tem at 
ostatn io  oglądanej audycji.

B yła to  te le lekcja  z bo­
tan ik i d la  klasy  p iątej pt. 
„Zielone labo ra to rium “. P ro ­
g ram  rozpoczął się zgodnie 
z regułam i dydaktyki. P ro ­
w adząca audyc ję  Joanna  
M arkow ska przedstaw iła  ucz­
niom  cel lekcji. Potem  k ró t­
ka  w staw ka  film ow a, m a­
jąca  za zadanie  pokazać, że 
Z iem ia je s t „p lane tą  zielo­
n ą“. W idać więc było lasy 
i łąki, ale... w  kolorze sza­
rym . No cóż, na te lew izję  
b a rw n ą  m usim y jeszc<e dłu­
go poczekać. N astępn ie  roz­
poczęła się zasadnicza część 
lekcji — dośw iadczenia. Pod 
szczelnie zam kniętym  klo­
szem  znajdow ały  sie b ia is  
m yszki i trzyk ro tka . Tu 
dzieci w yciągają  pierw szy 
w niosek — gdyby nie było 
tam  roślink i, m yszki udu­
siłyby się. Z kolei K rysty ­
na L yskanow ska p rezen tu ją  
następne dośw iadczenie. Po­
kazano roślinkę w odną mo- 
czarkę, probów ki, żarzące 
drew ienko . R ośnie ilość 
w niosków  — roślina, k tó ra  
n ie była podana działan iu  
św ia tła  nie może no rm aln ie  
funkcjonow ać, nie może rów ­
nież p rzebyw ać w w odzie 
przegotow anej 1 musi mieć 
dw u tlenek  w ęgla Jeszcze 
ty lko  plansza, w staw ka fil­
mow a, podsum ow anie zdo­
bytych w iadom ości — liść to 
m ała fab ryka, 1 koniec. Tak 
w yg lądała  au dyc ja  „Zielone 
lab o ra to riu m “, n a tu ra ln ie  л  
m aksym alnym  skrócie.

Zacznę od m inusów . R ea­
lizatorzy  tego program u n a j­
w yraźn ie j zapom nieli o tym ,

że nasza TV  nie m a możli­
wości o ddan ia  barw  natu ­
ralnych . W spom niałem  już 
o n iezbyt udanym  w ycinku 
film ow ym , a le  nie on był 
na jw ażniejszy  w te j tele- 
lekcji. G orzej, że sw ą w y­
m ow ę zatrac iły  z tego po­
w odu n iek tó re  bardzo w aż­
ne dośw iadczenia np. po­
kazano liść zabarw iony  na 
granatow o, k tó ry  odb arw io ­
no na zielono, potem  był 
żółty (oczywiście dow iedzia­
łem  się o tym  z u s t pani 
Ł yskanow skiej). To p o tw ier­
dza bardzo w ażny postu lat,

9 9
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że należy pam iętać o tym , 
by te le lekc ja  była p izysto- 
sow ana do możliwości te le ­
wizji. Jedno  z dośw iadczeń 
polegało na  tym , że żarzące 
się d rew ienko  zapali się pło­
m ieniem  po w łożeniu do 
probów ki. P row adząca  do­
św iadczenie zapala  d rew ien ­
ko, dm ucha i d rew ienko  się 
żarzy, te raz  szybko przy­
k łada  jeszcze raz do p a ln i­
ka i z gotow ym  płom ieniem  
w kłada  do probów ki. T akie 
d robne „oszustw a“ kam era  
pokazuje  bardzo  dokładnie, 
a  dzieci są bardzo spostrze­
gaw cze i ty lko  czekają  na 
podobne potknięcia. Toteż 
należy tego za w szelką ceni; 
unikać. In n e  zastrzeżenia 
m ożna m leć do reżyserii a u ­
dycji. P okazując w ykonyw a­
ne dośw iadczenie używ an 
przede w szystk im  planv 
am erykańskiego. S tąd  d 
k ladniej w idać było ład 
lab o ran tk ę  niż sam o • 
św iadczenie, a  chyba nie
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tan im  podryw aczem  
k ich p ięknotek . Zda- 
ię pachn ieć  tan im i per- 
n i. N ajw iększy  uw o- 
1 w  całym  biurze, 
:liwy 1 głupi. T ak ' 
ie by ł W oźniak. W szy 
ez w y ją tk u  pierw sze 
v l ak to rzy  I bohateri 
pizodów zaprezen tow  
tem ą , lec iu tką, koro 

robótkę. W szystk 
ile dość paru  zdaw ’ 
kom plem entów , 
w iony  w dowcl 
:ję , ilu strow any  p 

m uzyką spek tak l 
n tczaka  był nap 
vm prezen tem  p 
znym.
VLINA K IJO W S

izyjny T ea tr 
„Spadek“ Gi 
an t. Kcż. ] i 
erzy A ntczak 
m iń sk i. Scen 
lowski, opr.
V G erstenko 
: Lesable 

K ora — 
an n a  Wiki 
'lińska. Ca 
ński, Ma: 
i inni.
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G R A N D  PRIX
„Ssaki"? —Staropolskie porzekadło „co- Co to га film

d/.e chwalicie, iivc jo  nie m a- spytacie.
cle“ znajduje ostatnio «coraz , „ usalie< Albowlem ogIą.
<X'Imej r.e _ , daliśm y во dotychczas tylko
verdyktach w y d aw an jeh  p z na  ckl.anach  telew izorów . S tu-

V ’ïd zc  nas^ J ‘ ' " 3 10* ^  ;  dio „S em afo r- o d r z u c i ł o
„ у ™ ” ' scenariusz  i film  został zreali- I  z jn ów, czw arta  część z tego

v., . . r- zowany za p ryw atne fundu- u , . . .N a jp ie rw  nagrodę w C annes tze(l) Notal)ene kosltow ai kiI- g zapasu, to  rem anen ty  ubie-
kanaście razy m niej niż „nor-

SWIĘTA
BEZBOM BKOW E

W chw ili, k iedy ukazu je  
się nasz  num er św iąteczny, 
zabiegi w okół k upow an ia  
cho inek  i ozdób choinko­
w ych  o siąga ją  w łaśnie 
szczyt.

P isząc tę  w iadom ość, nie 
bardzo  m ożem y przew idzieć, 
ja k a  będzie sy tu ac ja  w o- 
w ym  „szczycie“. chociaż 
w iele  w skazuje , że nie n a j­
lepsza.

N a ogół p rzed każdym i 
św ię tam i sk lepy nasze m ia­
ły  o lbrzym i w ybór bom bek 
choinkow ych. Sprzedaw ano 
ich  co roku  około G tysięcy 
tuzinów .

O becnie hande l m a w za­
pasie niecałe  2 tysiące tu -

yj głortK M e.
I  T rudno  w in ić  handlow - 
fi ców, tru d n o  też w inić • pro- 

No, a teraz dostał pierwsza É ducentów . W szystkie wy- 
Brzozov^bicgo o wyprawie na nagrodę na Jednym z najpo- f tw ó r nic (a liczba ich idzie 
Spitsbcr ren  K lrdv do wy- waznieiszveh micdzvnarodo- U

..WOdZj r -  ‘''m y krótkometrażo-У przez całą prawie U|, k e w ramach w
nasza, prasę. Następną bombę , ,  .
sezonu stanowiła n-igroda
tINESC o  dla filmu Jarosław a

Spitsbcr go, Kiedy do W.V- ważniejszych międzynarodo-
twórni In'zyszlo zapylanie, czy wych festiwali filmów krótko-
posiadają film odpowiadający metrażowych. „Semafor" za- 
kryteriom  • wymaganym przez kupił „Ssaki" I w ten skom-
UNESCO — okazało się. ie  plikowany sposób obejrzymy
filmu taUU-go nie ma... Uopic- może Orand Prix z Tours, 
ro  po p 'w nym  czasie zdecy- Nie ulega bowiem wąlpliwo-
dowa.no 4 iq ten film wysłać ści, żc nic tak nie przydaje
Ostatnio zaś Grand Prix w filmowi blasku w oczach
Tours dostały „Ssaki", reły- władz, jak nagrody mlędzyna-
sero.vane przez Polańskiego. rodowe...

w  dziesiątk i), k tó re  dostar- 
|j czały bom bki dla Lodzi, 

p racu ją  obecnie na eksport. 
I  Za g ran icą  popyt na polskie 
i  św iecidełka  je s t ogrom ny, 
fej S tany  Z jednoczone na przy- 
Й kład, p rzyznały  naszym  za- 
I  baw kom  cło najw iększego 
Ë up rzyw ile jow an ia .
§ W przededniu  św iąt przy- 
fe p a d a ją  nam  zatem  dw a no-
I w e obow iązki patrio tyczne.

i zony  Z o ln ierk iew icz  ucieka

И Po pierw sze -  m usim y zro- 
« zum ieć, pa trząc  na nasze 
I  n ie  ub ran e  drzew ko, jak  da- 
ł] leko  zaw ędrow ało  to, co 
I  m iało  na n im  w isieć i ja ­
il k ich  korzyści może przyspo- 
I  rzyć. Po  d rug ie  — m usim y 
I  w ytłum aczyć dzieciom , że 
К tłuczen ie  bom bek d la  zaba- 
p w y, to  ju ż  nie ty lko  nie- 
I  grzeczność, to także  m arno- 
I  traw s tw o  bogactw  i 
E Wy oh;

W ypada przypuszcz..., 
n a  przyszły  rok  producenci 

(1 zaopa trzą  zarów no rynk i za- 
ji| g ran iczne , jak  i k ra jow y , 
tt N atom iast, jak  zdołaliśm y 
J się zorien tow ać, n ie  m a kło- 
§ po tu  z innym i ozdobam i. 
В C zeka na  nas w sk lepach 
Ej około 65 tys. po rc ji lam ety 
pi z cynfo lii i celofanu, dosta­
li teczna  ilość zim nych ogni.

Z uporem  godnym  lepszej 
ä sp raw y  w prow adza się na 
N rynek  cho.nki p lastykow e po

«

ЦИЛМ ТЛвт n i r r r « - -

160 złotych. K a lku lac ja  eko­
nom iczna n a  pew no w tym
je s t, tak ie  „drzew ko“' może

Ji 
J

ЫаХц film  
zbliżony 

prymityw-

le ^ ’dowt'u Kluba nie ma głowy...
owi jego .
mdporząd.
•icze) idei. 
pretekstem 
tbawtj tej 
che,c eoî- 

-‘0 0  V1SZU- 
>sób spra.

zaspoka- 
ynosi ko .
. Za ceną 
/, najroz- 
w y k o n y .

I i m otlt- 
naszych 

g naszeyo 
i )est po. 
izanle, że 
znika cel 
tym  w y . 
ody'4 yą 

. ynajmnie) 
pozosta­
ła  fest

5 służyć k ilkanaście  la t. Nie 
I  m a ty lko  ow ego specyficz-
6 nego n astro ju , k tó ry  daje  
I  p raw d z iw a  choinka. A er- 
I  satzów  na nastro je  jeszcze 
I  jakoś nie w ym yślono.

D opiero p o rów nu jąc  z tym  
p lastykow ym  cudem , d a je  

j  się stw ierdzić , ja k  uroczą 
g rzeczą je s t p raw dziw a 
I  choinka, obo ję tn ie  naw et, 

czy z bom bkam i, czy bez 
В nich.
«'ПЯЯТШШ

n o  lo posłuchajcie...

PRZEPOWIEDNIA, KTÓRA 
SIĘ NIE SPRAWDZIŁA

W secesyjnym  pałacyku nale. 
tącym  do Ludwika Grohmana 
(ul. Kilińskiego róg Millonoweji 
w noc sylwestrowa 1899 r. ocJ- 
bywal się bal na powitanie no. 
wego X X  wieku i nowego 1900 
roku.

Podczas balu stary Ludwik 
Grohman zwracając się do K i. 
rola Wilhelma Scheiblera p o ­
wiedział: — Powiedz mi, dla ko . 
po wlaśeUrie gromadzimy nasze 
fo rtuny? Czy masz pewność, ic  
nasze w nuki odziedziczą )e?

Siary Schelbler mial na to 
odpowiedzieć: — Wznoszę toast 
za pomyślność nowego wieku  
t nowego roku. Jestem przeko. 
папу, te  kapital to twierdza, 
która jeszcze co najmniej sto lat 
s/ę utrzyma. (Jeśli chodzi o swo. 
ją twierdzę to omylił się o 55 
lat).

SĘDZIA... RECENZENTEM

Po I wojnie światowej, 
przewodniczącym wydziału 
kryminalnego łódzkiego Sądu 
Okręgowego byl M arian Cy- 
naraki, późniejszy prezydent 
miasta. Sędzia Cynarski pisy­
wał pod pseudonimom Kozo- 
dój recenzje teatralne w wy­
chodzącym wówczas dzienni-

...

Pot.: A. Kostenko

ku łódzkim „Straż Polska". I 
nie byłoby w tym mc nad­
zwyczajnego, bo wiemy, że 
krakowski recenzent teatralny 
Prokeech byl sadownikiem, 
gdyby... Któregoś wieczoru 
Teatr Polski w Lodzi wysta­
wił „Dbabllcę“ Schönhera. Ob­
sadę „Dlablicy" sta.nowiiis 
znakomita aktorka Helena 
Arkawin, jej partnerem  był 
Jerzy Woskowski, zaś młode­
go celnika grał Józef Pilarski. 
Sprawozdawca Marian Cyiwtr- 
ski me był zachwycony ani 
sztuką, ani też grą biorących 
w nioj uidizial. Nazajutrz uka- 
zala eię recenzja, w której 
autor, dając ocenę gry pisat 
w ten spoisób:

„Pani Helenie Arka win da­
ję  tydzień domowego eresztu 
za bałam ucenie jednocześnie 
dwóch mężczyzn. Jerzem u Wos 
kow skiem u — za nicopanowa 
ną żądzę i sprośność — daję co 
najm niej mie&iąc więzienia z 
zawiedzeniem na dwa lata, 
zaś Pilarskiem u tylko ze 
względu na niepelnoJetność — 
dom po<prawy w Studzieńcu".

Po tej słynnej recenzji akto­
rzy ogłosili protest, zaś spra­
wozdawcę Kozodója rednkcja 
„Straży Polskiej“ zawiesiła w 
czynnościach recenzyjnych na 
pół roku...

„PACYFIK”
P o n ie k tó r z y  b y w a lc y  zow iii 

te n  lo k a l . .P a c y f ik ie m " .  W szy ­
scy  ta k s ó w k a r z e  w l.n d z i z n a ­
j ą  h a s ło :  . .K iiś c iu sz k i ( i 
g o r s t a ,  z n a  j e  r ó w n ie ż  m i l i ­
c ja .

Nie przysparza naszemu 
miastu ciiwały Klub Związ­
ków i Siowftr/.ys/ert 'tw ór­
czych. Nu imlcuęli jednej ręki 
policzyć mu/na organizow m ik 
przezeti iiuprezy о сКигдк.1е-* ■ 
rze 4ily»t>4'Zikviu, bądź kultuw .: 
rotwórrzym. Odczyty, dysku 
Sje, występy, próby M w or/e-t“', 
nia „kabaretu iiktorskięso" —' ii-flwł',- 
wszyslko to pozostało w sfe 
r«e niezrealizowiHiycli projel 
tów. Realna Jest nalomi. ;
knajpa, wódka, awantury.

łt« ‘rz zresztą w tym. żc 
łódzkiego SPATIK-u ma. prak •/. ; 
lyoznie biorąc. wstęp każdy И  
Najgorszy, najbardziej zapijaJ, 
czory chuligan i łohuz o pew j
nej godzinie nocy woła: (iif 
SPA TIF-uül Dla członkóv 
stowarzyszeń twórczych barl 
dzo często nie ma w ogóli 
miejsca, 'lymczascm, w każ 
dym mieście, w którym ist ; 
nie,ją podobne kluby i restau-| 
racje klubowe, rzecz pomyśl*,! 
no w inki .sposób: aktorzy1 
filmowcy, plastycy z tytuji 
swojej pracy nie mają czssij 
na prowadzenie „normalnego1 
domu. Trzeba Im ułatwić «po jS3 
żywanic posiłków w możllwlij ®  
szybki sposób, możliwie tiM b ftS ®  
i smacznie.

W Lodzi ta Idea została 
gruntownie wypaczona. W go4ч " 
dżinach obiadowych aktor! .T 
muzyk i plastyk nie może sit!1,1 
w ogóle „dopchać“ do sto li-> 
ka, wieczorem za zjedzenie, ;, i 
kolacji i^uisi opłacać „haracz1 
w wysoRośol 3 złotych, jMKiie- 
waż w klubie gra orkiestra 
IV  co wobec (ego ulr'zymy- ' ' 
wać jeszcze jedną, zakonspi } 
row aria knajpę? Po eo uda ЖЙ 
wać, że „ułatw ia" ona życi^i ; 
członkom stowarzyszeń twór- ; '

________ ____Щ ь й .
W e h ?

O statnie ujęcie.
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